
Zgon D. Szostakowicza
MOSKWA (PAP). W sobotę wieczorem zmarł w

Moskwie w wieku 68 lat czołowy kompozytor ra­
dziecki, Dmitrij Szostakowicz. Przyczyną zgonu by­
ła choroba serca.

Szostakowicz był jednym z największych współ­
czesnych symfoników. Wielkie uznanie przyniosła
mu już pierwsza symfonia (1925), a niemal każda

następna była wydarzeniem na skalę światową. Mu­
zyka Szostakowicza jest głęboko zrośnięta z trady­
cjami rosyjskimi.

Powódź w Chinach
LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi z Peki­

nu, że w wyniku powodzi komunikacja kolejowa
między stolicą i południowymi rejonami Chin zo­
stała wstrzymana. Wiadomość tę korespondent Reu­
tera podał powołując się na przedstawicieli kolei
chińskich. Poprzednio napływały wiadomości o po­
wodzi w południowych i centralnych rejonach tego
kraju. Ulewne deszcze nawiedziły również północne
Chiny, w tym okręg Pekin.

Przyjacielskie spotkanie
MOSKWA (PAP)

10 bm. odbyło się na Krymie spotkanie sekretarza gene­
ralnego KC KPZR Leonida Breżniewa z generalnym sekre­
tarzem KC KPCz, prezydentem CSRS Gustarem Husakicm,
który przebywał w Jałcie na wypoczynku. W toku spotkania
omówiono aktualne problemy sytuacji międzynarodowej oraz

dalszego rozwoju współpracy między Związkiem Radziec­
kim i Czechosłowacją. Przywódcy obu bratnich partii wy­
soko ocenili wyniki ostatniej sesji Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie, jaka miała miejsce w Hel­
sinkach. Strony wyraziły zamiar dążenia do zdecydowanego
i konsekwentnego wcielenia w życie wszystkich zasad za­
wartych w podpisanym dokumencie.

Święta narodowe Singapuru I Ekwadoru

Depesze od H. Jabłońskiego
WARSZAWA (PAP)

Z okazji święta narodowego Singapuru, przypadającego w dniu
9 sierpnia, przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński
wystosował depeszę gratulacyjną do prezydenta, Benjamina Hen­
ry Shearesa.

*

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodowego Ekwadoru, przypadającego w dniu

10 bm. przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński wysto­
sował depeszę gratulacyjną do prezydenta, generała Gulllermo

Rodriguez Lara.

Rzeczypospolitej Ludowej, w

poniedziałek U bm. przyby­
wa do Polski z wizytą przy­
jaźni członek Biura Politycz­
nego KC KPZR, przewodni­
czący Rady Ministrów Związ­
ku Radzieckiego — ALEK-

Inicjatywa Kambodży
PARYŻ (PAP)

Agencja France Presse pisze z Bangkoku, że Kam­
bodża zwróciła się do Syjamu z oficjalną propozy­
cją rozpoczęcia rokowań na temat nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych.

Terminy rozpoczęcia roku szkolnego
WARSZAWA (PAP)

Ministerstwo Oświaty I Wychowania informuje, że rozpoczę­
cie roku szkolnego 1975/76 nastąpi: w szkołach podstawowych —

21 sierpnia; w szkołach ponadpodstawowych wszystkich typów
dla młodzieży oraz w szkołach podstawowych i ponadpodstawo­
wych — dla pracujących w miastach — 1 września; natomiast
w szkołach podstawowych dla pracujących we wsiach — zależ­
nie od decyzji kuratorów — 15 października lub 1 listopada br.

Uroczysta ogólnopolska inauguracja roku szkolnego 1975/76 dla
szkół wszystkich typów nastąpi 1 września ~br. w zbiorczej
szkole gminnej w Koczale woj. słupskie.

WARSZAWA PAP
Na zaproszenie Biura Poli­

tycznego KC Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i

SIEJ KOSYGIN.

ALEKSIE! KOSYGIN uro­
dził się tli rodzinie robotni­
czej w Petersburgu (Lenin­
gradzie) w lutym 1904 r.

W latach dwudziestych słu­
żył w armii, a następnie pra­
cował w spółdzielczości spo­
żywczej na Syberii. W 1935 r.

ukończył Instytut Włókienni­
czy w Leningradzie, a w dwa
lata później został tam dy­
rektorem fabryki przędzal-
niano-tkackiej. Później prze-

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

studniowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

li.

■Merze się Rada Bezpieczeństwa ONZ aby zatwierdzić pro­
jekty dwóch jednobrzmiących rezolucji, zalecających przy­
jęcie Demokratycznej Republiki Wietnamu 1 Republiki
Wietnamu Południowego do ONZ.

a w Uagazi/nle
„Poniedziałek"

o reportażu pt. „KAWALKADA” JACEK STWORA
wraca do wydarzeń w Normandii, które rozegrały się
31 lat temu (str. 3). Informacje i ciekawostki ze świata
(str. 4). CZESŁAW BYWALEC (str. 5) — na tej samej
•tronie czytaj też o tajemnicy wielkiej piramidy, roz­
waża problemy demograficzne naszego kraju. Wisła

wygrała z Zagłębiem Sosnowiec! SPORT (str. 7 i 8).

| Z prac Prezydium Rządu

DALSZY NA STR. 2)

I

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 3

bm. Prezydium Rządu, nawiązując do uchwał
XV Plenum KC PZPR w sprawie poprawy
wyżywienia narodu i rozwoju rolnictwa, roz­
patrzyło program gospodarowania gruntami
rolnymi w latach 1976—1980. Przyjęta uchwała

zapewnia organizacyjne, ekonomiczne i mate­
rialno-techniczne warunki do trwałego 1 efek­
tywnego zagospodarowania wszystkich gruntów
rolnych.

W latach 1976—1980, wskutek utrzymującego

malejących zasobów żywej pra-
wsi, utrzymanie i utrwalenie

się odpływu młodzieży wiejskiej do zawodów

pozarolniczych, zwiększy się liczba gospodarstw
pozbawionych następców, a także liczba osób

starszych, zawodowo czynnych w rolnictwie. Na­
leży zatem zakładać, że wzrośnie obszar ziemi

przekazywanej państwu, głównie za renty. Zie­
mia ta będzie wymagać intensywnego zagospo­
darowania.

W warunkach

ey ludzkiej na

tempa wzrostu produkcji na całej powierzchni
(CIĄG

Program gospodarowania gruntami rolnymi w latach

1976—1980 BI Dalsze umocnienie dyscypliny inwestycyjnej

Tym, którzy szukają nowych szlaków na sobotni wypoczynek, a poznali juł uroki nowosądeckich,
podkrakowskich i tarnowskich okolic — polecamy dla odmiany Kotlinę Jeleniogórską. Wypoczynek
połączy się wtedy z refleksją nad historią kraju i zabytkowym pięknem jego starych budowli. Na

zdjęciu — kamieniczki na placu ratuszowym w Jeleniej Górze. CĄF — Wołoszczuk .

Mwf wolnej soboty brygady remontowe POM-ów pracowały
przy naprawach maszyn rolniczych. Na zdjęciu: mechanik
Antoni Ryba i mechanik gwarancyjny Kazimierz Zima z

POM Tarnowiec, remontują, snopowia.zalkę w Kółku Rolni­
czym w Tarnowie-Krzyżu.

Fot. Otto Link Komunikat PKC w sprawie
«Viking-l» ma wykryć

życia

Rolnicy nie mieli

wolnego dnia
i

(Inf. wł.) Żniwa zbliżają się do końca. Jeśli w aglomeracji
krakowskiej i województwie tarnowskim skoszono już około 80

proc, zbóż, to nieco więcej do sprzętu pozostało w woj. nowo­
sądeckim, gdzie tradycyjnie żniwa są opóźnione z powodu spe­
cyficznego ukształtowania terenu. Jeśli nieźle przebiegało ko­
szenie, to gorzej przedstawia się zwożenie snopów, młocka i pod-
orywki. Te ostatnie tylko w niewielkim procencie zostały wy­
konane, a z nimi wiążą się
dla bydła i trzody.

Ostatnie dwa dni pogody rolnicy wykorzystali głównie na

zwózkę zboża, częściowo też

ty pracownicy instytucji związanych bezpośrednio z rolnictwem
jak gminne spółdzielnie, kółka rolnicze oraz pracownicy pań1-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

poplony i zbiór dodatkowej paszy

na omłoty. Nie mieli wolnej sobo-

podwyżH cen skupu
żywca wieprzowego i mleka

W celu poprawy zaopatrzenia rynku, zwiększenia zainte­
resowania rolników wzrostem produkcji żywca wieprzowe­
go i mleka. Rada Ministrów na wniosek Biura Politycznego
KC PZPR postanowiła podwyższyć z dniem 11 sierpnia 1975
roku ceny skupu tych produktów.

Cenę skupu żywca wieprzowego podwyższa się o 8 zł na

1 kg licząc wg wagi żywej (o ok. 11 proc.) .

Cenę skupu mleka podwyższa się w porównaniu z cena­
mi obecnie obowiązującymi średnio o 50 gr na 1 litrze, a

więc o 14 proc., z tym, że z dniem 11 sierpnia 1975 r. pod­
nosi się tę cenę o 30 gr na 1 litrze, a z dniem 1 listopada
o dalsze 20 gr na 1 litrze.

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

na Marsie
WASZYNGTON (PAP)

11 sierpnia br. z przylądka
Canaveral na Florydzie wy­
strzelona zostanie w kierunku
Marsa amerykańska stacja mię­
dzyplanetarna „Viking 1”. Jej
głównym zadaniem ma być c-

wentualne wykrycie śladów ży­
cia na tej planecie. „Viking 1”

szybować będzie przez 11 mie­
sięcy i pokona dystans 815 min
kilometrów. Przewiduje się, że
4 lipca 1976 r. — w dniu dwu­
setnej rocznicy proklamowania
niepodległości Stanów Zjedno­
czonych — „Viking 1” umieści
na Marsie laboratorium biologi­
czne, chemiczne, geofizyczne i

meteorologiczne,

W wolne soboty♦
co kto lubi

w

Tłok na „zielonych liniach" ♦ Zakłady pracy coraz sprawniejsze
organizowaniu wypoczynku ♦ Znów brak napojów ♦ W wielkim

Krakowie śmierć dwóch osób w wypadkach samochodowych

miasto) — jednak w godzinach posiadaczom samochodów,
popołudniowych i wieczornych
droga do tzw. miejsc konsump­
cyjnych w restauracjach wiodła

przez mękę. Portierzy „U
Wentzla”, w „Staropolskiej”, w

„Cracovii”, w „Hawełce” nader

elegancko informowali, że

miejsc wolnych brak. W „Ha­
wełce” obsługa kulturą obejściż
próbowała zrównoważyć brak

wody mineralnej, piwa i pepsi-
coli (na tę ostatnią można było
z tęsknotą popatrzeć za szybami
zamkniętych sklepów — co na

to dystrybutorzy?)
Nie zazdrościmy natomiast

Jedni
mieszkania — inni
miasto. Zamiast wydziwiać, że
ten lubi to, a inny tamto, naj­
rozsądniej jest stworzyij ludziom
dobre warunki zarówno do so­
botnich porządków, jak i wee­
kendów. W ostatnią sobotę nie­
mal wszelkie mankamenty ko­
munik .cji i zaopatrzenia zła­
godziła piękna pogoda. Mimo to
warto zauważyć, że wyraźnie
poprawiło się funkcjonowanie
handlu w samym Krakowie.

, Choć w sobotę Kraków wyglą-
idał jak wymarły (nawet tak­
sówkarzy chyba „wymiotło” za

lubią prać i pucować
jeździć za

któ­
rych pojazdy miały pecha ulec
w tę sobotę awarii. Naprawę...
trzeba odłożyć do poniedziałku.
Gwoli ścisłości wyjaśniamy, że

czynna była stacja diagnostycz­
na przy al. 29 Listopada, ale
brak w niej było dyżurnego
elektryka, choć dyżurni technicy
robili co mogli. Pogotowie tech­
niczne oferowało tylko transport
pojazdu, nie gwarantując na­
prawy. W Warszawie — w/g ra­
diowej relacji — również podob­
no nie było czynnego punktu
natiraw z DrnwdziWego zdarze-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

wt brew pozorom, czytelnicy nasi telefonują do
1/ŁZ redakcji z pytaniami dotyczącymi nie tylko naj-
r r świeższych wyników sportowych. Niektórzy z

nich, przekonani, iż dziennikarze — ludzie piszący na

wszelkie możliwe tematy mają swobodny dostęp do
najzasobniejszych źródeł informacji, zadają nieraz py­
tania wprawiające nas w zakłopotanie. Toteż nie zdzi­
wiłem się, gdy w okresie przed sesją egzaminacyjną
jakiś młody głosik zapytał, czy nie wiem, gdzie można
by się dowiedzieć czegoś więcej o triplecie, ponieważ

jego rola w podręczniku biologii nie jest zbyt dokład­
nie przedstawiona. Wyjaśniwszy anonimowemu roz­
mówcy, że niestety, nie posiadamy mózgu elektronowe­
go, poradziłem mu przy okazji, by zajrzał do skarbni­
cy wszelkiej wiedzy, jaką jest Wielka Encyklopedia
Powszechna. W odpowiedzi usłyszałem, że WEP nic na

ten temat nie mówi.

Hutę POMEDLiAŁKLi

Nie budujmy pomników z papieru!
Kandydat na biologię nie odezwał się po raz drugi

i pewnie nie dowiem się nigdy, czy los był dla niego
-łaskawy, czy też złośliwie podsunął mu pytanie na te­
mat biosyntezy białka. Sama przecież rozmowa, skło­
niła mnie do podjęcia kwestii o wiele, jak mi się wy-
daje, szersze].

Otóż, niewiele było książek, których pojawienie się
witałem z taką satysfakcją jak I tom Wielkiej Ency­
klopedii Powszechnej PWN Od tamtego czasu minęło
jednak lat dwanaście i moje, gorące niegdyś, uczucia,
nieco ostygły. Fakt ów świadczy przecież nie tyle o nie­
stałości mego życia emocjonalnego, ile o starzeniu się
tego wielkiego, pomnikowego dzieła jakim niewątpli­
wie jest PWN-owska 12-tomowa encyklopedia. No cóż,
z bezlitosnym czasem nikt jeszcze (jeśli nie liczyć bo­
haterów Wellsa) walki nie wygrał. Pierwszy tom WEP
oddano do składu w styczniu 1962 r., ostatni — we

wrześniu 1967. W porównaniu z (28-tomową) encyklo­
pedią Orgelbranda, której druk trwał lat 19, wydawca
WEP osiągnął swego rodzaju rekord. Mimo to, oba-

włam się, te wydana przed wiekiem encyklopedia Or­
gelbranda, znacznie dłużej była źródłem aktualnych in­
formacji dla swych czytelników, niż nasza Wielka En­
cyklopedia Powszechna.

Oczywiściet z nieszczęsnego tripletu nie chcę robić
koronnego argumentu. Więcej nawet: choć podobnych
przykładów niedoinformowania mógłbym przytoczyć
więcej, żadna z moich uwag nie ma charakteru oskar­
żenia. Nie jest nawet pretensją. Szczególnie, że przy­
tłaczająca większość haseł zawartych w WEP nadal
zachowuje swą wartość i aktualność. Chodzi mi o coś
innego: o zwrócenie uwagi na fakt, że — niezależnie od
ogromu pracy i zasług autorów WEP, także ona nie

wygra pojedynku z czasem.

Doceniając ogrom pracy włożonej w przygotowanie
tego pomnikowego dzieła, muszę stwierdzić zarazem,
iż zaglądam do niego co roku z większą obawą i wąt-

A

1

pliwościami. Myjemy w okresie przeobrażeń tak szyb­
kich i licznych, jakich nie znała żadna poprzednia epo­
ka. Zmienia się błyskawicznie nie tylko polityczna ma­
pa świata. W jeszcze szybszym tempie przebiega roz­
wój nauk, sprawiając, iż opracowane lat temu 10 czy
15 hasła w wielu wypadkach są dziś niekompletne bądź
nieaktualne.

W niektórych dziedzinach sytuację ratują coroczne

wydawnictwa takie jak „Świat w przekroju” czy „Ro­
cznik polityczno-gospodarczy”. Co jednak począć z in­
nymi zagadnieniami:'

W 1970 r oddano do druku, w postaci 13 tomu, su­
plement zawierający poprawki, uzupełnienia i aktuali­
zację niektórych haseł. Wydaje się, że nie powinna to

być akcja jednorazoica. Istnieje bezsporna chyba ko­
nieczność systematycznego aktualizowania haseł za­
wartych w WEP. Inaczej — będzie ona starzeć się z

każdym rokiem coraz szybciej, z dzieła pomnikowego
przekształcając się w pomnik, w ozdobę szaf biblic-
tecznych. WIESŁAW MCRCIK

„Starem" do Iranu
Do tradycji już należą zagraniczne wyjazdy studenckich

ekip naukowo-badawczych z krakowskiego Rynku. Wczoraj
w godzinach rannych Kraków opuściła 14-osobowa ekipa stu­
dentów AGH, udających się „starem-29” do Iranu, pod kie­
rownictwem WŁADYSŁAWA LIGOCKIEGO i opiekuna nau­
kowego dr KONRADA ECKESA. Przez Czechosłowację, Au­
strię, Jugosławię, Grecję, Turcję, Syrię i Irak studenci dotrą
do Iranu, gdzie celem ich wyjazdu będzie inwentaryzacja fo­
togrametryczna zabytków znajdujących się pod opieką
UNESCO. Wyprawa potrwa około 3 miesiące. Po drodze stu­
denci nawiążą kontakty z zagranicznymi uczelniami, zajmują­
cymi się fotogrametrią. Wyprawie tej patronuje Rada Uczel­
nianą SZSP AGH, a finansowało ją Okręgowe Przedsiębiorstwo
Geodezyjno-Kartograficzne w Szczecinie. Na krakowskim

Rynku studentów pożegnał w imieniu władz uczelni prof. dr

inż. MICHAŁ POCZOBIJTT - ODLANICKI.

Mimo upału na płycie Rynku zgromadzili się też — obok

żegnających wyprawę członków rodzin, dziewczyn 1 przyja-
eiół — mieszkańcy Krakowa i turyści. I

fot, Otto Link

„Rok Orkanowski"
Nowy Sącz (PAP.)

W Porębie Wielkiej u stóp Turbacza, odbywają
się dziś główne uroczystości „Roku Orkanowskie-

go” z okazji 100-lecia urodzin oraz 40-lecia śmierci,
wielkiego pisarza, działacza społecznego i współza­
łożyciela Związku Podhalan — Franciszka Smre-

czyńskiego, znanego' pod pseudonimem literackim

Władysław Orkan.
Do rodzinnej miejscowości twórcy „Listów ze wsi"

przybyły delegacje ze wszystkich kół Związku Pod­
halan w kraju i zagranicą.

Oprócz akademii odbyły się występy najlepszych
zespołów regionalnych z całego Podhala, a także
wieczór wspomnień.

Pamięć o Władysławie Orkanie jest na cał-m
Podhalu niesłychanie żywa i serdeczna. Górale w

ten sposób odwdzięczają się swojemu wielkiemu
ziomkowi, który całe życie i twórczość poświęcił
pokazywaniu prawdy o życiu chłopów podkarpac­
kich.

\

Rozstrzygnięcie konkursu literackiego

Związek Podhalan ogłosił wyniki ogólnopolskiego
konkursu literackiego, ogłoszonego w związku z 100

rocznicą. urodzin Władysława Orkana.

Jury, które zapoznało się ze 172 pracami nadesła­
nymi z całego kraju, nie przyznało w żadnej dzie­
dzinie pierwszej nagrody, tylko drugie i wyróżnie­
nia.

A oto laureaci. W dziedzinie poezji — Emilia Mi­
chalska (Pruchna — woj. bielskie) i Władysław
Walczak (Zakopane). W dziedzinie opowiadań —

Marianna Kościńska (Kraków), a w dziedzinie re­
portażu — Tadeusz Staich (Zakopane).

Uwaga

Czytelnicy

Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad od godz. 12 do 13 telefo­
nicznie pod numerem 209-65.
Od 13 do 14 osobiście w loka­
lu Dz. Łączności z Czytelni­
kami ul. Boh. Stalingradu 21
II p. (nad Teatrem Kameral­
nym). ‘■•■.-•I

I
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Serdeczne przyjęcie
pustkowskich
„Wiarusów"
w Finlandii

Działający w ZDK pust­
kowskich Zakładów Two­
rzyw Sztucznych ,',ERG”
folklorystyczny zespół ama­
torski „Wiarusy” istnieje
już 28 lat. Artyści amatorzy
byli gorąco oklaskiwani nie

tylko w wielu miejscowoś­
ciach naszego kraju, ale tak­
że w NRD, Czechosłowacji.
Ostatnio do konta osiągnięć
artystycznych dołożyli kolej­
ne sukcesy. Zespół brał udział
w festiwalu muzyki robotni­
czej — podobne imprezy or­
ganizowane są co roku — w

fińskiej miejscowości Valkea-
koski. Pustkowianie występo­
wali w zakładach prący, do­
mach spokojnej starości,
miejskim domu kultury, na

placach oraz rynku Valkea-
koski. Najwięcej zasłużonych
oklasków zebrali soliści: Ja­
nina Barnaś, Władysław Mu­
szyński, Józef Rogowski.
Życzliwość publiczności zdo­
była sobie także- 7 -osoboWa

kapela ludowa pod dyrekcją
Józefa Skitała. Kierownik

pustkowskiej ekipy Stefan

Pałęcki. wspomina także nie­
zapomniane wzruszenia ■wy­
niesione ze spotkania u

przedstawicieli władz miasta
Valkeakoski. Zespół zapre­
zentował melodie i przy­
śpiewki również burmis­
trzowi, który bardzo chciał

obejrzeć pustkowskich „'Wia­
rusów”, lecz... miał złamaną
nogę. Polscy goście po pro­
stu wystąpili w rezydencji
burmistrza.

Więcej chusteczek

i serwetek z Niedomic

(Inf. wł.) Niedomickie Za­
kłady Celulozy coraz bar­
dziej rozwijają przetwórstwo
masy celulozowej w swoim
zakładzie. Do niedawna je­
szcze Zakłady były dostawcą
celulozy dla przemysłu (pa­
pierniczego. W tej chwili

piąta jej część przetwarzana
jest na miejscu. Serwetki,
chusteczki, czy pieluszki z

waty celulozowej zdobyły
sobie już dobrą markę na

rynku, a główne zastrzeżenia

jakie mają klienci — to że

ich jest za mało.

Jak poinformował nas dy­
rektor „Celulozy”, mgr Ry­
szard Hycnar, w pierwszym
półroczu tego roku produk­
cja tych poszukiwanych wy­
robów wzrosła średnio o 20

proc, w każdym z asorty­
mentów. Co do chusteczek
natomiast to dzięki instalacji
nowych automatów produk­
cyjnych, ich ilość w porów­
naniu do roku ubiegłego
wzrosła aż o 128 proc. W

pozostałych asortymentach
wzrost produkcji został osią­
gnięty poprzez zwiększoną
wydajność pracy, oraz dzięki
lepszemu wykorzystaniu, ma­
szyn i urządzeń.

Od niedawna na rynku po­
jawił się nowy wyrób Niedo­
mic — mianowicie chustecz­
ki perfumowane. Technologia
ich wytwarzania została o-

pracowana przez niedomic-
kich specjalistów. Zapach o-

trzymuje się poprzez nasyca­
nie chusteczek olejkami ete­
rycznymi, produko-wanymi
także w Niedomicach. Do tej
pory Zakłady wyprodukowa­
ły 40 ton chusteczek perfu­
mowanych. (tor)
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gruntów rolnych zakłada znaczne zwiększenie
wydajności pracy w rolnictwie, poprzez nasy­
cenie go odpowiednim sprzętem i urządzeniami
technicznymi, stanowiącymi substytucję ubytku
s:ły roboczej. Bierze się pod uwagę dalszy
wzrost popytu na ciągniki 1 maszyny rolnicze.

'rzemysł maszyn rolniczych będzie dążył do
maksymalnego zaspokojenia potrzeb rolnictwa
w tej ważnej dziedzinie.

Szczególną uwagę zwrócono na fakt, że efek­
tywne wykorzystanie techniki w produkcji rol­
nej może następować w warunkach koncentra­
cji, w różnych formach, ziemi i dokonujących
się przeobrażeń w strukturze rolnictwa. Proces
ten pozwala na stosowanie nowoczesnych form
i metod organizacji pracy i zarządzania rolnic­
twem.

Głównymi odbiorcami przejmowanej i posia­
danej przez państwo ziemi będą gospodarstwa
uspołecznione: PGR-y, spółdzielnie produkcyjne
i spółdzielnie kółek rolniczych.

Podkreślono jednocześnie konieczność dalsze­
go rozwoju zespołów rolników indywidualnych
oraz ich udziału w zagospodarowaniu ziemi.
Uwzględniono też interesy dobrze gospodarują­
cych rolników indywidualnych. Będą oni mogli
nabywać lub dżierżawić nowe grunty, które z

racji swojego położenia bądź rozdrobnienia mo­
gą być przez nich odpowiednio wykorzystane.

Ustalone przez XV Plenum KC PZPR zada­
nia w dziedzinie wzrostu i poprawy struktury
wyżywienia znalazły również odbicie w powzię­
tej przez* Prezydium Rządu decyzji, która do­
tyczy zapewnienia warunków do rozwoju pro­
dukcji warzyw i owoców oraz ich zagospodaro­
wania do roku 1980 i w latach następnych.

Założony na rok 1990, w porównaniu do roku
1973, wzrost spożycia owoców o 135 proc, i wa­

rzyw o 51 proc, wymaga znacznego przyspiesze­
nia rozwoju produkcji ogrodniczej. Wysoka dy­
namika wzrostu spożycia owoców i warzyw wy­
nika z potrzeb racjonalnego żywienia.

Warunkiem wykonania przyjętych zadań bę­
dzie poprawa zaopatrzenia producentów w ma­
szyny i urządzenia do sadownictwa i ogrodnic­
twa.

W podjętej decyzji zakłada się m. tn. specja­
lizacje gospodarstw, wsi i gmin w produkcji
określonych gatunków warzyw i owoców, a tak­
że zapewnienie producentom niezbędnych usług
z dziedziny mechanizacji, ochrony upraw, tran­
sportu owoców i warzyw oraz poradnictwa fa­
chowego i instruktażu.

W kolejnym punkcie Prezydium Rządu roz­
patrzyło i podjęło decyzję w sprawie inwesty­
cji zlecanych i przyjmowanych poza bilan­
sem i rozdziałem robót budowlano-montażo­
wych. Zgodnie z wcześniejszymi ustalenia­
mi, Najwyższa Izba Kontroli przeprowadzi­
ła, przy udziale Ministerstwa Budownic­
twa i Przemysłu Materiałów Budowlanych
oraz Narodowego Banku Polskiego, kon­
trole zleceń przekazywanych przedsiębior­
stwom budowlano-montażowym na rok 1975. Ce­
lem, który przyświecał przeprowadzonym dzia­
łaniom, było dalsze umocnienie dyscypliny In­
westycyjnej, wyeliminowanie występujących
nieprawidłowości i przypadków samowoli oraz

uporządkowanie ujawnionych robót, które pod­
jęto poza planem. Część tych robót doprowadzi
się do końca we właściwym czasie; pozostałe,
a jest ich większość, polecono wstrzymać. Je­
dnocześnie Prezydium Rządu postanowiło wy­
ciągnąć surowe konsekwencje w stosunku do

przedstawicieli administracji terenowej, odpo­
wiedzialnych za naruszenie zasad obowiązują­
cych przy podejmowaniu i realizacji decyzji in­
westycyjnych.

A. Kosygin złoży
wizytę przyjaźni w Polsce
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szedł do pracy w aparacie
partyjnym. Przez pewien
czas był przewodniczącym
Komitetu Wykonawczego Le-

ningradzkiej Rady Miejskiej.
W 1939 r. A . Kosygin Zo­

siaje mianowany komisarzem
ludowym (ministrem) prze­
mysłu włókienniczego ZSRR,
aporoku—wwiekulat36
— zostaje zastępcą przewod­
niczącego Rady Komisarzy
Ludowych (Rady Ministrów

ZSRR).
Po wojnie A. Kosygin zaj­

mował wiele ważnych stano­
wisk państwowych: praco­
wał jako zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów

ZSRR, minister finansów,
minister przemysłu lekkiego,
przewodniczący Gospłanu.

Od 1960 r. piastuje stano­
wisko I zastępcy przewodni­
czącego Rady Ministrów, a od
1964 r. jest szefem rządu
ZSRR.

Zastępcą członka Biura

Politycznego A. Kosygin zo­
stał wybrany w 1946 r. Od
1960 r. jest członkiem Prezy­
dium (od 1966 r. Biura Poli­
tycznego) KC KPZR.

Aleksie) Kosygin jest depu­
towanym do Rady Najwyż­
szej ZSRR. Dwukrotnie zo­
stał odznaczony tytułem Bo­
hatera Pracy Socjalistycznej
i czterokrotnie Orderem Le­
nina.

Koimmikat PKC w sprawie
paiś! M Wl

żywca wmeoo i uMa
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Wydatki państwa w związku z podwyżką cen żywca
wieprzowego i mleka na rzecz producentów rolnych wzrosną
w1975r.o3,4mldzł,awroku1976o9.8mldzł.

Jakkolwiek nowe ceny skupu obowiązują od, 11 sierpnia
br., to jednak w przypadkach, w których żywiec wieprzo­
wy został dostarczony w sobotę dnia 9 sierpnia br.,
dostawy takie zostaną rozliczone również według nowych,
podwyższonych cen, a różnica na korzyść dostawcy będzie
wypłacona po 11 sierpnia br.

Decyzje te są konsekwentnym wyrazem realizacji polity­
ki rolnej PZPR i ZSL i zmierzają do dalszego rozwoju pro­
dukcji artykułów żywnościowych.

POGODA
KRAKOWSKIE Biuro

Prognoz IMGW informuje:
Polska pozostaje w zasięgu
rozległego wyżu skandynaw­
skiego. Rano zamglenia,
miejscami duże i możliwość
burz. Temperatura najwyż­
sza dniem od 22 st. w rejo­
nach podgórskich do 27 st. na

pozostałym obszarze, wysoko
w Tatrach od 14 st. dniem do
8 st. nocą. Wiatry słabe i u-

miarkowane, zmienne z prze­
wagą północno-wschodnich.

ORIENTACYJNA prognoza,
na następną dobę: wzrost za­
chmurzenia, możliwość prze­
lotnych opadów i burz, chłod­
niej.

NA TERMOMETRZE o 13-

tej; Szczecin 31, Kołobrzeg 23,
Ustka 25, Gdańsk, 27, Olsztyn
29, Suwałki 25, Białystok 26,
Warszawa 28, Poznań 30,
Wrocław 29, Śnieżka 16, Kiel­
ce 27, Kraków 26, Katowice

23, Bielsko 25, Kasprowy
Wierch 14, N. Sącz 28, Tar­
nów 28, Lublin 25, Rzeszów
28.

W EUROPIE: Berlin 31,
Kopenhaga 31, Oslo 31, Sztok­
holm 28, Helsinki 22, Moskwa
12, Kijów 23, Krym 29, Bu­
kareszt 29, Sofia 28, Ateny 26,
Ankara 28, Belgrad 28, Buda­
peszt 29, Wiedeń 28, Praga
30, Rzym 28, Madryt 29, Liz­
bona 28, Londyn 22, Reykja-
vik 13.

SYTUACJA BIOMET: W

rejonach lokalnych burz ob­
jawy obniżonej sprawności
działania i pogorszonego sa­
mopoczucia. Widzialność rano

miejscami ograniczona, wa­
runki drogowe przeważnie
dobre.

>2-3-4 -5-rfl

Rolnicy nie mieli
wolnego dnia

W wolne, soboty
— co kto lubi
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nia, co jednak nie jest żadnym
pocieszeniem. Przy tej ilości
samochodów czas najwyższy po­
myśleć jak zapewnić zmotory­
zowanym niezbędną pomoc, tak­
że w niedziele i w wolne sobo­
ty.

A teraz poczytajmy co w tę
upalną sobotę zanotowali nasi

reporterzy:

Kraków

Wielkim zainteresowaniem w

lipcową sobotę, cieszył się pre­
mierowy występ Cyrku Wiel­
kiego (widownia mieści 4 tysią­
ce widzów!); z tej atrakcyjnej
rozrywki korzystali zarówno do­
rośli jak i dzieci. Ale to dopie­
ro po południu, bo rankiem tłu­
my tych, którzy nie zaplanowali
dwudniowego wyjazdu, wy­
legły na Błonia, do Lasku Wol­
skiego i Skały Kmity. Oblega­
ne były brzegi Rudawy, także
i nad Wisłą rozkładano koce i

namioty. Baseny zatłoczone. Ale
choć.słońce prażyło już od 8 ra­
no basen „Wawelu” otwarto

dopiero, o 10 godz. Ludzie ponad
godzinę czekali w kolejce.

Zapytaliśmy kilku osób, jak
spędziły tę sobotę: Anna Swir-

szczyńska (poetka) — Bardzo

pracowicie i... nietypowo. Od­
nowiłam sobie ostatnio mieszka­
nie i przez cały dzień sprząta­
łam. Taki wysiłek jest dobry dla
ludzi mego zawodu. Mieczysław
Święcicki (piosenkarz) — Bardzo

lubię Kraków, gdy większość
zeń wyjeżdża, a ja zostaję. ■ Co
robiłem? Przede wszystkim go­
towałem, nadto szperałem w

nutach, tłumaczyłem teksty. Jo­
lanta Michalewską (uczennica)
— Ranek upłynął mi na poma­
ganiu mamie w porządkach, po
południu byłam na basenie, w

drodze powrotnej nigdzie nie
znalazłam pepsi-coli...

Niestety, jak zwykle zabrakło

napojów chłodzących. Skarżono

się nawet na zbyt małą ilość

ulicznych budek z wodą sodo­
wą czy z lodami.

A co z wyjeżdżającymi? By
kupić bilet na jakikolwiek au­
tobus „za Kraków" trzeba było
nie lada cierpliwości, ale ogrom­
ne kolejki nie odstraszały niko­
go. Autobusy odjeżdżały plano­

wo. Dużym powodzeniem cie­
szyło się Zakopane, Krynica, a

także tradycyjne już Zarabie,
jako że — zdaniem niektórych
— najbliżej i najpiękniej.

Nie obeszło się jednakże bez

wypadków drogowych. Jak nas

poinformował oficer dyżurny
MO Józef Rojek, Milicja inter­
weniowała aż 14 razy. W sobot­
nich wypadkach drogowych zgi­
nęły dwie osoby, a dwie zosta­
ły ciężko ranne. I znów za czy­
jąś lekkomyślność ktoś zapłacił
życiem, (bod)

*

Załogi większości krakowskich
zakładów pracy spędziły wolne
od pracy dni — poza miastem.
Z Huty im. Lenina pierwsze au­
tokary wyjechały już w piątek
rano: członkowie Klubu Młode­
go Turysty pojechali na wy­
cieczkę szlakiem Renesansu, a

Klub Turystyki Wodnej „Wi­
king" urządził kajakowy spływ
Dunajcem z Nowego Targu do
Krościenka. Dużym powodze­
niem cieszyły się również trzy­
dniowe wycieczki do Warszawy
i w Bieszczady oraz niedzielne

grzybobrania w rejonie Słupi,
Buska i Chmielnika. W sumie
w sposób zorganizowany — o-

koło tysiąca pracowników HiL

odpoczywało poza Krakowem, a

chętnych — jak informuje nas

zakładowe kolo PTTK — było
dwa razy więcej. Pracownicy
Krakowskich Zakładów Arma­
tur wybrali się na grzyby do
Piekielnika, dwa autokary Za­
kładów Przemysłu Tytoniowego
widzieliśmy w Czorsztynie. Kra­
kowski oddział PKS dopiero w

piątek w południe otrzymał
wiadomość z Zarządu Przedsię­
biorstwa w Warszawie, że sobo­
ta będzie dniem wolnym od

pracy, a mimo to dla sporej
liczby pracowników PKS — w

tak krótkim czasie udało się
zorganizować wyjazd nad jezio­
ro Rożnowskie. (mh)

Tarnów

Tarnów nie pamięta tak sło­
necznej soboty, jak ostatnia.
Kto żyw wyjeżdżał poza miasto,
by skorzystać ze słońca i wypo­
czynku. W sobotę i niedzielę
baseny na Górze Marcina i przy
ul. Janka Krasickiego w Tar­

nowie niemal pękały w szwach.
Nie mniejszym powodzeniem
cieszyły się okolice Czchowa,
Ciężkowic, Pleśnej i Żegociny.
Mimo urlopów z kilkunastu za­
kładów pracy wyruszyły auto­
kary na wycieczki i grzyby. W
ośrodku Dębickiej Wytwórni
Urządzeń Chłodniczych w Chn-

towej wesoło bawiono się na

festynach robotniczych, a dla

pracowników „Tamelu” w o-

środku wypoczynku sobotnio-

niedzielnego w Bistuszowej
przygotowano atrakcyjny pro­
gram dla młodzieży i dorosłych,
pod hasłem „pożegnanie waka­
cji”. Był tam pięciobój „rodzin­
ny”, mikrofon dla wszystkich,
konkursy rysunkowe, a przede
wszystkim dobry wypoczynek.

Słoneczne dni były też czasem

wytężonej pracy żniwiarzy.
Wiele osób wyjechało z miasta

by pomagać rodzinom w pra­
cach polowych. (sad.)

Nowosądeckie
Bez większego ryzyka można

stwierdzić, że w tym wojewódz­
twie w sobotę i niedzielę padł
kolejny rekord frekwencji tury­
stów. Nowosądeckie ma wiele u-

rokliwych zakątków — ale tra­
dycyjnie najbardziej oblegane
były Zakopane,. Krynica, Szcza-
wnica-Krościenko, Gródek nad

Dunajcem. Ciszą i., spokój —

których ponoć szuka się w wy­
poczynku sobotnim — panowały
wzdłuż doliny Łososiny, wzdłuż

Kamienicy, w Wysowej koło
Gorlic i wielu innych pięknych
miejscowościach, do których z

nawyku... nie jeździ się. W e-

fekcie miłośnicy utartych szla­
ków ponoszą tego konsekwencje
i' nierzadko zamiast czystego
powietrza wdychają zapach spa­
lin i godzinami czekają w ko­
lejce na obiad.

Oczywiście, w uroczych, dale­
kich od utartych szlaków zakąt­
kach trudno z kolei w ogóle
zjeść ten obiad. Nowosądecki
handel jeśli ma odciążyć te re­
nomowane ośrodki musi wyjść
z nowymi .inicjatywami, choćby
typu ruchomych barów, wóz­
ków z napojami itp. To fakt, że

np. okolice Jeziora Rożnowskie­
go przepełnione są tylko przez
2—3 miesiące, a w Zakopanem
sezon trwa okrągły rok, więc
bardziej opłaca się tu budować.
Skoro jednak od zejścia z utar­
tych szlaków ludzi odstrasza
niemożność zjedzenia czegokol­
wiek — nowosądecka gastrono­
mia i handel muszą jakoś ten

problem, choćby prowizorycznie,
ale próbować stopniowo rozwią­
zywać.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stwowych ośrodków maszynowych zatrudni przy naprawach
sprzętu rolniczego.

Mechanik Michał Matras i elektryk Ryszard Koprowski z

POM Kopaliny już o godzinie 9 zostali wezwani do nowej mło-
carni, aby ją uruchomić. Niestety na nic zdała się ich interwen­
cja, bowiem silnik elektryczny trzeba było zabrać do zakładu,
aby tam usunąć awarię. Dużo lepiej powiodło się Kazimierzowi

Zimie, mechanikowi gwarancyjnemu i Antoniemu Rybie — me­
chanikowi z POM Tarnowiec, którzy zostali wezwani do napra­
wy snopowiązałki w Kółku Rolniczym w Krzyżu.

Więcej kłopotu miał Kazimierz Górecki z Chojnika, który ko­
rzystając z dnia wolnego (pracuje w Zakładach Mechanicznych
w Tarnowie) chciał wymłócić zboże? Maszyna omłotowa została

już wcześniej przywieziona, ale okazało się, że za krótki jest pas
do prasy wiążącej słomę. Niestety, nie można go było pobrać
z magazynów kółkowych, bo kierownik tamtejszego Kółka świę­
tował, dopiero mechanik Tadeusz Góral zdemontował inną ma­
szynę, aby zapewnić normalną pracę pierwszej.

Pracowitą ubiegłą sobotę mieli członkowie Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Filipowicach, gdzie kończono kosić kombajnem 13
ha jęczmienia. W niedzielę kombajn ten pracował na polach
rolników w Zakliczynie, (cm)

Obowiązkowe ubezpieczenia
od nieszczęśliwych wypadków

i odpowiedzialności
cywilnej rolników

WARSZAWA (PAP)
Rad* Ministrów uchwaliła

rozporządzenie w sprawie obo­
wiązkowych ubezpieczeń od

następstw nieszczęśliwych wy­
padków. i . odpowiedzialności cy­
wilnej rolników.

Rolnicy indywidualni oraz

członkowie ich najbliższej ro­
dziny zostaną objęci ochroną u-

bezpieczeniową, która zapew­
nia im świadczenia w razie wy­
padków, jakie wydarzą się pod­
czas pracy w gospodarstwie rol­
nym jak i poza pracą, w tym
i w życiu prywatnym.

Przewiduje się świadczenia

jednorazowe, a w przypadku
ciężkiego inwalidztwa — doży­
wotnie renty. W okresie lecze­
nia powypadkowego, przy peł­
nej niezdolności do pracy, rol­
nicy otrzymywać będą również
dodatkowe świadczenia pienięż­
ne. Istotne znaczenie dla właści­
cieli gospodarstw ma też ubez­
pieczenie od odpowiedzialności
cywilnej, które zapewnia wy­
równanie strat wyrządzonych
innym osobom w związku z pro­
wadzeniem gospodarstwa rolne­

go, które wymaga coraz więk­
szej mechanizacji i chemizacji
dla osiągania -większych plonów.

Składka za oba te ubezpiecze­
nia będzie niewielka, korzyści
natomiast znaczne. Na przykład
roczna składka od gospodarstwa
5 ha wyniesie 300 zł, jednorazo­
we zaś świadczenie za każdy
procent inwalidztwa — 400 zł,
a w razie pełnego inwalidztwa

przysługiwać będzie rolnikowi
dożywotnia renta w wysokości
10 tys. zł rocznie.

Rozporządzenie Rady Minis­
trów, które wejdzie w życie z

dniem 1 stycznia 1976 roku, sta­
nowi wypełnienie istniejącej do­
tąd luki w ochronie ubezpiecze­
niowej ludności wiejskiej. Wpro­
wadzenie ubezpieczeń od nie­
szczęśliwych wypadków i odpo­
wiedzialności cywilnej rolników

jest wyjściem naprzeciw wielu

zgłaszanym w tej dziedzinie

postulatom. Stanowi ono jedno­
cześnie krok do dalszej poprawy
bezpieczeństwa i higieny pracy
wszystkich pracowników, jest
kolejnym aktem w realizacji po­
lityki socjalnej partii.

Komitet Rozbrojeniowy
W Genewie kontynuuje prace letnia sesja Komitetu Rozbroje­

niowego. W związku z decyzją Zgromadzenia Ogólnego NZ, które

zaaprobowało radziecki projekt przyjęcia międzynarodowej
konwencji o zakazie oddziaływania na przyrodę i klimat w

celach wojennych, Komitet przystąpił do rozpatrywania pro­
blemów związanych z uzgodnieniem tekstu takiej konwencji.
Odbyło się szereg posiedzeń, w których wzięli udział eksperci
X 10 państw, w tym z ZSRR, USA, W. Brytanii, NRD i Węgier,.

Przyjąć miliony gości, a nie narazić Tatr na zniszczenie;
zaoferować przybyszom przyzwoite noclegi i wyżywienie,
ale nie zaniedbać interesów tych, którzy tutaj żyją i pracują
przez cały rok; nadrobić zaległości lat poprzednich, ale
równocześnie budować z myślą o potrzebach i aspiracjach
człowieka, który przyjedzie tu za dziesięć i za trzydzieści
lat... Wśród takich dylematów pracuje zakopiańska władza.
Natura szczodrze wywianowała tę ziemię w piękno, ale —

niestety — ip parze z lawinowym rozwojem turystyki nie
szła troska o racjonalne gospodarowanie naturalnym bo­
gactwem. tego unikalnego regionu. Dopiero podjęta przez
Radę Ministrów przed trzema laty Uchwała stwórzyła na­
dzieję na uporządkowanie spraw Zakopanego.

W ubiegły piątek, w 69 dniu funkcjonowania wojewódz­
twa nowosądeckiego, które scaliło po raz pierwszy w hi-

terami prywatnymi. Koniecznością staje się jednakże uru­
chomienie centralnego punktu informacyjnego, posiadającego
codziennie wszystkie dane, dotyczące warunków atmosferycz­

nych, wolnych miejsc noclegowych, możliwości zakładów
żywienia i wszystkich atrakcji aktualnie oferowanych przez
miasto.

& Słuszne ze wszech miar zarządzenie naczelnika mia­
sta o obowiązku uzyskania zgody na wynajem kwater i

prowadzenie prywatnych stołówek, nie zmieniło automatycz­
nie układu sił między sektorem uspołecznionym, a prywat­
nym. Intencją władz nie jest likwidacja prywatnej bazy
noclegowej i żywieniowej, lecz wyłącznie podporządkowanie
jej centralnej dystrybucji oraz zgodne ze społecznym po­
czuciem sprawiedliwości uczestnictwo sektora prywatnego
w świadczeniach na rzecz gospodarki miejskiej.

Z prac Egzekutywy KW w Nowym Sączu

Trudne problemy Zakopanego
storii Polski w jeden organizm administracyjny ogromne

zagłębie wypoczynku, rekreacji i zdrowia — zjechali pod
Giewont członkowie nowosądeckiej Egzekutywy KW partii,
by wspólnie z aktywem stolicy Tatr ocenić realizację owej
Uchwały z 1972 r. Wyjazdowe posiedzenie Egzekutywy KW,
w którym wzięli udział przedstawiciele resortów, odpowie­
dzialnych za kompleksowy rozwój Zakopanego, nie ogra­
niczyło się do bilansu dokonań i analizy niedostatków.

Wątkiem dominującym była troska o szybkie i mądre prze­
zwyciężenie odziedziczonych zaniedbań oraz konstruktywne
wyznaczenie zadań węzłowych dla przyszłych działań.

Bez owijania w bawełnę wskazano na niesolidność nie­
których partnerów, zwłaszcza w resortach budownictwa,
zdrowia i opieki społecznej.

Szczegółowo problemami, które rozwiązuje zakopiańska
władza, zajmiemy się w obszerniejszej publikacji. Dzisiaj
rejestrujemy skrótowo tylko niektóre, zanotowane podczas
piątkowej debaty, która była pouczającym przykładem
ofensywnego stosunku nowosądeckiej Egzekutywy do skom­
plikowanych spraw swego regionu.

® Przynosi owoce powołanie Tatrzańskiego Przedsiębior­
stwa Turystycznego „Tatry”, które świadczy usługi wobec
gości krajowych i posiada wyłączność na dysponowanie kwa-

9 Uważa się, że „pojemność" miasta została już przekro­
czona. Dlatego nie będzie się ono nastawiało na rozwój
ilościowy, lecz na poprawę funkcjonowania, w granicach
narzucoych przez dotychczasowy ruch turystyczny. Oznacza
to konieczność rozwiązania takich problemów, jak: system
ogrzewczy, komunikacja, oczyszczalnia ścieków, mieszka­
nia dla pracowników służb miejskich, wyprowadzenie poza
centrum instytucji uciążliwych, budowa schroniska mło­
dzieżowego, placówek ośioiatowych, centrum kultury, tro­
ska o warunki bytowe ludzi zatrudnionych w usługach,
uczestnictwo wszystkich instytucji, korzystających z Zako­
panego w świadczeniach na rzecz miasta, znalezienie przed­
siębiorstw budowlanych, dysponujących odpowiednimi „mo­
cami przerobowymi", które zagwarantują realizację niezbęd­
nych inwestycji.

Każdy z tych „tematów" posiada ukonkretniony plan
działania, realizacja większości z nich jest mocno zaawan­
sowana. Nic więc dziwnego, że tow. HENRYK KOSTECKI
w imieniu Egzekutywy KW wyraził, na zakończenie dy­
skusji, uznanie dla instancji partyjnej, władz administra­
cyjnych oraz społeczeństwa Zakopanego za ofiarność w

wykonywaniu zadań.
ADAM OGORZAŁEK

Z dalekopisu
• (cas) W Lizbonie został

zaprzysiężony nowy rząd
portugalski z premierem
Goncalvesem na czele.

© W sobotę w Nagasaki
odbyła się uroczysta ceremo­
nia w związku z 30 rocznicą
zrzucenia bomby atomowej
na to miasto.

G. Kleridis, przewodni- 1

czący cypryjskiej Izby Re- 1

prezentantów oświadczył, iż I

wykryty został spisek na ży­
cie arcybiskupa Makariosa.

© W Republice Wietnamu

Południowego wprowadzono
nowy, tymczasowy system 1

fiskalny, który znosi m. in.

podatek od wynagrodzeń niż­
szych niż 40 tys. piastrów
miesięcznie (około 55 dola­
rów).

© W zespole portowym
Szczecin — Świnoujście w

wolne dni panował rytm wy­
tężonej pracy. 9 bm. przeła­
dowano tu blisko 50 tys. ton
towarów. 2

© Na Cyprze rozpoczęło 1

się przesiedlanie do północnej i

części wyspy Turków cypryj- 5
skich zamieszkałych na tery- j
torium kontrolowanym przez (
rząd Cypru. (

© W wyniku kolizji dwóch t

tysiąctonowych promów na t

rzece Si Kiang koło Kantonu |
utonęło co najmniej 500 osób. 5

© W Warszawie uległa <

wypadkowi piosenkarka Ewa ;
Śnieżanka, która miała wy- J

stąpić na Międzynarodowym <

Festiwalu Piosenki „Sopot- t

75” Odniesione obrażenia nie |

pozwolą jej na udział w tej
imprezie.

Kolejny duży
wysiłek państwa

WARSZAWA (PAP)
Podjęte na ostatnim posiedzeniu Rady Ministrów, zgodnie

z zaleceniem Biura Politycznego KC PZPR, decyzje o pod­
niesieniu z dniem 11 sierpnia br. cen skupu mleka i trzody
chlewnej są wyrazem kolejnego, dużego wysiłku państwa na

rzecz gospodarki żywnościowej i konsumenta. Jest to bo­
wiem, przy zachowaniu dotychczasowych cen detalicznej
sprzedaży mleka i mięsa, dodatkowe poważne obciążenie dla

naszej gospodarki narodowej.
Decyzje te dowodzą raz jeszcze konsekwentnej realizacji

stale doskonalonej, stosownie do potrzeb i w trosce o dobro

społeczeństwa, polityki rolnej oraz przyjętego niedawno, bo
w październiku ub. roku na XV Plenum KC PZPR, perspek­
tywicznego programu dalszej poprawy wyżywienia narodu i

rozwoju rolnictwa.
Do osiągnięcia tych celów nie wystarczy jednak tylko na­

kreślenie zadań. Muszą być równocześnie kształtowane od­
powiednie warunki ekonomiczne a więc stosowane bodźce

pobudzające rolników do rozwijania produkcji także w

tych działach, w których jej opłacalność, na skutek rosną­
cych kosztów wytwarzania, zmalała, w rezultacie czego za­
miast wzrostu występują tendencje spadkowe.

Dzięki maksymalnemu wysiłkowi organizacyjnemu i po­
prawie sytuacji paszowej skup mleka utrzymuje się obecnie
na poziomie zbliżonym do tego samego okresu ub. roku, ale

jest niższy od planowanego na br. Równocześnie jest co­
raz większy popyt na mleko i jego przetwory. Np. sprze­
daż masła wzrasta miesięcznie o 15 proc. — 17 proc., a

mleka, twarogów, napojów mlecznych — o 9 proc. — 17

proc., podczas gdy stale maleje popyt na masło roślinne czy
smalec, których przemysł spożywczy mógłby dostarczyć
znacznie więcej.

To rosnące zapotrzebowanie na mleko i jego przetwory
utrzymuje się mimo że mamy jedno z najwyższych w świę­
cie spożycie tych produktów w przeliczeniu na jednego
mieszkańca i przewyższamy pod tym względem nawet takie

kraje, jak Dania, USA, Holandia, Francja czy Kanada.
IV jeszcze szybszym tempie wzrasta zapotrzebowanie ryn­

ku na mięso i jego przetwory, chociaż i w spożyciu tych
produktów znajdujemy się na poziomie m. in. takich kra­
jów jak np. Holandia lub Dania. W tym pięcioleciu spożycie
mięsa i jego przetworów wzrosło w Polsce w przeliczeniu
na 1 mieszkańca o 17 kg, czego w tak krótkim czasie nie

osiągnęło ‘dotychczas żadne państwo. Nie wystarczyło to je­
dnak do pełnego zaspokojenia bieżącego zapotrzebowania,
które w następnych latach, przy wciąż rosnących dochodach
ludności, będzie niewątpliwie jeszcze Wyższe. Dowodzi to,
że społeczeństwo nasze jest coraz zasobniejsze i żyje coraz

dostatniej, co jest głównym założeniem ,społeczno-gospodar­
cze,i polityki partii.

W tej sytuacji niezbędne jest uruchomienie bodźców eko­
nomicznych przeciwdziałających tendencjom spadkowym, a

równocześnie zachęcających rolników do dalszego rozwoju
produkcji zwierzęcej. I taki cel przyświecał podjętym de­
cyzjom: stworzenie korzystniejszych ekonomicznych wa­
runków produkcji mleka oraz trzody chlewnej, której po­
głowie w gospodarstwach chłopskich, jak wynika z tego­
rocznego spisu czerwcowego, spadło o ok. miliona sztuk w

porównaniu z ub. rokiem. Na szczęście spadek w hodowli

trzody chlewnej w gospodarstwach chłopskich został w za­
sadzie wyrównany wzrostem pogłowia tych zwierząt w go­
spodarstwach uspołecznionych.

W wyniku tego spadku dostawy trzody chlewnej są nato­
miast mniejsze niż w tym samym okresie ub. roku. Gdy-
byśmy mieli o ten milion tuczników wiecej, można byłoby
podnieść spożycie mięsa i jego przetworów jeszcze o 2 kg
w przeliczeniu na 1 mieszkańca. A ponieważ ieh nie ma,

staramy się sprostać zapotrzebowaniu rynku redukcją eks­
portu mięsa, co jest dużym obciążeniem naszego bilansu

płatniczego oraz konsumpcją zgromadzonych wcześniej za­
pasów mięsa w chłodniach składowych.

Nie należy bowiem oczekiwać, że słuszne i jak najbardziej
na czasie podjęte decyzje o podniesieniu cen skupu mleka
i trzody chlewnej dadzą od razu rezultaty w produkcji.
W skupie mleka można wprawdzie oczekiwać niebawem pe-
wnego wzrostu dostaw drogą ograniczenia przez producen­
tów własnego spożycia. Natomiast w produkcji trzody chle­
wnej na efekty można liczyć nie wcześniej niż w drugim
półroczu przyszłego roku. Nie należy bowiem zapominać, że

na wyhodowanie jednego tucznika potrzeba 7—8 miesięcy
oraz odpowiedniej ilości pasz.

Państwo stworzyło producentom rolnym korzystniejsze
warunki ekonomiczne. Zadaniem rolnictwa jest maksymal­
ne wykorzystanie istniejących możliwości zwiększenia w ro­
ku przyszłym produkcji zwierzęcej. Jest to bowiem spra­
wa nie tylko nrodukeyjna. To wielka sprawa społeczna i

dlatego wszystkie poczynania w rolnictwie muszą być pod­
porządkowane wykonaniu tego zadania.

FRANCISZEK BOBULA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 7 sierpnia
1975 roku zmarł nagle

kpi. JAN SOCHA
długoletni, zasłużony funkcjonariusz Służby Bezpieczeń­
stwa KM MO w Krakowie, członek PZPR, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznakami „X i XX lat w

Służbie Narodu” oraz Brązową Odznaką „Za Zasługi w

Obronie Porządku Publicznego”
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 12 sierpnia 1975 r.

na cmentarzu Rakowickim w Krakowie o godzinie 14-tej.
Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczu­

cia.
KIEROWNICTWO KM MO W KRAKOW'IE

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR

EDWARD WESTRYCH
dyrektor administracyjny Teatru im. J. Słowackiego

w Krakowie, zmarł dnia 7 sierpnia 1975 roku, w wieku
58 lat.

W Zmarłym tracimy długoletniego, ofiarnego i cenione­
go pracownika, zaangażowanego w sprawy teatru, od­
znaczonego Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznaką
„Zasłużonego Działacza Kultury”, Złotą Odznaką „Za
Pracę Społeczną dla m. Krakowa” oraz innymi odznacze­
niami i medalami.

Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w poniedziałek, 11 sierp­

nia, o godz. 12 .39, na cmentarzu Rakowickim.

WYDZIAŁ KULTURY I SZTUKI

URZĘDU MIASTA KRAKOWA
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„HANNIBAL HAMILTON” jest wielki i nie­
zgrabny, wlecze za sobą mętną pianę, odchodzi
od mola bokiem, jakby nie umiał poruszać się
w oieisuej woazie. Bruuna taia niesie połamane
deski, belki, pogniecione skrzynie, bije w bur­
tę „Hamiltona’’. (Magle zadudni! wszystkimi ma­
szynami i zatrzyma! się pośród rozlewiska Ta­
mizy, Znad L,onaynu ciągnie leniwie mgła i za­
maluje kontury nadbrzeżnych magazynów. Przy
molo ginącym gdzieś w głębi portu, dzioby potęż-
nycn dźwigarów zwisają nad dziesiątkami po­
dobnych jak nasz „Hamilton” statków. Każdy
z tych „liberty ships” może pomieścić w swoim
wn ;trzf setki samochodów, czołgów i łudzi.

Jest godzina piąta po południu. Białawy dym
nad horyzontem znaczy wybuchy latających
bomb. W dokach robotnicy portowi piją, jak
zwykle, swoją cup of tea, jakby i ta czynność
byia wkalkulowana w gigantyczną operację
oznaczoną , kryptonimem

'

„OVERLORD” — a

zwaną inaczej inwazją Europy. Za Kanałem, na

dwudzicstokilometrowym przyczółku, na pla­
żach Normandii, bije się już ćwierć miliona żoł­
nierzy i sto tysięcy pojazdów mechanicznych.

Postrzępione pasmo kominów, dźwigów i masz­
tów zamyka w dali przeciwległy brzeg rzeki.
W górze wiszą nieruchomo zaporowe balony, ni­
czym cielska martwych, kosmicznych ryb. W o-

gromie portu nasza pancerna dywizja, wyzna­
czona do transportu cyfrą: „trzy, pięć, siedem” —

zdaje się być mało znaczącym elementem zała­
dunku. Na setki statków okrętuje się wojsko
i sprzęt. Czołgi, działa, samochody. Anglicy, Po­
lacy, Kanadyjczycy. Przypomina to bardziej pra­
cę monstrualnego przedsiębiorstwa przewozowe­
go, niż patos i zgiełk wymarszu wojowników na

podbój Kontynentu. Dla „Build Ud Control Or-
ganization”, co w dowolnym tłumaczeniu może
brzmieć jak „Biuro Kontroli Organizacji Tran­
sportu”, nie stanowimy odrębnych formacji. Za­
gwarantowana wojskowym regulaminem sztyw­
na karność w przestrzeganiu spoistości batalio­
nów, korpusów i pułków, niewiele znaczy w

wyrachowanej spekulacji ..Build Up Control”,
której powierzono wykonanie największej, jak
dotąd, w dziejach świata spedycji. W tej ma­
chinacji mało ważna jest przynależność, nazwa,
numeracja jednostek, liczy się tylko każda tona,
na każdym statku. Bez różnicy sortuje się od­
działy jak materia! przeznaczony do wysyłki
i dzieli na tonaż poszczególnych okrętów. Jesteś­
my masą, którą najpierw należy załadować, a po­
tem przewieźć na drugi brzeg Kanału. Wojsko

i broń pochłania mechanizm transportu Jak jed­
nolity towar, przeznaczony na jednorazowy u-

żytek.
W tym przyspieszonym rytmie tysięcy tran­

sporterów, dźwigów i lin, jakże nadludzki wy-
daje się wysiłek owego oficera, wplątanego
wśród wrześniowej spiekoty, w środek olbrzy­
miego kłębowiska wozów, armat i ludzi. Ochry­
płym od zmęczenia głosem usiłował przywrócić
marszowy porządek sprzęgniętym ze sobą chłop­
skim furmankom, artyleryjskim jaszczom, kon­
nym podwodom. W kotłowisku pojazdów, sple­
cionych lejc, dyszli, powrozów, ugrzęzły na

skrzyżowaniu dróg rozbite kolumny wojska,
przemieszane z przerażonym tłumem uchodźców.
Ochrypły głos oficera ginął w przekleństwach
woźniców, rżeniu batożonych koni, w lamencie
kobiet. Wrzawę skrzyżowania zagłuszył nagle
ryk nadlatujących stukasów i przesłonił czarnym
dymem wybuchów.

Szybkostrzelne baterie przeciwlotnicze zanoszą
się gwałtowną salwą. Na Londyn pędzi na oślep
kolejna fala latających bomb. Zmierzcha się.
Niebo tną długie serie ciężkich karabinów ma­
szynowych. Ciemniejąca Tamiza drga barwnymi
smugami świetlnych pocisków. Stateczki pilotów
pomrugują zielonymi światłami. Konwój jest
gotów. Ruszamy.

Rollings-bagi układamy na pokładzie deku
z tabliczką: „For officers only”, nad którą wiatr
telepie namiotową .płachtą. Tu spędzimy noc.

Fala mocniej uderza o dziób „Hamiltona”, ma­
szyny pracują równo i cicho, płyniemy pełną
parą.

W jednym z luków ktoś gra ną mandolinie
stare tango „Gdy zakwitną znów jaśminy...”. To
właśnie tango grał na mandolinach niezwykły
tercet na peronie częstochowskiego dworca.
Chudziutka, może trzynastoletnia dziewczynka
i dwaj mali chłopcy, chyba jej rówieśnicy. Dzie­
ci miały na głowach za duże, odarte z daszków
i orzełków, rogatywki piechoty. Był październik
1939 roku i krawężniki peronów zalegał spo­
niewierany tłum uciekinierów, oczekując bezna­
dziejnie na jakiś pociąg, który nie wiadome skąd
miał nadejść. Trójka mandolinistów grała pod
ścianą zrujnowanego dworca i żadne z dzieci nie
ruszyło na krok ze swojego miejsca z prośbą
o datek. Na głowach przekrzywiły im się błazeń-
sko wojskowe, obszarpane czapki. Dzieci grały
bez przerwy jedną i tę samą melodię, jakby
zapamiętałe w swoim muzykowaniu i jakby na

nic nie czułe. W dworcowy tłum wkroczyła wa­
cha trzech żandarmów. Maszerowali wolno,
z twardym zgrzytem podkutych butów, z auto­
matami na pasach, gotowi do strzału. Spod że­
laznych hełmów patrzyli gdzieś przed siebie,
zdając się nie dostrzegać nikogo, jakby peron był
zupełnie pusty. Obojętnie przeszli obok małych
.mandolinistów, lecz po paru krokach przystanęli,
zawrócili i zaczęli bacznie przyglądać się dzie­
ciom. Chuda dziewczynka i jej dwaj towarzysze
nie zwrócili żadnej uwagi na żandarmów i dalej
grali swoje tango. Żandarmi w coraz większym
skupieniu wpatrywali się w muzykantów, jeden
nawet podsuną! na otwartej .dłoni monetę, prawie
przed samą twarzyczkę dziewczynki. Żadne z dzie­
ci nie wyciągnęło po nią ręki i żadne nie przerwa­
ło grania. Nagle żandarmi wybuchnęli głośnym
śmiechem. Śmiali się długo i serdecznie. Śmiech
urwali gwałtownie, tak jak gwałtownie wyrwali
dzieciom mandoliny i waląc nimi o bruk peronu
rozdeptali podkutymi butami. Jeszcze raz huk­
nęli śmiechem i wolno pomaszerowali w głąb
stacji. Oniemiałe dzieci stały nieruchomo z sze­
roko otwartymi oczyma. Po chwili przykucnęły
ostrożnie i na czworakach, wrażliwym ruchem
niewidomych, zaczęły szukać po omacku szcząt­
ków instrumentów.. W tym momencie wtoczył
sic na peron pociąg. Znieruchomiały dotąd tłum
rzucił się do drzwi wagonów'. Po opustoszałym
peronie pełzała tylko trójka ociemniałych dzieci...

Konwój podchodzi pod wapienne zręby Dovru.
Po przeciwnej stronie Kanału niemieckie baterie
nadbrzeżne milczą. Zrywa się porywisty wiatr
i coraz dalej odpycha w mrok brzegi Księstwa
Kentu. Jeszcze chwila, a tamten ląd zniknie.
Autobusy, sweetharty, mdły ogień na kominku,
namioty i deszcz, szkocki deszcz. Za nami zostaje
wyspa czterech lat. Nad „Hamiltonem” szybują
gwiazdy, towarzyszki naszych dróg i wędrówek.
Tak samo obce i tak samo dalekie. Coraz głębiej
pogrążamy się w noc.

Ranek wybiega z morza I razi oczy blaskiem,
wyostrzając niebiesko-białe, żółto-czarne barwy
barek, statków i łodzi. Stoimy w środku wiel-.*

kiego tarłowiska okrętów, odgrodzeni od niewi­
docznego jeszcze ląou nieregularną linią masz­
tów, kominów i lin. Gdzieś, z opadającej mgiełki,
wyłania się zarys kościelnej wieży i tam jest
właśnie Normandia.

szybkie korwety o zwinności wodnych pają-*
ków prześlizgują się obok statków, aby nagie
zrobić nieoczekiwany unik i pognać w białej
pianie i zniknąć za horyzontem. Rząd wysmolo­
nych tankowców kolebie się wolno w powrotnym
rejsie do Anglii. Jesteśmy przykryci nieustan­
nym warkotem samolotów krążących nad nami.
Na styku nieba i morza tkwi nieruchomo pan­
cernik H. M. Navy.

Pod wysoką burtą „Hamiltona” podpływa roz­
łożysta barka US 127. Na wieżyczce OPL Ame­
rykanin, w zsuniętym od czoła kasku, żuje gumę,
przy opuszczonym w dół browningu 0.50. Fala
dotąd spokojna zaczyna coraz mocniej uderzać
o stalowe blachy statku. Wiatr huśta sznuro­
wymi drabinkami, zwisającymi . wzdłuż burt
Saperzy z Royal Engineers Corps montują bloki
dźwigów, szamocą się z oporną, mokrą liną i klną
z przekonaniem. Padają komendy do opuszcze­
nia statku. Po śliskich szczeblach drabinek schc
dzimy w dół, do barki. Od lądu z porywami
wiatru nadlatuje głuche dudnienie dział. Nad*1**4*****io
naszymi głowami chwieją się, złapane w stalowe
sieci, pancerne Dojazdy, armaty, skrzyń.e amu­
nicji. Okrętowe dźwigi pracują wytrwale i prze­
ładunek sprzętu idzie sprawnie, jak w „Kings
Regulation”. Przepełnioną wojennym materiałem
barką płyniemy ccś ze dwie mile na wprost
słońca. Z morza sterczą maszty zatopionych
okrętów i gdzieś na dnie tego cmentarzyska
leży polski krążownik „Dragon”. Dobijamy dc
plaży Arromanches. Od brzegu saperzy rzucili
w morze żelazne mola. Barka otwiera tępo ścięty
dziób, tworząc pomost, po którym tarabanią się
wojskowe wozy. Lądujemy przynaglani pokrzy­
kiwaniem regulatorów ruchu. Maszerujemy
szybko w stronę żółtej plaży, żelazne molo ugiija
się pod ciężarem czołgów, brniemy w wodzie.

W Letnim Przeglądzie Tea­
tru TV powtórzony zostanie

o godz. 20.20 przez Kra­
kowski Ośrodek Telewizyjny
spektakl „Królestwo zwierząt”
wg P. Barry’ego. Philip Barry

współczesny komediopisarz
amerykański, autor sztuk o-

byczajowych nie pozbawio­
nych zadumy i refleksji oraz

akcentów satyrycznych jest jednym z

czołowych przedstawicieli komedii ame­
rykańskiej. Czy świat ludzi wraz z jego
powikłaniami, konfliktami, które sam czło­
wiek wywołuje na skutek niedoskonałości

bardziej okazałych i rzeczywiście groź­
nych przedstawicieli gatunku „serpentes”.
Aby zachować niezbędne środki ostro­
żności, wybudowano niezwykle kosztowną
dekorację, w której aktorzy oddzieleni byli
na planie od wężów systemem przemyślnych
szklanych klatek i luster dających złudzenie
bezpośredniego kontaktu z gadem. Natomiast
w tych scenach, w których bezpośredni kon­
takt był konieczny, aktorzy otoczeni byli licz­
ną grupą treserów — herpetologów, lekarzy
i kaskaderów gotowych w każdej chwili po­
śpieszyć na ratunek. Na osobną uwagę za­
sługuje charakteryzator John Chambers (film
otrzymał nagrodę na III Konwencji Filmu
Fantastycznego w Paryżu w 1974 r. za naj­
lepszą charakteryzację). który codziennie
przez 7 godzin „rzeźbił” wężowe postacie bo­
haterów, nim mogli oni znaleźć się przed ka­
merą. Historia sławnego herpetologa — dr
Stonera jest bardzo charakterystyczna dla
współczesnego filmu fantastycznego. Bohater,

'zaniepokojony o przyszłość ludzkiej rasy za­
grożonej wyczerpaniem surowców energe­

To już trzeci z serii recllali
polskich kandydatów na IX

Międzynarodowy Konkurs im.
Fr. Chopina. Tym razem wy­
stąpi JOANNA KURPIOW-

A. Artystka naukę gry na

rozpoczęła mając
4 lata. W 1972 r. ukończyła
z wyróżnieniem Państwowe
Liceum Muzyczne we Wro­

cławiu. Następnie zaczęła studiować w war­
szawskiej PWSM znajdując się przez ca­

Koło Grodzkie PTTK proponuje
7.VIII wycieczkę autobusową w

Tatry Zachodnie. Planowana
marszruta: Polana Huciska, Do-

Starobociańska, Siwa Prze-
Wierch Starobociański,

Ornaczańska, Ornak,
Iwaniacka i zejście do

Doliny Chochołowskiej. £ Nad­
io chętni będą mogli skorzystać

Wysoka szkarpa brzegu zryta lejami pocisków
Z rozbitych bunkrów wyginają się pręty z reszt­
kami betonu. Okopy, oplecione wikliną, pełne
strzępów żołnierskiego oporządzenia. Rozwalone
stanowiska OPL. Jest gorąco i schodząc od
brzegu po wapiennej drodze, przejeżdżające
samochody obsypują nas gęstym pyłem. Trafia­
my na asfaltową szosę roztarmoszoną artyleryj­
skimi granatami i gąsienicami czołgów. Tu —

na skrzyżowaniu ma być punkt zborny naszego

szwadronu. Od domu o zwalonym dachu człapie
ku nam w sabotach Francuz. Przystaje, trąca
laską zakurzoną trawę i bez wielkiego zaintere­
sowania patrzy na nas spod obszarpanego, sło­
mianego kapelusza.

— Bonjour, comment allez-vous...
Wolno odkleja z wargi wiecznego „gaulols’a”

dopalonego do granic i usiłuje nas pocieszyć:
— English tres bons... very good. — Nie je­

steśmy Anglikami, stary.
— Eh, bien... avez vous une... — pokazuje pal­

cami — une cigarette? Dostaje.
— Canadien tres, tres bons...
Nie jesteśmy Kanadyjczykami. Wieśniak zdzi­

wił się.
— Americains?
— Mais, non, stary, Polacy. Polonais!
— Quoi?! Po... Polonais?
Stary z niedowierzaniem pokręcił głową, ale

jednak stwierdził:
— Polonais tres bons... Avez vous ancore une

cigarette?
Dajemy mu całą paczkę. Francuz jeszcze raz

nas oglądnął, wzruszył ramionami i poszedł bez
słowa. Ca va.

Dywizja stanęła wszystkimi pułkami pancer­
nymi, pułkami artylerii i brygadą piechoty w

rejonie koncentracji, na szerokich polach pod
Bayeux. Wchodzimy w. skład 2 Korpusu Ka­
nadyjskiego, którego ordre de bataille brzmi:
dywizjami piechoty przełamać front pod Caen
i uderzyć 1 Polską Dywizją Pancerną i 4
Pancerną Dywizją Kanadyjską wzdłuż szosy
Caen — Falaise i opanować ten kluczowy strate­
gicznie punkt. Natarcie wesprze skoncentrowany
nalot latających fortec i ogień sześciuset dział.
Pozycje nieprzyjaciela pod Caen stanowią nieja­
ko zawias potężnych drzwi zamykających dro­
gę ku Francji. Naszym zadaniem jest wyważyć
ten niemiecki zawias, zaciekle broniony przez
Panzergruppe „Westen” złożoną z dwóch Korpu­
sów SS i „Adolf Hitler” i „Hitlerjugend” Panzer-
Divisionen.
JEST 7 SIERPNIA 1344 ROKU.

Chłodna, gwiaździsta noc. Wymarsz 24 Puł­
ku Ułanów — godzina 23. Na zwolnionych
obrotach głucho dudnią silniki. Drzemiemy obok
czołgów,. czekając na rozkaz ruszenia. Z półsnu
wyrywa nas warkot motorów, jedzic 1 szwa­
dron, jedzie 2. Teraz kolej na nas. Mijamy
mroczny zagajnik, dołączając na ogon kolumny.
W parowie ogarnia nas nieprzenikniona bania
kurzu. Nie widać nic. Tu, gdzieś ma być punkt
przejścia pułku. Jak plaster zakleja oczy, nos,
usta, sypki pył. W słuchawkach trzeszczy jazgot
wywołujących się radiowych dziewiętnastek.
Wzrok z trudem wyłapuje niknący ogarek czer­
wonego światła poprzednika. Jesteśmy uwięzieni
w prochu, jak w matni. Wreszcie wydostajemy
się na wyboistą drogę. Czołgi ciągną za sobą po­
fałdowany bal kurzu, jest trochę lepiej, jakoś
można oddychać. Wjeżdżamy do wpół zburzonej
wioski. Połamane płoty. Czarne ogrody. Księżyc
zawieszony za chmurą. Przeskakujemy trzęsący
mostek, ktoś wskazuje latarką kierunek w lewo,
skręcamy ostro i nieoczekiwanie wpadamy na

trasę wytyczoną po obu stronach małymi, zielo­
nymi żarówkami. Trakt spina rozciągnięta na

przełaj przez pola druciana siatka. Z boku ciem­
nieją gołe pagórki. W polu powalonej kukurydzy
ruiny spalonej farmy. Jedziemy z szybkością
dwudziestu mil na godzinę, z prawej i lewej
umykają samotne drzewa. Wyrwy. Haszcze. Roz­
bite carrier’y. W zębach trzeszczy piasek. Noc
rozciąga się, dłuży w huczącej motorami kawal­
kadzie.

Nad ranem robi się przejmująco zimno. Hory­
zont wykreśla fioletowa pręga, która szyją mi­
gotliwe sznurki pocisków. Zbliżamy się do Caen.
Dnieje. Na skraju miasta kolumna staje. Liście

Napisał:

JACEK STWORA

drzew obsiadł ceglasty nalot. Po obu stronach
ulicy rumowiska podmiejskich will. Wyskaku­
jemy z czołgów, aby rozprostować zdrętwiałe
nogi, przy każdym ruchu kurz opada z nas pła­
tami. Nagły rozkaz: palić silniki! przerywa
cnwilę wytcnniema. Ruszać! Ciągniemy opusto­
szałymi ulicami, od zwalonych domów za wiewa
zaduch Pogorzeli! Mijamy pontono-ye most; na

rzece Or. Na brzegu wita nas błysk i grzmot
artyleryjskiej salwy. W rowach zmordowani,
kanadyjscy piechurzy piją wczesną herbatę
z blaszanych kubków. W przeciwnym Kierunku
do osi naszego marszu, ciężkie sanitarki migają,
czerwonymi krzyżami. Angielski żandarm, w.

zadziwiająco wyglansowanych butach, kieruje
szwadrony w drogę wyznaczoną białymi taśmami
w zaminowanym polu, gęsto porośniętym zmierz­
wionym zielskiem. W przód, w lewo od nas,
sosnowy lasek ścięty odłamkami pocisków. Na
skraju gliniastej wyrwy leżą dwaj Kanadyjczycy
z Columbia Regiment przy wymontowanych z

czołgu cekaemach. Z boku leja zwisa zestrzemny
Sherman, oparty o niego Kanadyjczyk ćmi
„sweet caporala” i z pistoletem w ręku pilnuje
dwóch Niemców. Siedzą zakurzeni, obrośnięci,
tępo patrzą w gąsienice naszych czołgów-. Przez
polną drogę i nasyp kolejowy wolno schodzą
szwadrony w zieloną kotlinkę, skopaną lejami
pocisków i przeciętą strzeleckim rowem. Kolum­
na staje wzdłuż zburzonego muru. W bezlistnym
sadzie sterczą drzazgami konarów odarte z kory
drzewa. Z wyłupanych granatami okien farmy
powiewają podarte firanki. Wygląda to wszystko
iak dekoracja z filmu o tamtej wojnie. W tym
miejscu pułk osiągną! punkt dojścia i stąd ma

uderzyć na południowy-wschód od wioski St.
Aignan de Cramesnil.

Słońce wychodzi wysoko, kiedy kończymy
przecierać na sucho lufy dział. Nabrzmiałe po­
wieki palą od kurzu i bezsennej jazdy. Rzucamy
się w skąpy cień czołgów. Z bezwładu snu wy­
rywa nas piekielny łomot detonacji. Ziemia tar­
gana wybuchami drży w spazmatycznych wstrzą­
sach. Za nami horyzont nęka w kłębach dymu
i wylatuje w powietrze słupami ognia i ziemi.
Niebo ugina ciężki pomruk bombowców. Eez roz­
kazu przypadamy do karabinów maszynowych
OPL. Zrywa się okrzyk: nie strzelać! To swoi!
Amerykanie! Fala za falą latających fortec zrzu­
ca na własne oddziały tysiąctonowe bomby. Śmi­
gają w górę rakiety. Eskadra zwiadowczych
samolotów w rozpaczliwych loopingach przechyla
się ze skrzydła na skrzydło, daremnie usiłują'1

powstrzymać kataklizm śmiertelnej pomyłki. Na
stanowiska skoncentrowanej artylerii 21

Grupy Armii wali się lawina amerykańskich
bomb. Od linii nalotu dzielą nas cztery kilometry.
Czołgi kołyszą się na rozdygotanej ziemi, gorące
powietrze smaga podmuchami spalenizny i gry­
zącym swądem prochu. Upał rozwleka minuty
w ! nieskończoność, jakby nie miało być kresu
internalnemu widowisku. Wreszcie cichnie głu­
chy gang samolotów i'tylko czarńoruda chmura
przewala się na widnokręgu.

Jest późne popołudnie. Godzina „H” minęła
o 13.35. Jesteśmy trzecią godzinę w walce. Ogól­
ny kierunek natarcia pułku wzgórze, oznaczone

na mapie cotą 140. Szwadron w szyku rozwinię­
tym wcisnął się w bukowy zagajnik. Wytężone
do bólu oczy przeszukują horyzont, Za wapien­
nymi murkami normandzkich sadów’, za tarniną
żywopłotów, w kępach drzew przyczaiło się
w bezruchu przedpole. Nic nie można dostrzec.
W złowrogiej ciszy faluje gorące powietrze.
Wśród obumarłego krajobrazu zapadła gdzieś
niemiecka obrona. Przez radio rozkaz: naprzód!
Czołowy, nasz trzeci szwadron, rusza „dwoma w

przód”, jak w mustrze. Spod gąsienic pryskają
ostre kłóska, szarżą rozjeżdżamy dojrzałe pole
owsa. Zapadamy w stromy wądół, 450 koni me­
chanicznych każdego z Shermanów pracuje na

pełnych obrotach, ciągnąc na pochyłe zbocze. Na
wzniesieniu rośnie dziki sad jabłonek i gruszek.
Łamiemy je gąsienicami czołgów’, prąc naprzód,
zanurzamy się w płowe zboże. Przedpole wciąż
milczy. Czyżby natrafiliśmy szczęśliwie na lukę
w niemieckiej obronie? Z lewa zagrała krótka
seria z cekaemu. Wśród stłamszonej pszenicy
pełza na czworakach ■niemiecka piechota.

Gruchnął pojedynczy wystrzał z Panzerfausta.
Lufy naszych karabinów maszynowych zanoszą
się ogniem ciągłym. Rozgniatamy czołgami strze­
leckie rowy i zamaskowane działa przeciwpan­
cerne. W regulaminie wałki nazywa się to „rolo­
waniem pozycji nieprzyjaciela”.

Duszno. Przerażeni Niemcy zbijają się w bez­
ładne grupki. Podnoszą ręce. Zwolna milknie
ogień z rozgrzanych luf cekaemów. Wtem drze
powietrze napięty świst pocisków sprzężonych
moździerzy i wali nawałą na nasze stanowiska.

Artyleria niemiecka zaczyna wżerać się seria za

serią w szyk szwadronu. Czarny, trwały dym
przykrywa nas ulewą odłamków i kamieni. Nie­
mieccy jeńcy rażeni własnym ogniem, szukają
rozpaczliwie schronienia pod naszymi czcłgami.
Lewoskrzydłowy Sherman szpicy stanął w jas­
nym płomieniu. Gdzieś z flanki wstrzeliwują się
w szwadron armaty przeciwpancerne. Z przed­
pola meldują rozpoznane „Tygrysy” z Panzer­
gruppe „Westen” SS. Bijemy salwami granatów
w karłowaty lasek. Stamtąd również szarpie nas

ogień przeciwpancernych „osiem—osiem” Zamki

naszych dział wyrzucają bezustannie rozpalone
łuski. Po każdym wystrzale czołgi targane siłą
odrzutu, przysiadają ciężko do tyłu. Okładzina
lornety wbija się w oczodoły, gardło piecze od
wyziewów spalonego prochu.

600 yardów od nas z prawa, zza wzniesienia
wychodzi, w czerwonych smugach cekaemów,
drugi szwadron. Już trzeci... czwarty czołg pali
się białym płomieniem. Przesłaniamy horyzont
szarą falą granatów dymnych. Ze zburzonej
^noski Cramesnil, położonej u stóp wzgórza 140,
dźwiga się zmierzch. Bitwa pancerna tcwa.

Noc twardo spada na nasze zmęczone ramiona.
Na wargach gorzki smak prochu. Pali pragnie­
nie. Za plecami przeraźliwe łuny i głuchy łomot
wybuchów. Głowa opiera się na miękkiej' okład­
ce lunety. Na okularze cyfry:

— 600
— 1500
— 2000 **

OD PIERWSZEGO WRZEŚNIA 1939 ROKU
UPŁYNĘŁO? — 4 LATA, 11 MIESIĘCY, 9 DNŁ
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Dziś na ekranach TV znów TERESA BUDZISZ KRZYŻANOWSKA i JAN
NOWICKI.

£ PONIEDZIAŁEK — „Kujawskie spotkania z muzyką symfoniczną" — Cie-
ch minek v

gg WTOREK — Inauguracja międzynarodowych mistrzostw w tenisie — Kato­
wice; mistrzostwa świata juniorów w zapasach w stylu klasycznym i wolnym —

Haskowo (Bułgaria); żeglarskie mistrzostwa Europy w klasie „470” — Stokes Bay
(W. Brytania); Międzynarodowy Puchar Miast Targowych w kolarstwie torowym
— Kalisz

fg ŚRODA — V plener studentów szkół artystycznych krajów nadbałtyckich
„Fart” — Gdańsk

H CZWARTEK — Przekazanie do eksploatacji dużej stacji obsługi samochodów
„Polmozbytu” z salonem sprzedaży samochodów i części zamiennych — Włocła­
wek; Żeglarskie mistrzostwa świata w klasie „Cadet” — Triest

H PIĄTEK — „Waks” — Rozpoczęcie „Wakacyjnej akademii kultury studenc­
kiej” — Tykocin (woj. białostockie). Dzień Prasy w Rumunii; międzynarodowy
kongres n/t historii religii, zorganizowany przez UNESCO — Lancaster; Mistrzo­
stwa Europy Kierowców: Samochodowy Rajd Taurus — Węgry

Q SOBOTA — FINAŁY PUCHARU EUROPY W LEKKIEJ ATLETYCE —

NICEA
8 NIEDZIELA — DZIEŃ NIEPODLEGŁOŚCI INDONEZJI; Puchar Pokoju

i Przyjaźni — wyścig samochodowy w Most (CSRS)

własnej natury — jest rzeczywiście „króle­
stwem zwierząt?” Czy tylko metoda pewnego

Po „KOBIECIE WĘŻU”, an­
gielskim filmie fantastycznym
wyświetlanym przed kilku la­
ty, kolejnym obrazem poświę­
conym „wężowej” tematyce
jest „WĄŻŻŻZ”. Bernard L.
Kowalski — amerykański re­
żyser polskiego pochodzenia
wypożyczył dla potrzeb fil­
mu ponad sto spośród naj­

rodzaju tresury, wpajania i utrwalania przy­
zwyczajeń i odruchów — sprawia, że czło­
wiek zachowuje się po ludzku? Takie pyta­
nia zdaje się stawiać autor w „Królestwia
zwierząt”. Udział biorą m. in.: Teres* Bu­
dzisz-Krzyżanowska. Ann* Polony, Jan No­
wicki, Ewa Ciepiela, Bolesław Smela. * Rów­
nież dziś ALFABET ROZRYWKI - ode. pt
„Taniec” godz. 21.55. • FILMOTEKA ARCY­
DZIEŁ — zaprezentuje czechosłowacki film

fabularny „O czymś innym” — środa godz.
20.20. • Miłośnicy poezji będą mogli wysłu­
chać fragmentów „Kwiatów polskich” Juliana
Tuwima w znakomitej interpretacji Zb. Za-
pasiewicza (czwartek godz. 18.40).

tycznych dochodzi do wniosku, że szanse

przetrwania mają tylko gatunki zimnokrwi­
ste. Należy więc ludzi przekształcić w gady,
węże. Film jest świetnie fotografowany, ma

wartki dialog, zaś perypetie zostały przedsta­
wione wg najlepszych zasad dramaturgii dre­
szczowca i rozwiązanie wprawdzie łatwe do
odgadnięcia — przeprowadzone jednak z nie­
naganną logiką — robi duże wrażenie.

ły okres nauki:, pod opieką pedagogiczną
prof. Jana Ekiera. Czterokrotnie była wyróż­
niana stypendiami Towarzystwa im F Cho­
pina, a w ub. roku została laureatką 11 O-
gólnopolskiego Konkursu Pianistycznego W

programie m in utwory J. S. Bacha. L. V.
Beethovena, M, Ravela oraz F. Chopina —

Nokturn H-dur op. 62 nr 1, Etiudy, Mazurki,
Scherzo h-moll op. 20, Preludia.

PIĄTEK. 15 SIERPNIA. GODZ. 19.30 —

AULA PWSM, UL. BASZTOWA 8.

z dwóch wycieczek- pieszych. Pierwsza pod ha­
słem „Nad zrębem Kajasówki” odbędzie się na

trasie Kaszów, Czułówek, rezerwat Kajasówka,
Nowa Wieś Szlachecka i z powrotem Kaszów.
Zbiórka przy ul. Senatorskiej na przestanku
MPK w niedzielę o godz. 7.45 0 Druga wy­
cieczka odbędzie się także w niedzielę i prowa­
dzić będzie wśród stawów Zatorskich. Organiza­
torzy proponują trasę: Przyrębl, Podolsze i Za­
tor. Zbiórka na Dworcu Kolejowym Kraków —

Płaszów o godz, .7,40,
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Przez miesiąc nie zabierałam głosu w tej
rubryce, bowiem poczta na trasie Kraków-
Puszcza Piska działa zbyt opieszale, by ryzy­
kować słanie felietonów na taką odległość.
W dodatku przebywając tak długo wśród la­
sów, pełnych nie tylko zieleni ale i tlenu —

zyskałam taką przelotną jasność umysłu, że

pisanie czegokolwiek może być kłopotliwe z

powodu nadmiaru ostrości widzenia. W kra­
kowskiej wiecznej mgle, złożnej ze smogu,
spalin t kurzu pisze się o wiele lepiej, spo­
kojniej, bez nerwów, wszelkie problemy wi­
dzi się we właściwym świetle.

Przestoją wtedy denerwować człeka różne
dzigine fakty, niedotleniony permanentnie
mózfi przyswaja bez protestu fakt, że np. o -

siedle mieszkaniowe jak było zabałaganione
— tak i takie pozostało, tyłe że aby tego ba­
łaganu nie potęgować nasze ADM-y zabro­
niły surowo wietrzyć pościel na balkonach.
I słusznie. Zagapi się człowiek na jakąś pie­
rzynę w oknie — i złamie nogę o dziurę w

chodniku

Niedotleniony mózg krakowianina nie pro­
testuje — mimo że mógłby w końcu budzić
protest fakt, iż ADM-y zawsze były i są na­
der punktualne w pobieraniu czynszu i do­
pisywaniu kar za zwłokę, zaś dziwnie opie­
szałe wobec żądań lokatorów.

Znaczenie tlenu dla mózgu jest jednak o-

gromne. Oto jadąc na Mazury przez Warsza­
wę, z obojętnością przyjęłam fakt, że w Jan­
kach (20 km przed stolicą), w jedynej stacji
benzynowej czynnej całą dobę — baro-ka-
wiarnia czynna jest od lat jedynie w ciągu
jasnego dnia, choć sznur samochodów mknie
na tej trasie głównie późną nocą i wczesnym
świtem, Podobnie obojętnie zareagowałam na

fakt, że na ulicach stolicy brak oznakowań
wjazdu na Trasę Łazienkowską — można so­
bie jedynie kupić w kiosku „Ruchu” mapkę,
która wskaźe ci drogę. Dzięki temu „uprosz­
czeniu” z Trasy korzystają głównie warsza­
wiacy, zaś zmotoryzowani turyści wszelkiej
maści ładują się w samo centrum.stolicy, blo­
kując ruch pod, Pałacem Kultury. Wracając
z urlopu, tą samą trasą, już się tymi dwoma
faktami zirytowałam — bowiem mój mózg
jeszcze pracował z niebezpiecznym nadmia­
rem tlenu.

Tak więc, drodzy Czytelnicy, nie przesa­
dzajcie tak z tą obroną środowiska natural­
nego. Nadmiar tlenu naprawdę może zgubić
człowieka, wpędzić w depresję, zwiększyć
nerwice — a wszystko za sprawą nadto wy­
ostrzonego widzenia, zbyt prezycyjnego, jak
na zwykłe potrzeby, kojarzenia zjawisk. Brak
tlenu natomiast — i związane z nim niedotle­
nienie mózgu — pozwala wszystko spostrze­
gać w przyjaznej mgiełce, łagodzi ostrość

wzroku, sprzyja godzeniu się z życiem, w

każdej jego postaci.
Znajomi z Osiedla Podwawelskiego, w któ­

rych domu zalęgły się „mrówki faraona" —

twierdzą, że się z nimi oswoili, natomiast na

wczasach wiem skądinąd, że czynili awantu­
ry o każdego komara i każdą muchę w swo­
im pokoju! Dotlenienie mózgu wzmogło ich

agresję.
I dlatego formułuję tu prawo. Brzmi ono:

stopień dotlenienia twego mózgu jest odwrot­
nie proporcjonalny do stopnia twego zado­
wolenia z życia. Słowem im większe dotlenie­
nie, tym krytyczniejszy stosunek do życia.
A po co nam to? Przecież nawet „mrówki
faraona” można polubić!

CO PISZĄ INNI

lato. Człowiek jedzle nad
morze. Na plaży sam sobie
wykopuje dołek-grajdołek i
strzeże go potem zazdrośnie.
Biel skóry przechodzi w czer­
wień, czerwień w brąz. Wiatr
sypie plaskiem w oczy, jak za

dziecinnych lat przyjaciel z

podwórka. I tyle często, plus
ogórek maiosolny, wystarcza
do szczęścia.

„Morze, nasze morze...” Wier­
nie ciebie będziem strzec. Z

gruzów wznieśliśmy Szczecin,
Gdańsk, Kołobrzeg. Z wyo­
braźni I pracy — Port Północ­
ny. Statki, to nasza narodowa
specjalność. Nowa specjalność,
bo wcześniej łowiliśmy głów­
nie śledzie. „Bałtyk w oleju”
—- tó była specjalność.

Dziś Bałtyk w oleju budzi
przerażenie. Podpisuje się
międzynarodowe konwencje,
powołuje straże chroniące
przed smarami. I Bałtyk jest
czysty, czystszy może niż

'przesławny Adriatyk, którego
plaże co rusz ulegają zamule­
niu.

Gorzej jest u nas, na połud­
niu. Na kilometr kwadratowy
przypada tu 200 mieszkańców.
Coraz tłoezniej na ziemi, coraz

duszniej w powietrzu. Braku­
je tlenu. Rokrocznie w prze­
pięknym Krakowie kończy

studia 8—10 tys. absolwentów.
Kto z nich wybiera się na pół­
noc? Kogo nęci Suwalszczyz-
na, Pojezierze Augustowskie
czy Drawskie, Pobrzeże Sło­
wińskie czy Kaszubskie?... Tu
dwieście osób na kilometr,
tam pięćdziesiąt. Dwie cyfry,
ale mają swoją wymowę.

Kiedyś był entuzjazm, po­
tem' nakazy pracy; teraz są
impulsy ekonomiczno-psycho-
logiczne. Oczywiście najbliż­
szy sercu był ten pierwszy o-

kres. Ale przecież i dziś, gdy
kierujemy się rozsądkiem,
północ wabi dziesiątkiem a-

trakcyjnych ofert. Dla roman­
tyków morze to nadal przygo­
da, dla której symbolem jacht
„Polonez”; dla prozaików Port
Północny to również przygoda,
ale ta zrodzona z automatyki
sterowanej komputerami.

Tymczasem kolejka miesz­
kaniowa na południu wydłuża
się. Wydłuża się w przestrze­
ni i czasie. A dwaj młodzi in­
żynierowie w ankiecie, którą
organizowaliśmy niedawno, pi­
sali, iż praca w Krakowie jest
dla nich nikłym źródłem sa­
tysfakcji, bowiem wykonują
czynności, które z powodze­
niem mogliby wypełniać tech­
nicy. Na północy często tech­
nicy bez powodzenia usiłują

wypełnić obowiązki Inżynie­
rów.

Miejsce dla inżynierskiej sa­
tysfakcji jest zatem szeroko
dostępne, a kolejka mieszka­
niowa tam krótsza. Bo
mieszkania to też instrument
polityki, a polityka musi mieć
na względzie cały kraj.

Oczywiście, nie wszędzie
trzeba tyle samo kadr, oczy­
wiście człowiek to nie piłka,
oczywiście każdy ma prawo
do wyboru swojego miejsca na

ziemi, ale gdzież się podziała
nasza natura zdobywców?
Skąd ta mieszczańska zasie­
działość, skąd ten lęk prżed
najmniejszą choćby zmianą?

Zmiany są udziałem całej
współczesnej cywilizacji w

tempie dotychczas niespotyka­
nym. Ludzie wędrują dziś po
świecie, jak nigdy potąd. Na
Wschodzie, gigantyczne sybe­
ryjskie przestrzenie ulegają
człowiekowi-zdobywcy. W Sta­
nach, średnio co 5 lat ame­
rykański obywatel zmienia
miejsce zamieszkania. U nas

przeprowadzka z Proszowic do
Krakowa nabiera wymiaru
decyzji na całe życie. Dziwne.

A przecież Polska — jak mi
powiedział niedawno pewien
czeski turysta — jest wielka.

Podczas pobytu w stolicy Nigerii — Lagos —

opowiadał mi nasz radca handlowy, że niełatwo
konkurować z innymi na tym bardzo, wbrew

pozorom, wymagającym rynku. Zwłaszcza że o-

kropnie długo trzeba czekać na potwierdzenie
przez Warszawę odbioru ■wysyłanych z Lagos
telegramów z zapytaniami w sprawie ofert. Ja­
pończycy natomiast finalizują transakcję z do­
stawą towarów włącznie — w ciągu sześciu ty­
godni. Od mojego pobytu w Nigerii upłynęło
trochę czasu i chyba poczyniliśmy pewne po­
stępy w sztuce rywalizacji handlowej. W do­
datku w ostatnich latach Polska wzmogła sprze­
daż myśli technicznej. Jesteśmy dziś już nie tyl­
ko nabywcą licencji i usług w dziedzinie tech­
niki, lecz kupują je także od nas inni.

Dowiedziałem się w centrali handlu zagra­
nicznego „Polservice”, że eksportuje ona polską
myśl techniczną do blisko 50 krajów świata, nie

angażując ani naszych dóbr materialnych, ani
Środków transportu. Znamienne również jest to,
że odbiorcą naszych licencji, opartych na pol­
skich wynalazkach, stają się w ostatnich latach
coraz częściej kraje wysoko rozwinięte. Obecnie

np. już 11 krajów stosuje licencję na kucie wa­
łów korbowych przy pomocy rewelacyjnej me­
tody opracowanej przez doc. dr Tadeusza Ruta
z Instytutu Obróbki Plastycznej w Poznaniu.
Metoda ta, dająca 60 procent oszczędności ma­
teriałowych, stała się przedmiotem kontraktów

licencyjnych m. in. z firmami: Endo Iron Works
— Japonia, Deutsche Edelstahlwerke — RFN,
Iralsider Spa — Włochy, Astilleros Espanoles SA
— Hiszpania, Gber. Dulzer —Szwajcaria. Centrala
„Polservice” sprzedała ponadto inne ciekawe

rozwiązania techniczne, a w tym licencje na te­
chnologię wykonywania rdzeni odlewniczych na

zimno tzw. proces „Syncor” — do Japonii i

Włoch, technologię tzw. „płynnej tapety” — słu­
żącej do pokryć wewnętrznych i zewnętrznych w

budownictwie do Stanów Zjednoczonych — te­

chnologię otrzymywania „domu wędzarniczego”
— do Wielkiej Brytanii i krajów skandynaw­
skich, Ciągadeł ciśnieniowych do produkcji dru­
tów ze wszystkich gatunków stali — do Włoch
i Republiki Federalnej Niemiec,

„Polservice” wysyła także polskich specjali­
stów na indywidualne kontrakty. Pokaźna gru­
pa naszych fachowców pracuje w krajach Afry­
ki, Bliskiego Wschodu i Ameryki Łacińskiej.
Projektują oni miasta, porty, ośrodki przemy­
słowe, a nawet obiekty sportowe. Ponad 100 na-

s.zych profesorów wyższych uczelni kształci ka­
drę inżynieryjno-naukową i medyczną w kra-

jąch rozwijających się. Obecnie realizuje się 170

podpisanych już kontraktów, łącznie zaś obroty
„Polservice” osiągną w tym roku wartość 105
milionów złotych dewizowych. Przygotowano
kalkulacje dla 400 tematów o wartości 460 mi­
lionów złotych dewizowych, które będą przed­
miotem ofert.

Lecz nie jest to bynajmniej kres naszych mo­
żliwości. Przeciwnie, uważam, że są to wciąż
jeszcze początki tego najbardziej szlachetnego
rodzaju eksportu. Ruszymy szybciej do przodu
dopiero jednak wówczas, gdy przełamiemy naj­
większą słabość, która utrudnia rozwój postępu
technicznego również w kraju. Kiedy „Polser-
vice” oferują bowiem jakiś patent za granicą,
na samym początku rozmów pada pytanie kon­
trahenta: czy patent ten stosujecie już w prak­
tyce? Nikt bowiem nie chce kupić nie sprawdzo­
nej, nie wprowadzonej w praktykę technologii.
U nas w Urzędzie Patentowym „mrozi się” nie­
stety sporo oryginalnych, a nie spożytkowanych
rozwiązań, gdyż nikt nie kwapi się, by zastoso­
wać je w praktyce. Generalna tego przyczyna
tkwi w słabości naszego zaplecza projektowo-
badawczego. Z tego to właśnie powodu odpa­
damy w niejednej rywalizacji. Tam nikt nie
czeka. Wygrywają więc lepsi — szybsi.

Reprezentacyjny gmach Helsinek „Finlandia Hall” (na
zdjęciu) gościł szefów państw i rządów 35 krajów blisko
dwa tygodnie temu, ale komentarze podsumowujące
„szczyt” KBWE długo jeszcze będą dominowały w świa­
towej prasie. Niektórzy obserwatorzy polityczni są zdania,
że właściwe znaczenie tego wydarzenia oceni dopiero hi­
storia. I chyba mają rację. 1 sierpnia 1975 roku położono
fundamenty pod nową epokę w Europie. Czy będzie to e-

poka pokoju, współpracy i bezpieczeństwa — zadecyduje
praktyczna realizacja postanowień KBWE.

---- -------- —

DYPLOMACJA

Zmienne są komentarze —

zwłaszcza w prasie japońskiej
— dotyczące wizyty Takeo
Miki w Waszyngtonie. Z jed­
nej strony zwraca się uwagę
że wszyscy poprzedni premie­
rzy Japonii udawali się do
USA natychmiast po objęciu
urzędowania, podczas gdy o-

becny szef rządu uczynił to

dopiero po 8 miesiącach, co

wskazywałoby na rozluźnie­
nie stosunków amerykańsko-
japońskich. Z drugiej zaś

strony mówi się, iż owe sto­
sunki są do tego stopnia po­
zbawione kwestii spornych,
że nie było powodu, aby spie­
szyć się z wizytą.

Ogłoszony po rozmowach
Ford — Miki komunikat, u-

trzymany jest w „zgodnej”
tonacji. Nie ulega jednak
wąptliwości, że na dialog Wa­
szyngton — Tokio padł cień

dramatycznych wydarzeń w

stolicy Malezji, Kuala Lum­
pur gdzie grupa japońskich
terrorystów wdarła się do
konsulatu USA i — żądająo
uwolnienia więzionych w Ja­
ponii członków lewackiej or­
ganizacji — zatrzymała jako
zakładników 50 osób, w tym
amerykańskiego konsula.

LICZBY

Przedwojenne Chiny im­
portowały rocznie ok. 300

tys. ton bawełny. Kiedy po­
wstała ChRL, fakt ten uzna­
wano za jeden z przejawów
zacofania kraju. Rozwijano
więc uprawy bawełny, by w

1959 r. osiągnąć (przy niezbyt
co prawda, dużym spożyciu)
pełną samowystarczalność.

W 1974 r. Chiny sprowa­
dziły z zagranicy 2,3 min ton

(!) bawełny. Nie jest to jed­
nak wynikiem wzrostu kon­
sumpcji wyrobów bawełnia­
nych. Są one w ChRL oby­
watelom tego kraju sprzeda­
wane „na kartki”, a przy­
dział roczny wynosi np. jed­
ną koszulę na osobę.

OPINIE

Mówiąc o znaczeniu proce­
su odprężenia w stosunkach

między Wschodem a Zacho­
dem, przewodniczący SPD
WILLY BRANDT — w wy­
wiadzie dla amerykańskiej
TV — stwierdził, że „polity­
ka zmierzająca do unormo­
wania i zacieśnienia stosun­
ków ze Związkiem Radziec­
kim oraz innymi krajami so­
cjalistycznymi odegrała wiel­
ką rolę w procesie odpręże­
nia". Brandt wyrażał się
krytycznie o tych politykach
zachodnich, którzy oświad­
czają, iż są rozczarowani roz­
ładowaniem napięcia mię­
dzynarodowego.

„Pod koniec ub. roku na

całym świecie pracowały 163
elektrownie atomowe, a 332

znajdowały się w budowie
lub zostały zamówione”

(Handelsblatt)

„Gdyby Mitterand ze swą
koalicją komunistów i socja­
listów doszedł do władzy w

Paryżu, jak to o mało się nie
stało w ostatnich wyborach,
to trend ku lewicy w Euro­
pie przyśpieszyłby się znacz­
nie bardziej niż to ma miej­
sce obecnie”

(International
Herald Tribune)

„Oświęcim podobnie jak
Berlin jest symbolem lat
czterdziestych. Jednakże pod­
czas gdy o Berlin toczone są

spektakularne spory, nad
Oświęcimiem rozpina się
śmiertelna cisza i zapadają
pierwsze zasłony zapomnie­
nia"

(Koelner Stadt-Anzeiger)

„Wydarzenia w Lagos są
śledzone z tym większym za­
interesowaniem przez Stany
Zjednoczone, że Nigeria jest
obecnie pierwszym dostawcą
ropy naftowej dla USA.

(Reuter)

„Wnioski płynące z Wiet­
namu są nieliczne ale proste:
nie dać się zahypnotyzować
słowem „komunizm" i nie

wplątywać się w wojny do­
mowe innych narodów, tam

gdzie nie tą zagrożone żadne
podstawowe interesy strate­
giczne USA"

(The New York Revlew)

WSPÓŁPRACA
W ostatnich 10 latach pod­

woiła się liczba państw roz­
wijających się, które zawarły
porozumienia o współpracy
gospodarczej i technicznej z

krajami członkowskimi Rady
Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej. Obecnie już ponad
60 krajów Azji, Afryki i A-

meryki Łacińskiej utrzymuje
trwałe kontakty gospodarcze
z państwami RWPG. W jed­
nym tylko 1974 r. państwa
RWPG zawarły ze stolicamt

krajów rozwijających się 130

nowych porozumień. Udzie­
lone tym krajom dogodne,

długoterminowe kredyty w

wysokości 11 mld rubli, wy­
korzystywane są przede

wszystkim na rozwój prze­
mysłu. W oparciu o środki z

puli RWPG w krajach roz­
wijających się zbudowano
lub buduje się ok. 2900 o-

biektów przemysłowych.
Za przykład współpracy

może służyć wydobycie i

przetwórstwo ropy nafto­
wej. Przy współudziale kra­
jów RWPG powstało m. in.
w Iraku pierwsze narodowe

przedsiębiorstwo eksploata­
cyjne przemysłu naftowego,
którego wydajność wyniesie
40 min ton ropy naftowej
rocznie. Również narodowy
przemysł naftowy Syrii stwo­
rzony został dzięki wydatnej
pomocy RWPG.

PERSONALIA

Na afrykańskiej scenie po­
litycznej głośno ostatnio o

prezydencie Ugandy, mar­
szałku Idi Aminie. Był on

gospodarzem XII sesji Orga­
nizacji Jedności Afrykań­
skiej i został wybrany prze­
wodniczącym OJA na naj­
bliższy rok. Wcześniej wiele

pisało się o Aminie w związ­
ku z ugandyjsko-brytyjskim
konfliktem, którego przyczy­
ną było skażanie na śmierć

przez wojskowy trybunał U-

gandy brytyjskiego obywate­
la Densa Hillsa. W nie opubli­
kowanej biografii prezyden­
ta Ugandy Hills nazwał A-
mina „wioskowym tyranem".
Po długich negocjacjach i

wizycie w Kampali brytyj­
skiego ministra spraw zagra­
nicznych Callaghana, Hills
został uwolniony.

Niedawno prezydent Amin
dokonał odsłonięcia własne­
go pomnika (na zdjęciu) w

Jaja, porcie nad Jeziorem
Wiktorii.

„Saturday
Review” w

związku z mo­
dą retro:

- „Małgo­
rzato, odcho­
dzę. Wracam
do 1925 ro­
ku".

PRAWO KOSMOS

KONFLIKTY

To zdjęcie pochodzi z okresu, gdy prezydent Kenii, Ke-

nyatta (drugi z lewej) był skutecznym mediatorem między
przywódcami trzech głównych partii Angoli: (od lewej) H.
Roberto (FNLA), A. Neto (MPLA) i J. Sayimbi (UNITA).
Dziś członkowie tych organizacji znajdują się po różnych
stronach barykady a Angoli grozi wojna domowa.

Walki między rywalizującymi ugrupowaniami polityczny­
mi pochłaniają setki ofiar. W Angoli — kraju obfitującym
w bogactwa naturalne — odczuwa się braki żywności, nie­
dobory w dopływie energii elektrycznej i dostawach paliw.

Przewodniczący MPLA Agostino Neto oświadczył w wywia­
dzie dla telewizji portugalskiej, że międzynarodowe koła

imperialistyczne dążą do rozbioru Angoli.

Podczas debaty w parla­
mencie Wenezueli na temat

nacjonalizacji przemysłu naf­
towego w tym kraju wysu­
nięto oskarżenie przeciw'ko
19 koncernom eksploatują­
cym wenezuelską ropę. Mię­
dzynarodowym firmom za­
rzuca się defraudację 2,5 mi­
liardów dolarów popełnioną
w wyniku nadużycia konce­
sji. Na forum wenezuelskie­
go parlamentu stwierdzono
m. in., że w okresie od 1959
do 1970 roku owe koncerny
wydobyły i sprzedały 120
min baryłek ropy ponad ilo­
ści przewidziane w umowach

koncesyjnych. W oparciu o

te dane przedstawiciele 19
koncernów naftowych zostali
wezwani do złożenia oficjal­
nych zeznań przed sądem w

Caracas. Wśród oskarżonych
znajdują się m. in. filie ta­
kich potentatów naftowych
jak „Shell”, „Texaco” 1
„Exxon”.

Zdaniem oskarżycieli te po­
ważne nadużycia stanowią
■wystarczający powód aby
kbncerny nie otrzymały żad­
nego odszkodowania w

związku z przejęciem ich

majątku w ramach planowa­
nej nacjonalizacji wenezuel­
skiej ropy.

Wenezuela należy do ści­
słej światowej czołówki eks­
porterów ropy nafowej.

MYŚLI
„Ambicją każdego hisz­

pańskiego generała jest
uratowanie kraju przez
zostanie jego dyktatorem”
(Salvador de Madariaga,

historyk)

NA MAPIE

Szef technicznego programu „Sojuz — Apollo” ze strony
radzieckiej prof. Konstantin Buszujew opublikował n» ła­
mach moskiewskiej „Prawdy” artykuł, w którym zwra­
ca uwagę na żmudne i długotrwałe przygotowania poprze­
dzające rendez-vous w kosmosie. Od maja 1972 r. — stwier­
dza uczony — kiedy to podpisano porozumienie o współ­
pracy ZSRR — USA w badaniu przestrzeni kosmicznej,
odbyło się ponad 20 spotkań ekspertów, przeprowadzono
11 wspólnych badań systemów technicznych oraz po 6

wspólnych treningów załóg i ekip kontroli lotu.

Zgromadzone w okresie przygotowań i podczas lotu do­
świadczenie — pisze — prof. Buszujew — stwarza dobre
podstawy dla dalszego rozwoju roboczych kontaktów mię­
dzy radzieckimi i amerykańskimi specjalistami w dzie­
dzinie pokojowego wykorzystania przestrzeni kosmicznej.

ODGŁOSY
■ Kiedy młod­

sza siostra an­
gielskiej królo­
wej Elżbiety II,
księżniczka Mał­
gorzata wystą­
piła niedawno

po dłuższej
przerwie jako o-

soba oficjalna
przed publicz­
nością brytyjską
— reporterzy dostrzegli w

jej wyglądzie znaczne zmia­
ny (patrz zdjęcia). Twarz
księżniczki wydała im się
znacznie młodsza i piękniej­
sza. Jak twierdzą dobrze po­
informowani dziennikarze —

księżniczka zrezygnowała z

wyprawy (wraz z mężem lor­
dem Snowdow) do Australii
i samotnie udała, się do USA

gdzie w jednym z salonów

piękności poddała swą twarz

operacji plastycznej. Podob­
no uczyniła to, chcąc rato­
wać swe zagrożone ostatnio

małżeństwo...

■ Od 1 lipca w Norwegii
obowiązuje zakaz reklamo­
wania napojów alkoholo­
wych. Nikt jednak nie może
zakazać czynienia reklamy
członkom rządu. Wychodząc
z tego założenia pewien re­
staurator w Oslo wydruko­
wał w jadłospisie: „Pamię­
taj o ministrze spraw zagra­
nicznych!". Norweski szef
dyplomacji nazywa się Knut

Frydenlund, tak samo jak
właściciel największego <v

Oslo browaru. „Ministerial­
ne" piwo „idzie" jak świeże
bułki.

KOMORY — archipelag zamieszkały przez
ponad 300 tys. ludności — położony jest na

Oceanie Indyjskim między Afryką a Mada­
gaskarem. Główne wyspy to Grandę Comore,
Moheli, Anjouan i Mayotte. Ta ostatnia wys­
pa sprzedana została Paryżowi przez miejsco­
wego władcę w 1841 r., w 45 lat później Fran­
cuzi zajęli Grandę Comore i Moheli a w 1906
r. Anjouan. Na wulkanicznych wyspach u-

prawia się wanilię, kakao, kawę, ryż i goź­
dziki. Archipelag posiada niemałe znaczenie

strategiczne, co powiększa polityczną wagę
przyszłości Komorów.

W grudniu ub. roku ludność wysp opowie­
działa się w plebiscycie za niepodległością;
jedynie mieszkańcy Mayotte głosowali za u-

trzymaniem więzów z Francją. Program ze

stawką na niepodległość głosiły m. in. dwie

największe na Komorach partie polityczne:
Demokratyczny Związek Komorów (UDC)

oraz Zrzeszenie Ludowo-Demokratyczne Na­
rodu Komorskiego (RDPC).

6 lipca br. Komory ogłosiły jednostronnie
niepodległość wbrew stanowisku mieszkań­
ców wyspy Mayotte. W niespełna miesiąc
później, 3 sierpnia, pierwszy prezydent Ah-
med Abdallah został obalony w wyniku woj­
skowego zamachu stanu. Władzę przejął Ko­
mitet Wykonawczy, na czele którego stanął
książę Said Mohamed Jaffar, znany z pro-
francuskich sympatii.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika
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T
endencję wzrostu liczby
urodzeń obserwuje się
już w naszym kraju od
kilku lat, konkretnie od
1968 r. W latach 1956—
1967 liczba urodzeń z

roku na rok systematycznie
zmniejszała się. Zjawisko po­
nownego wzrostu należy oce­
nić pozytywnie, taka tenden­
cja jest pożądana społecznie.
Niepokoić jednak muszą inne

statystyk Otóż okazuje się, że
wśród rodzących się dzieci wy­
raźnie wzrasta odsetek dziec'

pierwszych, przy względnym
spadku urodzeń dzieci drugich
trzecich i następnych. Dwoje
dzieci gwarantuje dopiero tzw.

reprodukcję prostą, ale nie w

jących już dwoje dzieci aż 82

proc, respondentek nie chce
mieć dzieci następnych (w
miastach 89 proc.).

Wzrastająca liczba urodzeń
winna się jeszcze utrzymać do
roku 1980, bowiem w wiek
rozrodczy nie weszły jeszcze
całkowicie roczniki 1954—1955,
kiedy to wyż osiągnął swoje a-

pogeum. Dzieci przychodzące
aktualnie na świat są więo w

większości dziećmi pierwszy­
mi. Powstaje teraz pytanie, czy
będą następne, tzn. drugie i
trzecie? Dopiero trójka dzieci
zapewnia prawidłowy rozwój
demograficzny i społeczno-go­
spodarczy kraju. Każde mał-

Jak będzie w Polsce? Pytanie
otwarte.

WYŻ
W ZAKŁADACH PRACY

Powojenny wyż demografi­
czny wszedł w wiek małżeński,
wiek zakładania przez mło­
dych ludzi własnych rodzin i

gospodarstw. Wszedł również
na rynek pracy.

Tak dużej podaży rąk do
pracy w stosunkowo krótkim
okresie nie było w naszym
kraju po wojnie i nie będzie
w przyszłości, przynajmniej do
roku dwutysięcznego. W bie­
żącej pięciolatce wchodzi na

rynek pracy 3,6 min młodych
ludzi. Per saldo należy zapew-

Diametralnie odmiennie wy­
glądać będzie sytuacja w przy­
szłości. Niedobory rąk do pracy
wystąpią już po roku 1980 i
będą się systematycznie zwię­
kszać, przynajmniej -do pier­
wszych lat dziewięćdziesiątych,
kiedy to do pracy staną rocz­
niki urodzone na początku bie­
żącego dziesięciolecia. Według
prognoz Instytutu Pracy i

Spraw Socjalnych przy utrzy­
maniu się w przyszłości inten­
sywnego typu gospodarowania,
tzn. takiego, że 85—90 proc,
przyrostu produkcji uzyskiwa­
ne będzie drogą podnoszenia
wydajności pracy, w 1990 r.

globalny deficyt siły roboczej
sięgnie ok. 250 tys. osób. Trze-

proc, w roku 1990, wzrośnie
natomiast w sferze usług z 30
proc, obecnie do 44 proc, w

roku 1990. W latach 1980—90
ok. 80 proc, przyrostu zatrud­
nienia winny wchłonąć usługi.
W ten sposób wypełniona zo­
stałaby zwiększająca się do tej
pory i dokuczliwa „luka" za­
trudnienia w usługach.

CZY TA NAJWIĘKSZA KAMIENNA BUDOWLA ŚWIATA ZOSTAŁA WZNIE­
SIONA TYLKO CELEM WPROWADZENIA W BŁĄD? GDZIE JEST MUMIA FA­
RAONA, JEGO SKARBY, ZŁOTO? PO CZTERDZIESTU PIĘCIU STULECIACH
NAUKOWCY WCIĄŻ SZUKAJĄ ODPOWIEDZI.

Wyż przesuwa się dalej

skali kraju czy nawet regionu.
Trzeba bowiem pamiętać, że

część społeczeństwa z różnych
względów nie może posiadać
dzieci, bądź może mieć najwy­
żej jedno. Nie byłoby więc ide­
alnej wymiany jeden za jeden;
w efekcie liczba ludności kra­
ju w dłuższym okresie czasu

ulegałaby zmniejszeniu. Z tych
właśnie względów

"

powyższe
tendencje muszą niepokoić
demografów. Tym bardziej, że

mają one znamiona pogłębia­
nia się. Wskazują na to m. in.
reprezentacyjne badania an­
kietowe przeprowadzone w

1972 r. wśród 16,2 tys. kobiet-
mężatek w wieku 20—49 lat.
Otóż, z grona kobiet posiada-

żeństwo, wcześniej czy później
zdecyduje się na jedno dziec­
ko. Działają tu bowiem moty­
wy psychiczne. Urodzenie na­
tomiast drugiego, a tym bar­
dziej trzeciego dziecka będzie
wymagało zastanowienia i w

grę wejdą nowe motywacje,
głównie ekonomiczne. Tu więc
dużą rolę ma do spełnienia po­
lityka państwa, które winno
stworzyć bodźce do posiadania
więcej niż jednego, a nawet

dwojga dzieci. Jak trudne są to

sprawy można przekonać się
chociażby w innych krajach, a

szczególnie NRD. Pomimo ak­
tywnej polityki pronatalistycz-
nej przyrost naturalny jest tam

jeszcze daleki od pożądanego.

nić ok. 1,9 min nowych miejsc
pracy. Następne 1,9 min miejsc
pracy będziemy musieli utwo­
rzyć dopiero w ciągu 15 lat, a

więc do roku 1990. Taka kon­
centracja podaży siły roboczej
w krótkim czasie stwarza du­
że trudności gospodarcze. Sy­
tuacja w naszym kraju jest w

dodatku o tyle skomplikowana,
że równocześnie przechodzimy
na tzw. intensywny model go­
spodarowania, kiedy to przy­
rost produkcji osiągany ma

być głównie drogą wzrostu

wydajności pracy, a nie zwię­
kszania zatrudnienia. Pogodze­
nie tych, w swej istocie prze­
ciwstawnych zjawisk nie jest
sprawą łatwą.

ba jednak pamiętać, że stała
utrzymanie tak wysokiego od­
setka udziału wydajności pra­
cy we wzroście produkcji bę­
dzie zadaniem trudnym 1 stąd
też 250 tys. należy traktować
raczej jako dolną granicę sza­
cunku. Gdyby natomiast nasza

gospodarka rozwijała się we­
dług takich prawideł, jak w

latach 1950—70 (gospodarka
ekstensywna), to w roku 1990
brakowałoby ok. 5,8 min osób
do pracy. Jest to tzw. prognoza
ostrzegawcza.

Istotne zmiany nastąpią w

strukturze zatrudnienia. We­
dług prognoz IPiSS udział za­
trudnienia w rolnictwie zma­
lejez33proc,w1975r.do16

WYŻ W SKLEPACH

Inny aspekt wyżu to istotne
zmiany w wielkości i struktu­
rze konsumpcji. Trzeba jednak
pamiętać o specyfice potrzeb i

popytu roczników wyżu w o-

becnych i następnych latach.
Jest to aktualnie zapotrzebo­
wanie przede wszystkim na

mieszkania a następnie na ar­
tykuły służące do jego wypo­
sażenia, a więc głównie meble
i dobra trwałego użytku. W

przyszłości zaś rósł będzie po­
pyt na samochody, sprzęt tury­
styczny i sportowy, artykuły
kulturalne, zwiększy się chęć
podróżowania itp.

Problem zaspokojenia pod­
stawowych potrzeb roczników
wyżu, to nie tylko sprawa do­
starczenia odpowiedniej ilości
artykułów przemysłowych.
Chodzi także o ich jakość.
Przeprowadzone niedawno ba­
dania ankietowe wskazują, że

jakość oferowanych na rynku
dóbr (tzn. walory użytkowe)
jest najważniejszą determi­
nantą decyzji nabywczych
konsumentów a nie dochody i
ceny — jak można by na po­
zór sądzić. Takie właśnie pre­
ferencje ludności wymagać bę­
dą od przemysłu i handlu
szybkiego przestawienia się na

produkcję dóbr o dużych wa­
lorach techniczno-użytkowych.
Jeżeli to nie nastąpi, rosnąć
zaczną w magazynach zapasy
towarów trudno-zbywalnych
przy równocześnie niezaspoko­
jonych potrzebach społecznych.
Smak takiego zjawiska nie jest
nam przecież obcy.

Rosnąca liczba niemowląt i
dzieci stworzy dodatkowy,
szczególny rodzaj popytu. Bę­
dzie to popyt na artykuły dzie­
cięce takie, jak odzież, zabaw­
ki i inne. Musi rozszerzyć się
ponadto system opieki nad
dzieckiem i matką.

O skutkach społeczno-gospo­
darczych obecnego wyżu i idą­
cego za nim niżu demograficz­
nego można rozprawiać bardzo
długo. Świadomość zachodzą­
cych zmian demograficznych,
to jednak jeszcze nie wszystko.
Wraz z nią winny iść w parze
konkretne działania na wszyst­
kich szczeblach administracji
i gospodarki narodowej, na

wszystkich frontach aktywno­
ści społecznej.

Czesław Bywalec

Żaden monument na ziemi nie wzbudził
większego respektu i podziwu, zachłan­
niejszej ciekawości lub bardziej fantasty­
cznych spekulacji, aniżeli egipskie pira­
midy w Giza — zwłaszcza Wielka Pirami­
da faraona Khufu, zwanego przez Greków
Cheopsem. Chociaż zbudowana 4500 lat
temu, jest "najbardziej masywną budowlą
kamienną, jaką kiedykolwiek wzniesiono.
Jej ponad 5-hektarowa podstawa mogła­
by pomieścić pięć największych w świę­
cie katedr, a 2,3 miliona kamiennych blo­
ków, ważących od 2,5 do 50 ton każdy,
sięga do wysokości 146,6 ra ponad pusty­
nią, co odpowiada wysokości 40-piętrowe*-
go drapacza chmur. Napoleon obliczył, iż
piramidy w Giza zawierają wystarczają­
cą ilość budulca, aby można było opasać
całą Francję murem o wysokości 3 me­
ry, a grubości 0,9 metra.

Wielka Piramida jest uosobieniem nad­
zwyczajnej zręczności architektonicznej.
Zewnętrzne bloki kamienne zostały, przy­
kładowo, tak dokładnie przycięte i dopa­
sowane, że z trudem udaje się . wcisnąć
między nie kartkę papieru. Narożnik po­
łudniowo-wschodni usytuowany jest jedy­
nie o pół cala (1,27 cm) wyżej od północ­
no-zachodniego, zaś różnica pomiędzy bo­
kami najdłuższym a najkrótszym nie prze­
kracza 8 cali, ca wynosi mniej niż 0,09
procenta.

Wszystko to doprowadziło niektórych
naukowców do wysunięcia całkiem poważ­
nej hipotezy, iż piramida ta mogła zostać
zbudowana jedynie za pomocą kompute­
rów, być może przez superumysly z in­
nej planety, używające laserów do cięcia
bloków oraz urządzeń antygrawitacyj­
nych, umożliwiających podniesienie tak
olbrzymich ciężarów.

Jeszcze inni utrzymują, źe jest to miej­
sce, gdzie przepowiedziane są główne wy­
darzenia historii; pomnik jakiegoś kata­
klizmu kosmicznego; wykładnia uniwer­
salnego systemu miar, wyliczająca z ab­
solutną dokładnością długość roku, szyb­
kość światła lub orbity planetarne.

Romantyczne niedorzeczności, stwier­
dzają współcześni egiptolodzy. A jednak
wciąż jeszcze mimo że piramida została
drobiazgowo wymierzona, przestudiowana,
prześwietlona promieniami „X” i zbadana
za pomocą wszystkich znanych nauce u-

rządzeń, stawia ona wiele zasadniczych,
nieodpowiedzianych pytań.

rę zbliżania do wierzchołka piramidy. Sze­
rokość 2,7 metra była niewystarczająca dla

zespołu ludzi wciągających ostatnie bloki na

szczyt. Stosując nawet pomosty i rusztowa­
nia, byłoby niemożliwe, jak twierdzą tech­
nicy, zgromadzić odpowiednią ilość robotni­
ków do ustawienia na swoim miejscu ol­
brzymiego kamienia wierzchołkowego.

Niektórzy naukowcy doszukują się roz­
wiązania tej zagadki w szeregu alternatyw­
nych hipotez, od spiralnej rampy obiegają­
cej ślimakiem boki piramidy, do nasmaro­
wanych tłuszczem rynien, prowadzących w

górę kolosa. Ale, jakkolwiek Egipcjanie
skrupulatnie opisywali swoje techniczne o-

siągnięcia w manuskryptach i obrazowali je
w malarstwie grobowcowym, nie istnieje
żadna pisemna wzmianka na ten temat, ża­
den rysunek czy też archeologiczny ślad ta­
kich urządzeń.

DLACZEGO ZOSTAŁA ZBUDOWANA?

Starożytni Egipcjanie wyobrażali sobie życie
pozagrobowe jako egzystencję materialną, w

której zmarły korzystał ze wszystkich ciele­
snych przyjemności i przywilejów, jakie
znał na ziemi. Do osiągnięcia tego stanu nie­
zbędny był szereg rzeczy.

Po pierwsze — ciało musiało być zacho­
wane. W tym celu Egipcjanie rozwinęli
znakomitą technikę balsamowania, w któ­
rej nikt nie zdołał ich przewyższyć. Po dru­
gie — gdyby cokolwiek stało się z ciałem, mu-

siały być do dyspozycji substytuty w posta­
ci statuetek i podobizn, które miały być o-

żywione w zaświatach za pomocą magicz­
nych zaklęć. Po trzecie — odchodzący mu-

siał zostać zaopatrzony we własność mate­
rialną — ubranie, biżuterię, broń i meble —

jak również w odpowiednią ilość żywności,
piwa i wina, wystarczającą na setki lat.

Najwyraźniej Khufu nie planował począt­
kowo tak wielkiej budowli dla swych zwłok,
ponieważ pierwsza krypta grobowa była sto­
sunkowo skromnym pomieszczeniem, wyku­
tym na samym dole piramidy w podłożu
skalnym. Była ona połączona ze światem ze­
wnętrznym ukośnym korytarzem, o przekro­
ju niecałych czterech stóp kwadratowych,
co wystarczało akurat do swobodnego ze­
ślizgnięcia się skrzyni z mumią. W miarę
jednak jak rosła mania budowlana faraona,
powiększał on piramidę, konstruując więk­
szą kryptę, zwaną dziś Komorą Królowej, a

następnie jeszcze obszerniejszą Komorę Kró­
la, położoną na wysokości 42,6 m ponad zie­
mią, niemal w samym sercu budowli. Je-

Wreszcie po licznych perypetiach
zgotowanych Kmicicowi bohater
„Potopu” wychodzi cało. W tym mo­
mencie sala oddycha z ulgą, lecz
skoro pan Andrzej nie umyka w po­
płochu, lecz natychmiast robi zasadz­
kę na Kuklinowskiego nagradzają go
huraganem braw. O,key — woła
Krystyna. Właśnie tak! — wykrzy­
kuje John, a w dwa dni potem śle­
dząc wywody przewodnika opowia­
dającego historię zamku w Piesko­
wej Skale kojarzą: — Szwedzi?
Swiden, aha, i wtedy Kmicic w Czę­
stochowie...

Tak się jawi uczestnikom Letniej
Szkoły Kultury i Języka Polskiego

imprezy, wszystko ujęte w progra­
mie, zapięte na ostatni guzik.

— Aż trudno uwierzyć — mówi
pani Mierzwa — jak się z roku na

rok zmienia kraj i jak doskonali się
forma naszych kontaktów i przeka­
zywania wiedzy. Jestem wykładow­
cą historii kultur narodów Europy
Środkowej. I muszę stwierdzić, że
Letnia Szkoła nie stanowi dla moich
studentów taniej wycieczki po ka­
wałku Europy, lecz że przynosi rów­
nież rzetelną wiedzę o kraju, jego
kulturze przeszłości i współczesności.

— Jak to się dzieje, że pani zawsze

przywozi do kraju tak liczną grupę
studentów? W ubiegłym roku było

ćzory polskie” poświęcone muzyce,
wokalistyce, recytacji poezji polskiej,
organizuję wystawy. W ub. roku były
to wystawy fotografii i polskiej ilu­
stracji do książek dla dzieci, wresz­
cie dla przyszłych i potencjalnych u-

czestników Letniej Szkoły urządzam
kurs, na którym mówię czego mogą
się spodziewać po pobycie w naszym
kraju oraz czego nie powinni się o-

bawiać.
Osoby, które już były w Polsce

tworzą potem szeroki krąg sympa­
tyków, czynnie uczestniczą w ruchu
kulturalnym, zapraszają się wza­
jemnie na organizowane przeze mnie
koncerty, wypożyczają innym folde-

taklego budownictwa drewnianego u

nas nie ma, podobnie jak nie ma ta­
kich zabytków architektury.

Budzi szacunek patriotyzm na­
szych rodaków i przywiązanie do
tradycji narodowych, kult dla zabyt­
ków przeszłości, troska o nie i wre­
szcie pobyt w Polsce uświadamia
wielu Amerykanom, czym była o-

statnia wojna światowa i jaki wy­
siłek towarzyszył odbudowie kraju.

Pytała pani o wstrząsy psychiczne,
towarzyszące pobytowi w Polsce?
Takim wstrząsem jest wizyta w O-
święcimiu. Bo wie się o masowym
niszczeniu, o nieludzkich warunkach
bytowania więźniów, trzeba jednak

coraz pełniejszy kształt naszej hi­
storii poprzez film, wycieczkę wspar­
tą wykładem wybitnych specjali­
stów i znawców historii, kultury i
sztuki.

Lecz zanim przybyli do Krakowa,
kto daleko poza granicami kraju na­
kłonił ich do udziału w kursie, do
wyjazdu nie do Hiszpanii lub Gre­
cji, a właśnie do Polski?

DOROTA MIERZWA-PIENIĄDZ
po raz pierwszy przyjechała tu z 10-
osobową grupą studentów z Rhode
Island College pod Nowym Jorkiem
w roku 1959. Była to wielka impro­
wizacja. Mieszkali w prywatnych
kwaterach, podróżowali po Polsce
„rzemiennym dyszlem”. Teraz pre­
zentuje się im kraj z okien orbisow-
skich autokarów. Hotele, przejazdy,

ich33,wtymrokuaż39.Czy to

zbieg okoliczności powoduje zainte­
resowanie Polską właśnie na Rhode
Island? Czy może jest tam bardzo
liczne skupisko Polonii?

— Ani jedno, ani drugie. Cała Po­
lonia naszej prowincji nie przekra­
cza nawet 300 rodzin. Przy tym nie
są to ludzie specjalnie kultywujący
polskie tradycje. Zainteresowanie
Polską wynika stąd, że sukcesywnie
powiększa się grupa ludzi, którzy już
byli w naszym kraju. Na przykład
w ubiegłym roku uczestniczyła w za­
jęciach Letniej Szkoły jedna z pra­
cownic Biblioteki Miejskiej. I wła­
śnie ona zorganizowała dział polo­
ników, gdzie gromadzi się książki o

Polsce, płyty, taśmy i przeźrocza o-

brazujące kraj. Osobiście od kilku
lat urządzam na naszej uczelni „Wie­

ry, przeźrocza, taśmy z nagraniami,
przywiezione z Polski.

— Jak odbierają to zderzenie z

naszym krajem, ludzie wychowani w

zupełnie innym społeczeństwie? Co

jest zaskoczeniem, a co wzruszeniem?
— Podoba się niemal wszystko.

Występ zespołu „Skalni”, jaki oglą­
daliśmy niedawno wywołał taki en­
tuzjazm, że uczestnicy chcieliby
koniecznie pokazać go w Stanach
swoim najbliższym i znajomym. Nie
mniej podobało się Wesele Krakow­
skie i zaraz uczestnicy zaczęli szu­
kać po sklepach strojów ludowych
z regionu krakowskiego. W ogóle
wszystkie wytwory rękodzieła są
niezwykle cenione w naszym środo­
wisku. Oglądamy z zachwytem wsie
Pogórza Krakowskiego i Podhala, bo

na własne oczy zobaczyć ów kraj­
obraz zakomponowany przez ludo­
bójców, by uświadomić sobie roz­
miary zbrodni.

— Co mogłoby utrwalić tę znajo­
mość naszego kraju w Ameryce?

— Wydaje się, że obustronna wy­
miana grup studentów, nauczycieli,
naukowców. Wprawdzie przyjeżdża­
ją do Stanów na staże młodzi leka­
rze i inżynierowie, rzadziej nato­
miast dziennikarze, pisarze, artyści,
w ogóle ludzie tworzący kulturę. A
ich pobyt byłby dla nas znacznie
cenniejszy, zwłaszcza, że obserwuje
się obecnie spadek zainteresowania
techniką i wszystkim co tworzy cy­
wilizację przemysłową na rzecz hu­
manizmu.

Rozmawiała: ANNA GORAZD

POWRÓT DO RAJU NA LAZUROWYM WYBRZEŻU
NIEBEZPIECZNE JAZDY

NON-STOP!
Sezon urlopowo-wyjazdowy w

pełni. Ponieważ gorączka moto­
ryzacyjna ogarnęła i Polskę,
warto pamiętać o zasadach jaz­
dy samochodem na długich tra­
sach wakacyjnych. Według eks­
pertów z RFN najdłuższe sie­
dzenie za kierownicą nie po­
winno przekraczać 10 godzin.
Przy tym — po jeżdzie jedno­
godzinnej powinna nastąpić
przerwa 5 minutowa, po 3 1/2

godz. — 10 min., po 5 godz. —

20 min., po 7 godz. — 60 min. i
wreszcie po 9 godz. — dalsze 5
min. odpoczynku. Najpóźniej po
10 godzinach kierowcy należy
się odprężający, pełny sen.

Przecenianie swych sił może

prowadzić do fatalnych skut­
ków na drodze a niekiedy i do

wypadków śmiertelnych.

AKUPUNKTURA
— CUDOWNY ŚRODEK?
Czy akupunktura uśmierza

chroniczne bóle? Na to pytanie
starali się odpowiedzieć specja­

liści w tej dziedzinie medycyny
z Uniwersytetu Floryda (USA).
Poddali oni badaniom 261 pa­
cjentów cierpiących na długo­
trwałe bóle głowy — podczas
czterech faz eksperymentów
przy pomocy nakłuwania skóry
twarzy szpilkami (na zdj.) Co
trzeci pacjent w okresie badań
nie odczuwał po zastosowaniu

akupunktury żadnych bólów, a

czterech na dziesięciu stwierdzi­
ło wyraźne złagodzenie dolegli­
wości. Po miesiącu już tylko 5

proc, badanych pozbyło się u-

czucia bólu, u 35 proc, zaś bóle

wyraźnie zelżały. Fachowcy
twierdzą, że akupunktura nie

jest jednak cudownym lekarst­
wem na ból. Te same efekty
można bowiem uzyskać więk­
szością środków farmakologicz­
nych, dostępnych dzisiejszej me­
dycynie.

ktootymwiei
Moda retro doprowadzona została konsekwentnie 3o końca.

Wracamy do mody biblijnej wg Adama i Ewy. A ściślej nie

my, lecz bywalcy plaży w Voile Rouge na Lazurowym Wy­
brzeżu. Przedsiębiorcza Minouche, właścicielka boutique’u
na plaży, sprzedaft przez siebie samą wykonane na wzór li­
stka figowego kostiumy kąpielowe, Ceny (zależnie od mą-

teriału): 8—12 dolarów, (ms) ..

JAK ZOSTAŁA ZBUDOWANA? Starożytni
Egipcjanie nie używali ^przy budowie koła
ani zwierząt pociągowych, nie znali krążków
linowych, bloku i wielokrążka, wciągarek
ani dźwigów. Jak więc mogli oni wznieść tak

olbrzymią budowlę, o niemal absolutnie do­
skonałych proporcjach? Czy było to możliwe

przy pomocy jedynie kamiennycn i miedzia­
nych narzędzi, prymitywnych instrumentów

pomiarowych i własnych mięśni?
Kamień na rdzeń cięty był z chropowatego,

czerwonego piaskowca, znajdującego się na

płaskowyżu Giza, tam gdzie stoi Wielka Pi­
ramida. Okładzina wapniowa — większość
której zdarto przed siedmioma wiekami na

budowę meczetów i pałaców Kairu — pocho­
dzi ze wschodniego brzegu Nilu. Granit na

wewnętrzne chodniki i komory został prze­
transportowany z leżącego 600 mil na połud­
nie Asuanu. Robotnicy kamieniołomów uży­
wali pobijaliów z ultratwardego dolerytu do

wykucia otworów w skale, w które wbijano
następnie drewniane kliny. Zmoczone wodą
drzewo pęczniało, rozszerzało się, aż skała

pękała. Kamieniarze nadawali wówczas blo­
kom odpowiednie kształty, używając kwar­
cowych ściernic celem otrzymania gładkiej
powierzchni.

Gotowe bloki podważano drewnianymi drą­
gami na rodzaj sań, a następnie wleczone

były przez zastępy spoconych wyrobników
do czekających na Nilu barek. Na miejscu
budowy, od brzegu rzeki do piramidy, prze­
biegała groblą specjalna droga, długa na pół
mili i szeroka ha 18,3 metra. Historyk grec­
ki Herodot, który zwiedzał Gizę 2000 lat

później, w V wieku p.n.e., napisał, że droga
ta jest budowlą wywierającą niemal tak du­
że wrażenie jak sama Wielka Piramida.

W tym miejscu zaczynają się zagadki. We­
dług Herodota — który najprawdopodobniej
informowany był przez kapłanów egipskich
— budowa drogi trwała 10 lat, dalsze 20 lat
zabrała piramida. Stwierdza on. że na budo­
wie zatrudnionych było nieustannie 100.000

robotników, zmienianych co trzy miesiące
przez świeżą „armię”. Egiptolodzy oświad­
czają jednak, że faraon Khufu panował tyl­
ko 23 lata. Jeśliby umarł przed postawie­
niem budowli, pozostałaby ona prawdopodob­
nie nieukończona, tak jak inne.

Bardziej jeszcze zastanawia sposób, w ja­
ki wwindowano ciężkie bloki kamienne na

tak wielką wysokość. Herodot podaje, że
bloki były podnoszone ze stopnia na stopień
przez „maszyny” — dźwignie? — z krótkich,
drewnianych desek. Technicy szacują jednak,
że sposób taki wymagałby istotnie dłuższego
czasu niż 20 lat, oraz, że tak niedoskonałe
urządzenia nie mogłyby nigdy przemieścić
większych, 50-tonowych płyt.

Większość autorytetów jest przekonana, iż
bloki były wciągane jedynie silą mięśni, po
wielkiej pochylni zbudowanej z cegieł, zie­
mi 1 gruzu. Ruiny podobnych pochylni wciąż
jeszcze można oglądać kolo trzech innych
piramid. Dla utrzymania odpowiedniego sto­
pnia nachylenia rampa taka musiała być
wydłużana i podwyższana każdorazowo, kie­
dy dodawana była nowa warstwa kamienia.
W przypadku Wielkiej Piramidy zatem, o-

siągnęlaby ona w końcu długość jednej mi­
li, zużywając przy tym cztery razy więcej
budulca niż budowla, której służyła. Wąt­
pliwe jest ponadto czy ówczesny Egipt dy­
sponował w ogóle wystarczającą siłą robo­
czą dla zbudowania tak wielkiej konstrukcji.

Zakładając jednak nawet, te pochylnia ta­
ka istniała, musiałaby ona zwężać się w mia-

dyne wejście do piramidy, schowane za za­
wiasowymi drzwiami z wapienia, zostało u-

mieszczone na trzynastym stopniu ściany
północnej, na wysokości 17 metrów.

CZY KHUFU ZOSTAŁ POCHOWANY W
PIRAMIDZIE? W roku 820 naszej ery mu­
zułmański kalif Egiptu Abdullah Al Mamun,
włamał się do Wielkiej Piramidy w poszu­
kiwaniu naukowych i astrologicznych manu­
skryptów, oraz „osobliwych metali, które nie

rdzewieją” i „elastycznego szkła, które mo­
że być gięte a nie łamie się”. Sądzono wów­
czas, że okazała budowla kryje w swoim

wnętrzu niejedną tego typu tajemnicą. Po­
łożenie sekretnego wejścia od dawna już zo­
stało zapomniane, tak więc grupa poszuki­
wawcza wykonała po prostu nowy tunel na

wysokości kilku stóp ponad piaskiem. Po

przebrnięciu trzydziestu metrów trafili oni
na wąskie przejście opadające ku nieukoń-

czonej krypcie podziemnej. Tam nie znaleźli

niczego oprócz pyłu i gruzów. Po drodze jed­
nak spostrzegli coś, co okazało się wejściem
do idącego w górę innego korytarza, zamk­
niętego blokami z granitu. Przekuli się przez
miękki wapień dookoła granitu i dotarli do
tunelu, który prowadził do Komory Królo­
wej — również pustej — a wreszcie do Ko­
mory Króla. Tu ponownie nie znaleźli ni­
czego z wyjątkiem olbrzymiego sarkofagu
bez wieka, wykonanego z ciemnego, polero­
wanego granitu.

W to już trudno uwierzyć. Uwzględniając
fantastyczny skarb znaleziony w grobowcu
Tutankhamena, mało ważnego władcy, któ­
ry zmarł w wieku 19 lat po zaledwie dzie­
więciu latach panowania na tronie, pogrze­
bowy skarb potężnego Khufu, kompletowa­
ny przecież podczas trwającej przez 23 lata

władzy, musiał być wielokrotnie większy. I,
aby przynosić pożytek, musiał być pochowa­
ny razem z ciałem — którego także nie było.

Inny chodnik został odkryty w roku 1763
— wijący się, prymitywnie wykonany, nie­
mal pionowy, wąski szyb o długości 60 me­
trów, poprzez który, po opuszczeniu Ko­
mory Króla, można obejść zablokowany ko­
rytarz i dostać się w ten sposób do tajnego
wejścia. Przypuszcza się, że tunel ten zo­
stał wydrążony przez robotników, bez wie­
dzy Khufu, dla umożliwienia ratunku po
odcięciu drogi granitowymi blokami. Ra­
busie grobowi mogli korzystać z tego szy­
bu, zrzucając nim kosztowności, większe, jak
np. pokryta złotem mumia faraona, łamiąc
na kawałki. Ale gdzie są tysiące naczyń na

żywność, które w innych ograbionych pira­
midach wciąż zapełniają korytarze od po­
dłóg po sufity? I co stało się z brakującą
granitową pokrywą wielkiego sarkofagu?

Najbardziej intryguje ewentualność, że
Khufu nie został tu nigdy pochowany. Wzno­
szenie dwóch grobowców nie było niezwy­
czajne faraonom. Jest całkiem możliwe, iż

Wielką Piramidę zbudowano tylko dla zmy­
lenia, zaś Khufu został potajemnie pocho--
wany wraz ze skarbami w mniej okazalej
budowli, której nigdy nie udało się zloka­
lizować.

CZY W WIELKIEJ PIRAMIDZIE MO­
GĄ ISTNIEĆ NIE ODKRYTE JESZCZE
POMIESZCZENIA? Piramida Zosera w

Sakkara podziurawiona jest komorami ni­
by plaster miodu. W piramidzie Cheopsa
odkryto do tej pory jedynie kilka koryta- £
rzy i trzy komory.
(Na podstawie „Rcader’s Digest” —

opracował — S. PATA)
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W czas letniej kanikuły
mkną pu naszych drogach
wypeimuue pi, urzegi auto­
kary, wioząc spragnionych
natuiy i wypoczynku ludzi
do znanych > mniej znanych
kurortów. Jeden z tych au­
tokarów pi owadzi „milioner’’
tarnowskiego PKS-u MA­
RIAN MROCZEK. Od 1949

roku, kiedy rozpoczął pracę
jako kierowca — przejechał
ni mniej ni więcej tylko dwa

miliony sześćset tysięcy kilo­
metrów. Nie miał najmniej­
szej nawet kolizji, natomiast
wiele pochwał za kulturalną,
pewną jazdę.

Zawsze opanowany, nie­
zwykle uprzejmy dla pasaże­
rów, nie zawsze będących
w różowych humorach. W

równym stopniu cenią go
koledzy , przełożeni. Potrafi
doradzić jak naprawić wóz,
a działając z wyboru w ra­
dzie robotniczej i zakładowej
pomoże w trudnych spra­
wach zawodowych i rodzin-
nrcli. A o swego „sanosa”
dba jak mało kto. Ciągle w

ruchu, ciągle na trasie.

JERZY SĄDECKI

udzielają sklepy ZURT

Wyjątkowo dogodne warunki sprzedaży na raty:
♦ pierwsza wpłata 820 zł plus koszty PKO

♦ reszta należności w 24 miesięcznych ratach po
około 300 zł.

RADZIMY SKORZYSTAĆ Z OKAZJI!

Poaaje się do wiadomości, że — Geodezyjna Spółdzielnia
Pracy w Krakowie, ul. Bronowicka 17, zmieniła nazwę na:

Geodezyjno-Dokumentacyjna Spółdzielnia Pracy
«TECHNOPLAN» w Warszawie

ODDZIAŁ w KRAKOWIE, ul. BRONOWICKA 17

telefon nr 737-27,

KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
w KRAKOWIE, ul. MAZOWIECKA 25

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Handlu Meblami w Krako­
wie, ul. Szpitalna 6 — ogłasza, ze W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci

wykonanie remontu instalacji piorunochrono­
wej obiektów magazynowych, położonych
w Krakowie przy ul, Saskiej 27.

Dokumentacją projektowo - kosztorysowa
znajduje się do wglądu w Dziale Inwestycji
i Remontów PHM — Kraków, ul. Szpitalna 6,
parter.

Oferty, w zalakowanych kopertach, opatrzo­
nych napisem „przetarg”, należy składać w

terminie do dni 14 od daty ukazania się ni-

nieiszego ogłoszenia.
W przetargu mogą wziąć udział przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne
Zastrzega sit prawo dowolnego wyboru ofe­

renta. względnie unieważnienia przetargu bez

obowiązku podania przyczyn

Zarząd Snółdzielni Pracy Transportowo-War­
sztatowej im ..1 Maia" w Nowym Sączu
ogłasza, że W DRODZF PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód osobowy marki Warszawa 223.
nr rej. KF 07-63, nr silnika 181424, nr

podwozia 245139.
Cena wywoławcza wynosi 60.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 25 sierpnia

1975'roku, o godzinie 9. w siedzibie Spółdziel­
ni nrzv ul Rorelowskiego 27.

Samochód ogladać można w dniach 13 2-
siei-nnia. w godz;each 7—12.

Wadium, w v \nkości 10 proc, ceny wywo­
ławczej. należy wpłacić do kasy Spółdzielni,
do dnia 22 sierpnia.

W wypadku gdvbv T przetarg nie dał wyni- !

Już wkrótce idziemy do szkoły!

&
W zdobytych po wojnie archiwach hitlerowskiego wywia­

du, a następnie w zeznaniach, których pracownicy wywiadu
Trzeciej Rzeszy nie skąpili Amerykanom i Anglikomj nie
ma żadnej wzmianki, aby przypuszczano, że owego dnia w

Gibraltarze znajdowały się jakieś szczególnie ważne oso­
bistości. A przecież przyleciał brytyjski minister spraw
wojskowych, sir James Gregg. W drodze do Kairu, ska.d
właśnie przybył Sikorski, zatrzymał się na kilka godzin
w Gibraltarze ambasador radziecki w Londynie, Majski,
który udawał się do stolicy egipskiej. O obecności Maj-
skiego nie wiedział ani generał Sikorski, ani nikt z Pola­
ków, tak bowiem gubernator McFarlane sprytnie to za­
aranżował, aby — wobec zerwania stosunków między rzą­
dem emigracyjnym a Związkiem Radzieckim — uniknąć
komplikacji dyplomatycznych. Majski z kolei nie wiedział
nic o obecności Sikorskiego, o katastrofie zaś Liberatora
powiadomiono go dopiero nazajutrz, gdy był już w Kairze.

McFarlane nie śpieszył się z ujawnieniem własnych
opinii o katastrofie. Upłynęły dwa dziesięciolecia, zanim
wyszło na jaw, iż ten wszechstronnie wypróbowany były
oficer wywiadu, człowiek odważny i śmiały, który niegdyś
wysunął projekt zamordowania Hitlera przez brytyjski
Secret Service, żywił pewne wątpliwości w sprawie ka­
tastrofy gibraltarskiej. Wykluczył zamach. Nie wierzył w
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sabotaż. Niemniej jednak wypadek Liberatora wydał mu

się niejasny. Dokładne dochodzenie, jakie przeprowadzo­
no, nie zdołało ..wyjaśnić wszystkiego, mimo że było wręcz
drobiazgowe. Przesłuchiwano bez końca świadków zda­
rzenia i członków ekip ratowniczych Dokonano oględzin
ciał wyłowionych ofiar. Nurkowie zbadali wrak samolotu
pod wodą i wymontowali z niego wiele części kabiny pilo­
ta i mechanizmów sterowniczych Poddano je badaniom
specjalistów. Żadna jednak wiadomość o ich pracy nie
dotarła dó opinii publicznej Był czas wojenny i obowią­
zywała ścisła tajemnica wojskowa podyktowana racja
stanu. A była nią brytyjska racja wojenna.

Tajemnica jest matką domysłów i wątpliwości. Zanim
jeszcze oficjalny przedstawiciel polski w komisji śledczej,
pułkownik Dudziński, mógł przesłać swój pierwszy poufny
raport rządowi emigracyjnemu w Londynie, Edward Ra­
czyński — pod datą 10 lipca — zawierzył nękające go
myśli kartkom prywatnego dziennika:

„Ta śmierć dramatyczna w chwili przełomowej wojny...
jest dziwnym dopustem Opatrzności... Tak dziwnym i tak
dla nas groźnym, że powszechnie między Polakami pow­
stało podejrzenie, czy Opatrzności nie wyręczyła zbrodni­
cza, wroga ręka”.

Bardzo to ogólnikowe, nie sprecyzowane jeszcze podej­
rzenia. Nie wiadomo, w którą stronę były skierowane:
wrogów Polski na polu bitewnym — a więc Trzeciej Rze­
szy? Czy też przeciwników, których miał na emigracji
Władysław Sikorski? Jedno w każdym razie wydaje się
jasne: nie było żadnego związku między wątpliwościami,
jakie żywili Polacy o których mógł myśleć Raczyński,
a insynuacjami płynącymi z goebbelsowskiej tuby propa­
gandowej. W dywersyjnych ulotkach, które władze okupa­
cyjne rozpowszechniały w Polsce, podszeptywano, że Si­
korski zginął, ponieważ „nie był pachołkiem intryg poli-

CHCESZ

na rok szkolny 1975/76, do Zasadniczej Szkoły Zawodowej
w następujących specjalnościach:

■ MONTER zewnętrznej sieci komunalnej
■ BETONIARZ-ZBROJARZ
■ CIEŚLA.

Nauka trwa dwa lata.

Warunki przyjęcia:
/ ■ ukończenie 8 klasy szkoły podstawowej

■ złożenie podania wraz z życiorysem
■ przedłożenie zaświadczenia lekarskiego
■ przedłożenie odpisu z wyciągu urodzenia
■ złożenie trzech fotografii.

Przedsiębiorstwo zapewnia uczniom:

_■ wynagrodzenie miesięczne:
— w klasie pierwszej — 300 zł
— w klasie drugiej — 6.20 zł za godz.

■ bezpłatne posiłki regeneracyjne (śniadania)
■ bezpłatnie mundurek szkolny wraz z dodatkami, o war­

tości około 2.000 zł oraz ubranie i obuwie robocze
■ zakwaterowanie dla uczniów zamiejscowych na koszt

Przedsiębiorstwa,

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
— Dział Zatrudnienia i Szkolenia Krakowskiego Przed­

siębiorstwa Robót Inżynieryjnych w Krakowie, ul.
Mazowiecka 25, II piętro, pokój 210 — telefon nr

344-55, wewn. 229.

ZDOBYĆ ATRAKCYJNY ZAWÓD

Wstąp do I

Ochotniczego Hufca Pracy
przy Kombinacie Budownictwa

Mieszkaniowego w Krakowie
Przyjmuje się młodzież — DZIEWCZĘTA i CHŁOPCÓW,

wwieku16i17lat

do przyuczenia w zawodzie:

■ MALARZA-TAPECIARZA
■ POSADZKARZA
■ TYNKARZA
■ MURARZA.

Junacy w okresie pobierania nauki otrzymują:
■ wynagrodzenie 600 zł miesięcznie, premię do 25 proc.
■ jednorazowy posiłek regeneracyjny, bezpłatnie
■ oraz ubranie robocze.

Młodzież nie posiadająca ukończonej szkoły podstawowej może

kontynuować naukę w Wieczorowej Szkole dla Pracujących w No­
wej Hucie.

Po ukończeniu hufca Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego
zapewnia pracę oraz zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia

Zawodowego, Nowa Huta, os. Teatralne, blok 9, pokój nr 4.

ku, TI przetarg odbędzie się w tym samym
dnbi. o godzinie 10.30.

Cena wywoławcza II przetargu zostanie ob­
niżona o 20 proc.

Zastrzega się Drawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

KOMUNIKATY

«SPOŁEM»
Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców
zaprasza Rodziców i Młodzież

W dniu 15 lipca zgubiono na placu Rybnym
kopertę z blankietami świadectw. — Zwrot za

wynagrodzeniem. Adres na pieczątce._______
Unieważnia się skradzioną podłużną pieczątkę
o treści: ..Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług
Wielobranżowych ul. Waryńskiego 11 — Teł.
212 i 218 32-100 Proszowice (5)’’.
Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści:
Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych
„Instal” Baza transportu Kraków ul. Prze­
wóz 44 tel. 621-74, 621-37 (1).

Sprzedaż

ŁADOWACZ do obornika

sprzedam. Stanisław Dłu-
goń — Lęg Tarnowski 479,
woj. tarnowskie.

T-71011

SPRZEDAM gospodarstwo
ogrodnicze, 700 mi cie­
plarni, 1,3 morgi pola,
10 km od Proszowic.

Kuszyńskl, 23-50? Wielgus
Lękawa 50.

g-72783

oferując duży wybór artykułów na sezon szkolny, jak:

ubranka • chałaty • wiatrówki • wdzianka •

ubiory gimnastyczne • spodnie • spódniczki •

bluzeczki • koszule chłopięce i młodzieżowe • tor­
by szkolne • teczki • obuwie • przybory szkol­
ne itp., - w swoich sklepach:

w SKAWINIE

■ Rynek 20 — obuwie
■ ul. Słowackiego 4 — wyroby papiernicze i galanteria

skórzana
■ Rynek 6 — Dom Dziecka
■ Rynek 4 — wyroby dziewiarskie
■ Rynek 12 — ubiory
■ Słowackiego 2 — artykuły sportowe

ZASTAYA 750 — rok
prod. 1967 — w dobrym
stanie — sprzedam. Zgło­
szenia: 32-840 Zakliczyn —

ul. Świerczewskiego 19,
tel. 68, w godz. 7—15 —

woj. tarnowskie.
T-71012

SYRENĘ 105

natychmiast.
„Polmozbytu”.
nia: M. Świetlicki, Stalo­
wa Wola, ul. Świerczew­
skiego 16.

sprzedam
Odbiór z

Zgłosze-

Lokale

KRYNICA! Komfortowe
M-2 z telefonem, zamie­
nię na podobne w Zako­
panem. Zgłoszenia: No­
wy Sącz, telefon 202-20,
w godz. wieczornych. .

PRACOWNIK naukowy
UJ poszukuje samodziel­
nego pokoju lub garso­
niery. Oferty 72791 „Pr!a-
sa” Kraków, Wiślna 2.

SŁUPSK! Mieszkanie

spółdzielcze M-5 — za­
mienię na podobne w

Krakowie. Oferty 73286
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

DWIE studentki poszuku­
ją pokoju od 1 września.
Oferty 72802 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAM atrakcyjny
lokal gastronomiczny —

wraz przyległym budyn­
kiem mieszkalnym, poło­
żony w miejscowości nad­
morskiej — woj. kosza­
lińskie. Gdynia, telefon
21-41-57, w godzinach po­
rannych.

K-6495

Nieruchomości

SPRZEDAM dom jedno­
rodzinny wraz z wyposa­
żeniem warsztatu ślusar-

sko-mechanicznego, na

osiedlu dornków jednoro­
dzinnych w Dębicy, za

Stomilem”. Feliks Ma­
kowski, Dębica, ul. Mar­
chlewskiego 12/11.

SPRZEDAM tanio dom
3-izbowy z zabudowania­
mi pomocniczymi i ogro­
dem o

z 1,55
Antoni
ce 382, 32-641 Przeciszów,
woj. bielsko-bialskie.

g-72790

w MYŚLENICACH
pow. 0,30 ha lub

ha ziemi ornej.
Majkut, Piotrowi-

OKAZJA! 1 ha gruntu,
2 działki i prawem za-

budowy — sprzedam.
Wojkowice Komorne k.
Będzina, Głowackiego 25.

K-6417

GOSPODARSTWO 3,5 ha
wraz z zabudowaniami, w

Bruśniku. gm. Ciężkówice
— sprzedam. Zgłoszenia:
Eugeniusz Bania, Bruśnik
129, gm. Ciężkowice, woj.
tarnowskie.

T-66910

rolne
W10

naj-

GOSPODARSTWO
sadownicze 2,5 ha,
drzew owocowych,
nowszych odmian, wodo­
ciąg grawitacyjny, piwni­
ce z kamienia pod duży
dom. budynek gosoodar-
czy piętrowy — zelektry­
fikowane — z powodu
wieku sprzedam. Ofert v

tvlkn noważne: Stanisław
Żabiński. 32-840 Zakli­
czyn, Rynek 35.

T-66942

DOM jednorodzinny su-

nerkomfortowy z ogro­
dem — miejscowość letni­
skowa — sprzedam. Cięż­
kowic*. ul. Kolejowa 128.
t*1. 181 — woj, tarnow­
skie. T-71014

DOM drewniany i budy­
nek gospodarczy z 20-

arowym ogrodem, na te­
renie Boguchwały. ok.
5 km od Rzeszowa —

sorzedam. Rzeszów. Pia­
stów 3/50, tel 438-71 no 16.

K-6499

DOM w surowym
z parcela 28-arową
dam lub zamienię
mochód Fiat lub
(nowy). Zgłoszenia:
nisław Zaranek.

Zgłoblce 220.

stanie

sprze-
na sa-

Skoda
Sta-

33-113

T-71023

SPRZEDAM parcelę 9-
arową, w rynku Mszany
Dolnej. Zgłoszenia: Msza­
na, ul. Leśna 46.

g-73370

■ pl. Niepodległości — wyroby dziewiarskie
■ Rynek 12 — galanteria skórzana
■ ul. M. Reja 1 — Dom Odzieżowy
■ Rynek 14 — wyroby papiernicze
■ Rynek — obuwie dziecięce i młodzieżowe

w WIELICZCE

■ ul. Słowackiego 2 — artykuły sportowe
■ pl. Obrońców Pokoju 11 — wyroby papiernicze
■ pl. Kościuszki 5 — obuwie i galanteria skórzana
■ Bohaterów Warszawy 13 — konfekcja, tkaniny, galan­

teria, odzież i artykuły sportowe.
ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW!

iJunga R&BnfcyS

na eksport
Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzę­

tami Hodowlanymi w Rzeszowie —

Oddział Rejonowy w Tarnowie za­
wiadamia, że skup koni roboczych
(Kl< A.) i rzeźnych na eksport, odby­
wać się będzie w II połowie miesią­
ca sierpnia 1975 r., w następujących
punktach skupu, wg niżej podanego
planu spędów:
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tyki anglo-amerykańsko-sowieckiej”. Cztery tygodnie po
katastrofie inna goebbelsowska ulotka, zredagowana w

polszczyźnie trącącej.-germańską składnią, stwierdzała:

„Przypadek? Takich przypadków nie bywa! Katastrofa
samolotu była dziełem aktu sabotażowego... Uratował się
jedynie pilot, który wyskoczył ze spadochronem *), a wszy­
scy inni pasażerowie i załoga zostali zabici... Pilot ten nie

był Polakiem...”.

Te ogólnikowe oskarżenia miały się później wielokrot­
nie odradzać. Znalazły największy międzynarodowy rezo­
nans w 1967 roku, kiedy to stały się swego rodzaju.sensa­
cją, zwłaszcza w Wielkiej Brytanii, ponieważ wmieszano
do sprawy nie tylko Secret Service, lecz także osobę Win-
stona Churchilla.

Wśród Polaków podejrzenia zrodziły się spontanicznie.
Miały swe źródło w szoku wywołanym nieoczekiwaną tra­
gedią. Płynęły również z faktu, o którym publicznie na­
pomknął po raz pierwszy generał Kukieł. We wspomnie- ,

niu bezpośrednio po śmierci Sikorskiego ujawnił, ze sta­
rano się odwieść generała od udania się na Bliski Wschód
na inspekcję oddziałów pozostających pod rozkazami. ge­
nerała Andersa. Nie wiązano tego — oczywiście — z żad­
nym konkretnym nazwiskiem. Znaki zapytania, które za­
wisły nad katastrofą gibraltarską miały swe źródło, w

tym, że wiedziano o wcześniejszych próbach zamachów.
Sam Sikorski był przekonany o realności groźby, czemu

dał wyraz w swoim dzienniku. Nic przeto dziwnego, że
koncentrowano się na szukaniu motywów, które, mogłyby
uzasadnić dokonanie zamachu. Dopiero w drugiej kolej-
ności pojawiły się hipotezy, często zupełnie dowolne, usi­
łujące wyjaśnić techniczną stronę zagadkowego wypadku.

O

») Błąd, nie jedyny zresztą, jeśli chodzi o fakty. Prchal, nie

miał na sobie spadochronu.

DYREKCJA TECHNIKUM MECHANICZNEGO
DLA PRACUJĄCYCH

i ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
im. Mikołaja Kopernika

Wytwórni Urządzeń Chłodniczych w Dębicy
'

ogłasza WPISY
do Średniego Studium Zawodowego

kierunkach:
• OGÓLNOMECHANICZNY
• ELEKTRYCZNY
• OGÓLNOBUDOWLANY.

Warunki przyjęcia na I semestr studium 3-letniego:
■ ukończona szkoła podstawowa lub zasadnicza szkoła

zawodowa
■ dwuletni staż pracy w przedsiębiorstwie
■ skierowanie z zakładu pracy.

Warunki przyjęcia na III semestr:

■ ukończona szkoła zawodowa zgodna z kierunkiem
studium

■ dwuletni staż pracy w przedsiębiorstwie
■ skierowanie z zakładu pracy■ złożenie egzaminu wyrównawczego z chemii.

Nauka na studium rozpocznie się 1 września 1975 roku. —. Zaję­
cie będą prowadzone cztery razy w tygodniu.

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły, telefon
20-31, wewn. 586 oraz Dział Spraw Osobowych i Szkolenia

Zawodowego, telefon 20-31, wewn. 426.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Transportowe Handlu Wewnętrznego

w Krakowie, ul. Głowackiego 16
zatrudni zaraz:

■ kierowców samochodowych z kat.
B,C,D

■ ladowaczy-spedytorów do przeszkole­
nia na kierowców samochodowych.

Koszty szkolenia pokrywa Przedsiębior­
stwo. — Ponadto Przedsiębiorstwo organi­
zuje kursy kierowców na podwyższenie ka­
tegorii.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracowników handlu wewnętrznego.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje codziennie
Sekcja Spraw Pracowniczych w godzinach
od 10 do 14.30.

PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

INSTAL”
KATOWICE, ul. BARBARY 21

ZAKUPI dla celów rekreacyjno-wypo­
czynkowych załogi

budynek 12-pokojowy
lub większy, możliwie komfortowy,
wraz z dużą parcelą zlokalizowany
w atrakcyjnej miejscowości Beskidu
Śląskiego lub Żywieckiego.

Oferty z opisem 1 wyceną uprasza się
składać pod adresem Przedsiębiorstwa —

Rada Zakładowa lub telefonicznie do Dzia­
łu Socjalnego — telefon 589-996.

Skup koni odbywać się będzie w punktach skupu Gminnych Spół­
dzielni. — Konie robocze na eksport skupywane są w wieku 3—10
lat, o bardzo dobrej kondycji. — Konie doprowadzane na spęd win­
ny być czyste, nie przekarmione, na. mocnych postronkach, z aktu­
alnym świadectwem pochodzenia.

Punkt skupu Dzień

tygodnia

Dni miesiąca

godzina Konie
rzeźne

Konie robo­
cze (kl. A)

Tarnów środa • 20, 27 |27

Ciężkowice piątek 8.30 22

Rzepiennik
Strzyżewski piątek 10.30 22

Tuchów piątek 12 22

Ryglice środa 8.30 20

Jodłowa środa 10 20

Brzostek środa 11 20 20

Dębica wtorek 8.30 26 26

Pilzno wtorek 10.30 26 26

Czarna Tarnowska wtorek 12.30 26

Radomyśl Wielki środa 8.30 27 27

Wadowice Górne środa 11 27

Żabno wtorek 8.30 19 19

Gręboszów wtorek 10.30 19

DąbrowaTarnowska poniedziałek 8.30 18 18

Szczucin piątek 8.30 15, 29 . 15, 29

Bolesław piątek 11 15, 29

Wietrzychowice czwartek 8.30 28

Uście Solne czwartek 928

Radiów czwartek 11 28

Bochnia środa 920 20

Lipnica Murowana czwartek 10 21

Trzciana czwartek 13 21 21

Borzęcin poniedziałek 918

Brzesko poniedziałek M18 18

Zakliczyn poniedziałek 925 25

Wojnicz poniedziałek 11 25
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SPORT
Mariannę Adam

* Jak już informowaliśmy, w ubiegłą środę podczas zawodów
i Berlinie zawodniczka NRD MARIANNĘ ADAM poprawiła
lwukrotnie rekord świata w rzucie kulą. Najpierw osiągnęła,
w drugim swym rzucie, wynik 21,58 m, wymazując tym samym
rekord należący do Heleny Fibingerowej (CSRS). W chwilę pó­
źniej, w kolejnej próbie, M. Adam posłała kulę na odległośó
21,60 m i tym razem poprawiła już własny rekord o dwa centy­
metry.

Zawodniczka NRD znana jest polskiej publiczności, startowa­
ła przecież podczas VI Halowych Mistrzostw Europy w Kato­
wicach, zajmując pierwsze miejsce i wygrywając z aktualną
wówczas rekordzistką świata Fibingerową.

M. Adam ma 23 lata. Sport uprawia od 13 lat. Mieszka i pra­
cuje w Berlinie. Jest urzędniczką. Ma 183 cm wzrostu i waży
83 kg.

Oto tabela rekordów świata od Igrzysk w Meksyku: 19.07

Margitta Gummell (NRD) — 1968 Meksyk, 19,61 Margitta Gum-
mell (NRD) — 1968 Meksyk, 19,72 Nadieżda Cziżowa (ZSRR) —

1969 Moskwa, 20.09 Nadieżda Cziżowa (ZSRR) — 1969 Kato­
wice, 20.10 Margitta Gummel (NRD) — 1969 Berlin, 20.43 Na­
dieżda Cziżowa (ZSRR) — 1969 Ateny, 20,63 Nadieżda Cziżowa
— 1972 Soczi, 21.03 Nadieżda Cziżowa. — 1972 Monachium, 21,20
Nadieżda Cziżowa — 1973 Lwów, 21,45 Nadieżda Cziżowa — 1973
Warna, 21.57 Helena Fibingeroua (CSRS) — 1974 Gottwaldon,

Już kilkanaście dni temu

zgasł znicz IV Ogólnopol­
skiej Spartakiady Młodzieży,
którą rozegrano tym razem

w Białymstoku, ale wspom­
nienia tej pięknej imprezy
sportowej są wciąż żywe.
Krakowianie tym chętniej
wracają myślami do ■sparta­
kiady, bo przecież przyniosła
im ona duży sukces. Jak

już informowaliśmy, ekipa
województwa krakowskiego
(w Białymstoku startowały
drużyny reprezentujące wo­
jewództwa jeszcze według
starego podziału administra­
cyjnego) zajęła trzecie miej-

Analiza wykazała, że naj­
większą miłą niespodziankę
w Białymstoku sprawili
łucznicy i tenisiści stołowi.
Ci pierwsi przed dwoma laty
zdobyli dla naszych barw
zaledwie 5 punktów, a tym
razem wywalczyli 61 pkt,
na co złożyło się m. in. 6
medali (w tym trzy złote,
dwa srebrne i jeden brązo­
wy). Postęp więc widoczny.
Gratulacje trzeba złożyć
przede wszystkim zawodni­
kom Dąbrovii Tarnowskiej i

Energetyka Kraków, którzy
najcelniej strzelali, a także
trenerowi Kozakowi. Nato-

liśmy także sporo słabych
punktów. Zawiodły przede
wszystkim gimnastyczki,
które zdobyły zaledwie 33

punktów (dwa lata temu

wywalczyły 106 punktów).
Przykrą niespodziankę spra­
wili nam pływacy, wypadli
oni znacznie gorzej niż pod­
czas III OSM. Słabiej niż
oczekiwano spisali Się kaja­
karze i judocy. W tym ostat­
nim przypadku z powodu
choroby i kontpzji kilku za­
wodników, nie rręogliśmy wy­
stawić najsilniejszej ekipy.
Kolarze szosowi i torowi wy­
walczyli w sumie zaledwie

Plusy i minusy krakowskiej
reprezentacji spartakiadowej

| C0, ODZtt, KIEDY? |
| PONIEDZIAŁEK 11 sierpnia 1975 Zuzanny jutro Klary |
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TEATRY A

NIA; 371-37 (godz, 16—22), TELE­
FON ZAUFANIA MO: 216-41, TO­
WARZYSTWO ŚWIADOMEGO MA­
CIERZYŃSTWA: Boh. Stalingradu
13, tel. 578-08 (9—18), INFORMA­
CJA TURYSTYCZNA: 260-91.

TEATR STU (Barbakan) — Exo-

dus — 20.30 .

POGOTOWIE*

21.58 Mariannę Adam (NRD) — 1975 Berlin, 21.60 Mariannę
Adam (NRD) — 1975 Berlin.

sce w łącznej klasyfikacji za

Warszawą i Katowicami.

Zdobyliśmy w sumie 1612,10
pkt. (w konkurencjach let­
nich i zimowych). Dwa lata
temu podczas III OSM, któ­
rą rozegrano pod Wawelem,
Kraków był piąty za War­
szawą, Katowicami, Bydgo­
szczą i Wrocławiem. Sukces

naszych reprezentantów w

tym roku był tym cenniej­
szy, bo, jak stwierdzili

wszyscy obserwatorzy zawo­
dów, spartakiada stała tym
razem na bardzo wysokim
poziomie.

Pracownicy Wojewódzkiej
Federacji Sportu w Krako­
wie przeprowadzili szczegó­
łową analizę występów za­
wodników krakowskich i
zarazem dokonali porówna­
nia aktualnego dorobku pun­
ktowego i medalowego na­
szej ekipy z dorobkiem III
OSM. Zestawienie jest inte­
resujące i warto przedstawić
je Czytelnikom. Okazało się,
że w niektórych dyscypli­
nach sportowych nastąpił
wyraźny postęp, natomiast w

kilku innych zanotowaliśmy
regres.

miast tenisiści stołowi (głów­
nie zawodnicy Wandy Nowa

Huta) wywalczyli 92,5 pkt. i

pięć medali (dwa złote je­
den srebrny i dwa brązowe),
podczas gdy dwa lata temu

nie zajęli ani jednego meda­
lowego miejsca. Słowa po­
chwały za tegoroczny sukces

kierujemy pod adresem tre­
nera Wcisły i jego_ podopiecz­
nych.

Bardzo dobrze wypadliśmy
w Białymstoku także w

grach zespołowych. Piłkarze

sięgnęli po złoty medal, taki
sam medal wywalczyli pił­
karze ręczni i piłkarki ręcz­
ne.

Nieco lepiej niż nai III
OSM wypadli tym razem

nasi młodzi reprezentanci w

następujących dyscyplinach
sportowych: akrobatyce spor­
towej, boksie, podnoszeniu
ciężarów, strzelectwie sporto­
wym, szermierce, tenisie,
zapasach, koszykówce chłop­
ców. Postęp jest widoczny,
ale nie tak dynamiczny jak
na przykład w łucznictwie.

Nasza reprezentacja nie

była jednak monolitem, mie-

6 pkt, żeglarze wrócili z ze­
rowym kontem punktowym.

Sukces reprezentantów wo­
jewództwa krakowskiego w

generalnej klasyfikacji nie
może jednak przesłonić sła­
bych stron naszej ekipy. Jest
ich sporo. Trzeba więc będzie
ze spartakiady w Białymsto­
ku wyciągnąć wnioski i pod­
jąć odpowiednie działania, by
w tych najsłabszych dyscy­
plinach podnieść poziom
sportowy, by jeszcze lepiej,
niż to miało miejsce teraz,
przygotować reprezentantów
do V OSM. Na razie nie wia­
domo jaki będzie miała przy­
szła spartakiada kształt or­
ganizacyjny w związku z no­
wym podziałem administra­
cyjnym, ale jedno jest pew­
ne, że o przygotowaniach
należy już dziś pomyśleć.

Oceniając udział krakow­
skiej ekipy w IV OSM trze­
ba także pochwalić naszych
reprezentantów za wzorowe

zachowanie się na stadio­
nach, w miejscach zakwate­
rowania i podczas imprez to­
warzyszących.

T.G.

W Argentynie trwają prace przygotowaw­
cze do modernizacji stadionów — aren przy­
szłych Mistrzostw Świata. Głównym obiek­
tem turnieju finałowego będzie stadion Ri-
ver Platę w BUENOS AIRES. Stadion ten u-

sytuowany jest w rejonach Nunez — jednej
z najpiękniejszych dzielnic stolicy Argenty­
ny. Pięknu położenia dodaje przepływająca
obok rzeka Rio de la Fiata. Stadion River
Platę był oddany do użytku w 1938 r. Jak

stadionu, oddanego do użytku w początkach
naszego stulecia, pomieścić mogą 50 tys. wi­
dzów. Do połowy 1978 r. ma być zakończona

modernizacja stadionu, w tym rozbudowa

trybun dla 72 tys. widzów.
CORDOBA jest kulturalnym ośrodkiem

Argentyny. W mieście .tym liczącym obecnie
800 tys. mieszkańców znajduje się uniwersy­
tet — pierwsza uczelnia powołana w Argen­
tynie. Bliska obecność gór powoduje, że kii-

Argentyńczycy przygotowują już
obiekty do Mistrzostw Świata 1978

na owe czasy, był to jeden z najnowocze­
śniejszych stadionów ha świecie. Obecnie o-

biekt wymaga prac adaptacyjnych, odpowia­
dających aktualnym normom FIFA. Trybu­
ny stadionu obecnie mogą pomieścić 72 tys.
widzów. Do momentu inauguracji mistrzostw

dobuduje się trybuny, w których zasiadać

będzie mogło 95 tys, widzów.
Na obiekcie tym zostanie rozegrany inau­

guracyjny mecz turnieju finałowego, a także

pojedynek o najwyższe trofeum mistrzostw.
Na przełomie czerwca i lipca — okresu, w

którym trwać będzie turniej finałowy — w

Argentynie temperatura w dzień waha się
wgranicach15st.awnocy6st.C.

Drugim co do wielkości największym mia­
stem po Buenos Aires w Argentynie jest
ROSARIO. Miasto to znane jest z wielkiego
portu znajdującego się u ujścia rzeki Para­
na. Piłkarski obiekt w tym mieście należy
do jednego z najstarszych klubów argentyń­
skich Rosario Central. Aktualnie trybuny

mat tej okolicy jest nieco inny niż w pobli­
żu pozostałych miejscowości, w których od­
bywać się będzie turniej piłkarski. Central­
ny stadion Cordoby może pomieścić 53 tys.
widzów, w tym 31 tys. na miejscach siedzą­
cych. Nad stadionem znajduje się zadaszenie,
pod którym może przebywać 26 tys. osób.

Organizatorzy finałów XI Mistrzostw Świa­
ta przystąpili do budowy nowego stadionu
w MENDOZIE. Miasto położone jest u stóp
Andów. Nowy obiekt będzie zlokalizowany w

parku „General san Martin". Trybuny sta­
dionu zawierać będą 60 tys. miejsc, w tym
10 tys. pod dachem.

Nad brzegami Atlantyku, w południowych
rejonach prowincji Buenos Aires znajduje się
atrakcyjne turystyczne miasto MAR DEL
PLATA. Na przedmieściach usytuowany jest
stadion San Martin, mogący pomieścić 22 tys.
widzów. Modernizacja stadionu przewiduje
powiększenie widowni do 45 tys. miejsc.

Ścieżki zdrowia
Zarząd Wojewódzki TKKF w Krakowie ogłosił onegdaj kon­

kurs na najlepszą ścieżkę zdrowia. Celem tego konkursu było
zachęcenie organizacji społecznych, instytucji, zakładów pracy
do budowy nowych ścieżek zdrowia. Apel nie został bez odpo­
wiedzi, nadeszły liczne zgłoszenia. O niektórych' już pisaliśmy,
dziś kolejna lista tych, którzy przystąpili do konkursu.

MPK w Krakowie buduje aktualnie ścieżkę zdrowia we wła­
snym ośrodku wypoczynkowym w Osieczanach. Natomiast

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Hutnik” w Nowej Hucie informuje,
że już wybudowała podobny obiekt w parku w Mistrzejowi-
cach, a kolejna ścieżka powstanie wkrótce w nowo zakładanym
Parku Eatowice.

Zakłady Azotowe w Tarnowie oddały już do użytku dla swych
pracowników ścieżkę zdrowia, którą zlokalizowano na osiedlu
przyzakładowym przy ul. Traugutta. Ścieżka ma 1 800 m dłu­
gości i 10 stacji do ćwiczeń. Założono specjalne tablice informu­
jące jakie ćwiczenia należy wykonywać na poszczególnych sta­
cjach. Dwa razy w tygodniu organizuje się tu zajęcia pod nadzo­
rem instruktora. Część prac przy budowie obiektu wykonano
w czynie społecznym.

Z inicjatywy TKKF „Metalowiec” przy zakładach „PONAR”
w Tarnowie powstała ścieżka zdrowia w Ostrowie nad Dunaj­
cem. Mą ona 1 500 metrów długości, w soboty i niedziele or­
ganizuje się tu zajęcia pod nadzorem instruktorów. Przy budo­
wie tego obiektu pracowali w czynie społecznym członkowie

ogniska. Planuje się budowę jeszcze dwóch ścieżek zdrowia: w

parku na Górze Marcina w Tarnowie i ośrodku wypoczyn­
kowym w Znamirowicach.

Ponadto do konkursu zgłosiły m. in. udział: LZS Jastrzębie w

Jadamwoli, TKKF w Miechowie, Spółdzielnia Mieszkaniowa w

Brzesku, LZS Nadwiślanka w Nowym Brzesku, TKKF w Sta­
rym Sączu, zakłady „Tamel” w Tarnowie.

Konkurs, któremu patronuje nasza redakcja, przyniósł -więc
już pierwsze efekty. Wkrótce powstaną następne ścieżki zdro­
wia. Chodzi teraz o to, aby obiekty te nie stały puste, aby za­
chęcić młodzież i starsze osoby do uprawiania ćwiczeń rekrea­
cyjnych.

Zakończenie konkursu nastapi w październiku.
T.G.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Ziemia obiecana (poi. 15 1.) —16.15,
19.30, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Dzieje grzechu (poi. 18 1.) —

15.30, 18, 20.30. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Wążżż (USA 15 1.) — 16,
18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Charley Varriok (USA 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. APOLLO (Solskiego
11): Złoto dla zuchwałych (jug. -

USA b.o .) — 16. 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5); Nie unikniesz prze­
znaczenia (fr. 15 1.) — 15.45, 18.
20.15. SZTUKA (Jana 4): Nie oglą­
daj się teraz (ang. -wł. 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Człowiek orkiestra

(fr. b .o.) — 14.45, 17, 19.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Koniec wakacji
(poi. b.o .) — 16, 18, 20. ŚWIT D.

SALA (os. Teatralne 10): Pepino
podbija Amerykę (wł 15 1.) —

15.45, 18. 20.15. ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne . 10):. Cezar i Rozalia (fr.
15 1.) — 15. 17.15, 19.30. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Przedmałżeńskie podboje (CSRS
15 1.) — 15, 17, 19. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Polska

gola (poi. b .o.) — 16, 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 70):
Kochajmy się (poi. b.o.) — 16, 18,
20. ROTUNDA (Oleandry 1): niecz.
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
niecz. KULTURA (Rynek Gl. 27):
Głos na sprzedaż (wl.-fr. 15 1.) —

18, 20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Sklep z modelkami (USA 15 1.)
— 15.45, 13. 20.15. WISŁA (Gazowa
27): Droga do Saliny (fr. 18 1.) —

11, 20. Grzech Antoniego Grudy
(poi. 15 1.) — 16. 18. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Na niebie i
na ziemi (poi. b.o .) — 15.30, Hra­
bina z Hongkongu (ang. b.o.) —

17.30, 19.30, UGOREK (os. Ugorek):
niecz. TĘCZA (Praska 25): niecz.
SFINKS (os. Górali 5): Pułapka
na generała (jug. 15 1.) — 16, 18,
20. PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przy­
gody Bolka i Lolka — 16. 17, Fran­
cuski łącznik (USA 15 1.) — 18,
20. 22 . PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): nieczynne.

SKAWINA — Hutnik: Arabeska

(ang. 15 1.) — 19, Junak: Och jaki
pan szalony (ang. 15 I.). PRO­
SZOWICE — Syrena: Kraksa (wł.
18 1.1. SŁOMNIKI — Czar: Potop
cz. IT (poi. b .o.), WTELICZKA —

Górnik: Chleb i czekolada (wl.
15 I.).

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55,
al. Pokoju 109-01, 105-73, Nowa

Huta 422-22, 417-70, Podgórze 625-50,

657-57, Proszowice 9, Myślenice 99.

APTEKI

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. ‘Wolności
7 (tlen), Pstrowskiego 94 (tlen),
Nowa Huta — Centrum A bl. 3

(tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12, BOLECHOWICE - tel. 4 .

CZERNICHÓW — tel. 3, GDÓW
(Rynek) - tel. 80, DOBCZYCE —

tel. 5 . IWANOWICE - tel 12, IGO­
ŁOMIA — tel. 433-04, JERZMANO­
WICE - tel. 20, KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 6) — teł 24, KOC­
MYRZÓW — teł. 26, MYŚLENICE
(Żeromskiego 10) — tel. 214-28. MI­
CHAŁOWICE — tel. 11, NIEPOŁO­
MICE tel 1, NIEGOWIC - tel.
16, NOWA GÓRA - tel 27. NOWE

BRZESKO — tel. 20. PROSZOWICE

(Rynek 13) — tel. 24, RADZIEMI­
CE — tel. 22, RYBNA — tel. 14,
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.
250, SUŁKOWICE — tel. 22 . SŁOM­
NIKI - tel. 115, SUŁOSZOWA —

tel. 9, SKAŁA — tel. 8, WIELICZ­
KA (Sienkiewicza) — tel. 664,
WĘGRZCE WIELKIE — tel. 9,WIŚNIOWA — tel. 6, ZABIERZÓW
— teł. 11.
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Pozostawał przez wiele lat w

cieniu Henryka Szordykowskie-
go. Gdy startowali razem, pod­
porządkowywał się z reguły tak­
tyce ustalonej przez starszego
kolegę klubowego. Tak było na

przykład podczas VI Halowych
Mistrzostw Europy w Katowi­
cach. Obydwaj zakwalifikowali

■Druga młodość
Michała Skowronka

się wtedy do finałowego biegu
na 1 500 metrów, ale zdecy­
dowanym faworytem był Szor-

dykowski, który osiągnął naj­
lepszy czas w eliminacjach.
MICHAŁ SKOWRONEK, bo o

nim tu mowa, miał pomóc ko­
ledze w wywalczeniu złotego
medalu, sam przy okazji liczył,
że uda mu się zająć także me­
dalowe miejsce.

Początkowo wszystko układa­
ło się po ich myśli, ale pod ko­
niec dystansu Szordykowski
niespodziewanie osłabł, zaczął
zostawać w tyle. Zwolnił tempo
także Skowronek, czekał na

zryw kolegi, myśląc, że to tyl­
ko chwilowy kryzys. Ale fawo­
ryt nie miał w tym dniu sił na

•walkę o medale. Wtedy Sko­
wronek rzucił się do przodu w

pogoni za prowadzącymi bieg,
ale było już za późno, by do­
gonić czołówkę. Zajął > dopiero
piąte miejsce.

Za kulisami wielkiej areny
katowickiego „Spodka” bez tru­
du odnalazłem wtedy pana Mi­
chała, można go zresztą z łat­
wością rozpoznać po długich, su­
miastych wąsach. Stał, patrząc
na bieżnię, jakby w oczekiwa­
niu, że za chwilę bieg na 1 500
metrów zostanie powtórzony.
Obrałby zapewne wtedy nieco

inną taktykę. „Była szansa na

medal” — powiedział Skowro­
nek.

Zatrzymałem się dłużej przy
katowickich mistrzostwach, bo

był to przełomowy moment w

karierze sportowej pana Micha­
ła. Chyba wtedy uwierzył w

swe siły, w swe możliwości.
Wkrótce stanął przed dużą szan­
są, bo Szordykowski zdecydował
się próbować swych sił na dłuż­
szych dystansach i w tej sytua­
cji Skowronek stał się jednym z

głównych kandydatów do re­
prezentacji na 1 500 metrów. I
to był także bodziec do inten­
sywniejszych niż dotąd trenin­
gów. Trzeba było bowiem znacz­
nie szybciej biegać, by nawią­
zać równorzędną walkę z za­
granicznymi rywalami. Bo. na

razie Skowronek osiągał raczej
przeciętne wyniki.

Na wiosnę zwiększył więc
znacznie dawkę treningów,
wziął się ostro do pracy. Oka­
zało się wtedy, że jego możli­
wości są znacznie większe niż
ktokolwiek przypuszczał. Sko­
wronek poprawił w tym roku
rekord życiowy na 1 500 me­
trów aż o 5,2 sek., pobił rekord
Polski na 1000 metrów wyni­
kiem 2.18,6. Poprawił rekord

życiowy na 800 metrów o 0,6
sek. Ale największy tegoroczny
sukces odniósł podczas półfina­
łów Pucharu Europy, zwycięża­
jąc na 1 500 metrów. Marzy te­
raz o pobiciu rekordu Polski na

tym dystansie.
Michał Skowronek stał się nie­

spodziewanie jednym z mocnych

punktów naszej reprezentacji.
Jest krakowianinem, ma 26

lat. Zaczął biegać 10 lat temu

w Wawelu u boku Szordykow-
skiego, a pod kierunkiem tre­
nera St. Ożoga. Dziś trenuje M.
Skowronka, w klubie Ą. Biernat,
w kadrze opiekuje się nim na­
tomiast II. Wiśniewski.

Na mistrzostwach Europy ju­
niorów-w Lipsku w 1968 roku
Skowronek był piąty na 800 m.

Rokowano mu wtedy piękną ka­
rierę w biegach -średnich- . Je­
dnakże z upływem lat nie o-

siąg^ł spodziewanych postępów,
po prostu nie trenował zbyt in­
tensywnie, stąd też na bieżni o-

siągał przeciętne wyniki. Naj­
większy jego sukces to zdobycie
srebrnego medalu wspólnie ze

sztafetą 4X4 okrążenia podczas
HME w Sofii w 1971 roku.

Wielu fachowców uważało
Skowronka za zmarnowany ta­
lent. Dopiero w tym roku za­
wodnik Wawelu Kraków udo­
wodnił wszystkim, że nie powie­
dział jeszcze ostatniego słowa,
że jego możliwości są znacznie
większe. Na razie pan Michał

przygotowuje się intensywnie
do finałów Pucharu Europy, a

będzie to dla niego najpowa­
żniejszy egzamin w tym roku.

Marzy także o tym, by dostąpić
największego zaszczytu, jaki
może spotkać sportowca —

WAWEL — Komnaty: niecz.
Skarbiec i Zbrojownia: niecz.
MUZEUM NARODOWE SUKIEN­
NICE: 10—16, CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): 10—16, DOM MATEJ­
KI (Floriańska 41): niecz,, SZO-

ŁĄYSKICH (pl. Szczepański 9) : 12

—18, NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): niecz., HISTORYCZNE (Jana
12): niecz., WIEŻA RATUSZOWA:

niecz., ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3) : 10—14, PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): niecz., MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): niecz.,
Król. Jadwigi: 9—13, ETNOGRA­
FICZNE (Wolnica 1): 10—18, MUZ.
MŁODEJ POLSKI — Rydlówka
(Tetmajera 28): niecz., PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: 9—16,
MUZ. w Pieskowej Skale: niecz.,
MUZEUM LOTNICTWA (Czyżyny):
niecz., KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce: 7—19, MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce: 8—19,
KTF (Boh. Stalingradu 13): .9—21 .

OGR0D BOTANICZNY (Koper­
nika 21) — 9—19.

ZOO (Las‘Wolski) — codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
— 10—21 .

WESOŁE MIASTECZKO (Nowa
Huta — Bieńczyce) —, czynne co­
dziennie od 15 do 21. W niedzielę
i święta od 10 do 21.

6.00 Wiad. 6.05 Echa sport, niedz.
6.10 Takty i min. 6.30 Inf. o progr.
PR i TV. 6.35 Takty i minuty. 7.00

Sygnały dnia- 7 .17 Takty i minuty.
7.35 Dzień dobry kierowco. 7.40

Takty i minuty. 8.00 Wiad. 8.05
Kom. dnia. 8.10 Mel. naszych przy­
jaciół. 8 .25 „Wieczór w Bizancjum”.
— pow. 8.35 Tańce z różnych epok.
9.00 Wiad. 9 .05 Wak. z praeb. 9.30

Słynne ros. chóry lud. 9.55 Reflek­
sy. 10.00 Lato z radiem. 11 .50 Nie

tylko dla kierowców. 12 .05 Z kraiu
i ze świata. 12.25 z kub. plytot.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Śpiewają
zagr. chóry stud. 13.15 Rytm, ry­
nek, reklama. 13.30 Katalog wy­
dawniczy 13.35 W. A Mozart —

konc. G-dur. 14 .00 Sport to zdro­
wie. 14 .05 Góralskie posiady. 14 .31)
Lato z muz. 15.00 Wiad. 15.05 Listy
7. Polski. 15.10 Arie wokalne. 15.35
Nowości muz. instrum 16.00 Wiad.
16.06 U przyj. 16.11 Prop do Listy
Przebojów. 16 30 Aktualn. kult.
16.35 Turniej gitarz. 17 .00 Radio-
kurier. 17 .20 Sylwetka komp. — L.
Janacek. 18.00 Muz. 1 aktualn. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30

Przeboje non stop. 19.00 Wiad. 19.15
Konc. z swiśzdą — Dalida. 20.00
Wiad. 20.05 Naukowcy rąln. 20.20
Gra Wacław Kisielewski — Marek
Tomaszewski. 20.35 Interserwis.
21.00 Wiąd, 21.05 Kronika sport.
21.15 Wiedeńskie, echa muz. 22 .00
Z kraju i ze świata. 22 .20 Muz. lud.
Wschodu — Turcją. 22,30 Proponu­
jemy i zapraszamy. 22.45 Mihi-re-
cital U. Sipińskiej. 23.00 Wiad. 23.05

Korespond z zagr. 23.10 Konkurs

pianjst 0.01 Wiad. 0 .0« Kai. Kult.
Pol. 0.11—5.00 Program nocny z

rózgi. PR w Lublinie.

we”. 13.20 H. Hayashi — Rap. na

skrzypce i fort. 13.30 Wiad. 13.35

„Granatowy goździk” — pow. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 Śladem

iąweat. miliardów. 14 .35 L. Bocche-

rini — Menuet. 14.40 Folki, muz.

Bułgarii. 15.00 Radioferle. 16.00

„Nauka praktyce”. 1615Tr. pr. z

Rzeszowa 17.00 Start. 18.00 Skrzyn­
ka Interw 18.10 Mel. lud. 18.20

Wiad. znad Wisły 1 Dunajca. 18.30

Echa dnia. 13 40 Zaprasz. do my­
ślenia — dysk. 19.0(1 Utw. instr.

G. Gabriellego. 19.15 Jęł ang. 19.30

Odwrócony film. 19.40 Koncert

WOSPR 1 TV Concertl dl Lugano
1975. 21 .30 Wiad. 21 .45 Wiad. sport.
21.55 „Chrzciny” — słuch. 12.24

Muz. 22.33 Muz. orator. 23.30 Wiąd.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Ną dobranoc gra E. Garner.

Na UKF 68,75 MHz — z Krakowa

16.00—17 .00 Pr. stereofon. 19.40—

21.30 Progr. stereofon. '■

PROGRAM in Jg.

4.57 Pocz. progr. 5 .00 Stan pog.
i wiad. 5 .06 Hej, dzień się budzi!

5.30 Muz. zegar. 6 .00 Stan pog. i

wiad. 6.05 Muz. zegar. 6.30 Nasze

zwykle sprawy. 6.45 Muz. zegar.

■7.00 Ekspresem przez świat. 7.05

Muz. zegąr. 7 .30 Zawsze w poniedz.
J. Fedorowicz. 7 .40 Muz. zegar.
8.00 Ekspresem przez świat. 8.04

Kiermasz płyt. 8.30 Co kto lubi.

9.00 „Tajemnica plemienia Ku” —

pow. 9.10 w stylu country. 9 .30

Nasz rok 75-ty. 9.45 Dyskoteka pod
gruszą. 10.30 Ekspresem przez
świat. 10.35 Grają Niebiesko-Czar­
ni. 10.50 „Drzewo dzieciństwa" —

opow. 11 .00 Dyskot. pod gruszą.
11.20 Zycie rodzinne. 11.50 Śpiewa­
ją Niebiesko-Czarni. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12.23 Za kierownicą.
13.00 Powtórka z rozr. 13.45 A.'

Munthe „Księga z San Michele".

14.45 Menuety i gawoty. 14 .40 Baba

Jaga — gaw. 14.50 Romant. pios.
— W- Brothers. 15.00 Ekspresem
przez świat. 13.05 Program dnia.

15.10 W kręgu jazzu. 13.30 Kwadr,
akadem. 15.45 „Blues o warszaw­
skiej syrenie”. 16.00 Pod dachami

Paryża. 16.30 „Blues to zawsze

blues jest”. 16.43 Nasz rok 75-ty.
17.00 Ekspresem przez świat. 17.05

„Tajemnica plemienia Ku” — pów.
17.15 Kiermasz płyt. 17 .40 Pisarz

miesiąca — T . Różewicz. 18.00 Mu-

zykobranle. 18.30 Polit. dla wszy­
stkich, 18.45 A. Taturn — wirt.

jazz. fort. 19.00 „Kobieta w bieli".

19.30 Ekspresem przez świat. 19.35

Muz. poczta UKF. 20.00 1:1— o

sporcie. 20.15 Mini-recital D. Rinn.

'20.25 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie. 20.45 60 minut na godzinę.
21.45 G. Donizetti „Faworyta”.
22.00 Fakty dnia. 22 03 Gwiazda

siedmiu wieczorów — D. Rosa.

22.15 Trzy kwadranse jazzu. 23.00

Z „Wyboru poezji”. 23.03 Przypo­
minamy laureatów fest, sopockich.
23.45 Program na wtorek. 23.50 Na

dobranoc gra L. Young.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.

NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.
UROLOGICZNY: os. Na Skarpie
65. OKULISTYCZNY: Kopernika
38. LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65. MYŚLENICE (Szpital­
na 2) — tel. 204-44 (całą dobę).
PROSZOWICE (Kopernika 2) —

251 (całą dobę). PORADNIA
PRZEDMAŁŻEŃSKA I RODZINNA
Towarzvstwa Planowania Rodziny
(Klub ZDK HiL os. Młodości 1):
17—20. INFORMACJA SL. ZDRO­
WIA: 552-06, TELEFON ZAUFA­

PROGRAM U

4.27 Poez. progr., 4.30 Wiad. 5.00

Por. mąz.' 5.30 Wiad. 5.35 Obserw.

1 prop. 5 .45 Aud. dla wśt. 5.55 Mel.

na dziś. 6.10 Kai. rad. Ę .15 J. niem.

6.30 Wiad 6.35 Chwila muz. 6 .40

W lud. rytmach. 6 .50 Gimn. 7 .00

Próg, pog 7.01 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 7 .10 Radiomotywy. 7 .30 Wiad.

7.35 Posłuchaj 1 przemyśl. 7.45

Próg, pogody. 7.46 „Co słychać”?
8.11 Muz. dla Was. 8 .30 Wiad. 8.35

My 75. 8.45 Motywy lud. w twórcz.

komp. poi. 9 .00 G. Bacewicz — U

kwintet fort. 9.20 Opolskie prop.
muz. 9.40 Tu 'Radio — Moskwa.

10.00 „O pani Czernichowskiej” —

opow. 10.20 Konc. chóru PR i TV.

10.40 Aud. A. Kocot. 11 .00 Konc.

muz. oper, 11.30 Wiad. 11 .35 Por.

prakt. dla kobiet. 11 .45 Od Tatr

do Bałtyku. 12 .05 Bluesy Big B.

Broonzy’ego. 12 .20 Ze wsi i o wsi.

12.35 Radio-rekl. 12.45 Aud. aktual­
na. 13.00 „Wzornictwo przemysło­

nlk (kol.) . 16.40 Obiektyw. 17 .00 E-
clio stadionu. 17.30 Teleferie. 18.40

Reklama, 18.43 Eureka (kol.) . 19.2(1
Dobranoc (kol.) . 19.30 Dziennik

(kol.) . 20.20 Teatr TV: Philip Barry
Królestwo zwierząt. Tłum.: Cecy­
lia Wojewoda, reż. i adapt.: Irena

Wollen, scĄnogr.: Henryk Cios,
muz.: Jerzy Kaszycki, wyk.: Tere­
sa Budzlsz-Krzyżanowska. Anna

Polony, Jan Nowak, Ewa Ciepiela.
Ewa Kolasińska. Bolesław Smęlą.
Andrzej Buszewicz, Edward Wnuk,
21.55 Alfabet rozrywki. 22.35 Dzien­
nik (ko!.). 22 .50 Wiad. sport. 23.06
Zakończenie programu.

PROGRAM Ii

17.25 Program dnia, 17.30 Krupp
i Krauze — film prod. NRD. 18.25

Człowiek — architekt — budowni­
czy. 19.00 Kronika (Kr.). 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik (kol.) . 20.29

Spotkanie z kompozytorem. 21.03

24 godziny (kol.) . 21 .15 Nowe przy­
gody Vidoequa — film fr. (kol.) .

22.10 Zakończenie programu.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze teat­
rów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

wziąć udział w Igrzyskach Olim-

pijskich. (TG)

Progresja wyn..: 800 1500

1968 1:52,8 3:54,3
1969 1:51,5 3:49,4
1970 1:50,0 3:44,6
1971 1:49,1 3:44,0
1972 1:50,4 3:46,9
1973 1:49,6 3:45,0
1974 1:48,6 3:44,7
1975 1:48,0 3:38,8

Przygotowania do budowy nowej arterii komunikacyjnej — ul. Na Zjeżdzie, łączącej most na

Wiśle z ul. Limanowskiego toczą się „pełną parą". W piątek brygada strzałowa MPRB-4 pod
kierownictwem inż. Franciszka Stefańskiego, wysadziła w powietrze, kolejny budynek na trasie

przyszłej ul. Na Zjeżdzie — kamienicę przy pl. Bohaterów Getta nr 13. Do wyburzenia użyto
45 kg dynamitu, umieszczonego w 460 otworach na poziomie parteru budynku. W III kwartale
br. wykonawca — Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych — wejdzie na budowę, a

pod koniec 1977 r. ul. Na Zjeżdzie zostanie oddana do użytku. (mh)
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Zwycięska bramka Kapki
Piłkarze krakowskiej Wisły

przełamali nareszcie złą passę w

meczach z Zagłębiem Sosnowiec
i wczoraj pokonali na wł*snym
boisku rywala 1:0 (1:0). Zwycię­
ską bramkę zdobył w 1S min.
Zdzisław Kapka. Otrzymał on

celne podanie od Kmiecika, któ­
ry z odległości 20 m egzekwował
rzut wolny i ostrym strzałem u-

lokował piłkę w siatce. Jak się
później okazało, był to gol na

wagę dwóch punktów, dający
zarazem krakowianom pierwsze
miejsce w tabeli.

Wiślacy nie rozegrali wczoraj
najlepszego spotkania, zbyt wie­
le było w ich poczynaniach nie­
dokładności, jednakże górowali
nad przeciwnikiem wyszkole­
niem technicznym i stworzyli
pod bramką Zagłębia znacznie

więcej groźnych sytuacji. W

pierwszej połowie w 28 min. do­

I liga
STAL MIELEC — LEGIA

WARSZAWA 6:0 (4:0). Bramki
strzelili: Gąsior (6 min.), Lato

(13 i 39 min.), Karaś (43 min.) i
Domarski (69 i 72 min.) .

GKS TYCHY — SZOMBIER­
KI BYTOM 3:1 (2:0). Bramki:
dla Tych — Trójca (28 min.),
Ogaza (45 min.) i Bielenik (60
min.), dla Szombierek — Nagiel
(48 min.) .

WIDZEW ŁODZ — GÓRNIK
ZABRZE (0:0).

POLONIA BYTOM - POGOŃ
SZCZECIN 1:0 (1:0). Bramkę
zdobył w 25 min. Grociak.

LECH POZNAN — ŁKS ŁÓDŹ
1:1 (0:0). Bramkę dla Lecha zdo­
był w 70 min. Szewczyk, a dla
ŁKS w 77 min. — Milczarski.

STAL RZESZÓW — ROW
RYBNIK 1:1 (0:0). Bramkę dla
Stali w, 53 min. Napieracz, a dla
ROW-u— w 84 min. Błachut.

RUCH CHORZÓW — ŚLĄSK
WROCŁAW 1:2 (1:0), Bramki:
dla Śląska — Pawłowski — 82
min. i Sybis — 84 min., dla Ru­
chu—Bula—19min.

1. Wisła 3S4—1
2. Stal M. 348—2
3. Ruch 346—2
4. Pogoń 346—3
5. Tychy 344—2
6. Stal Rz. 342—1
7. Legia 345—8
8. Widzew 332—3
9. Śląsk 222—2

10. ŁKS 323—4
11. Polonia 221—2
12. Górnik 320—3
13. Zagłębie 211—2
14. ROW 211—3
15. Lech 315—8
16. Szombierki 311—5

II liga gr. pin.
Lechia— Polonia W. 1:0 (1:0)
Bałtyk — Zawisza 3:0 (1:0)
Dąb — Motor 0:2 (0:1)
Aria — Zagłębie W. 0:0
Ursus — Stoczniowiec 5:0 (1:0)
Gwardia K. — Stocznia 4:2 (0:1)
Jagiellonia — Olimpia 1:1 (0:0)

1. Ursus 125—0
2. Bałtyk 123—0
3. Gwardia K, 124—2-
4-5. Lechia 122—0

Motor 122—0
6-7. Jagiellonia 1 1 1—1

Olimpia 111—1
8-11. Arka 110—0

Avia 110—0
Polonia Bdg. 1 1 0—0

Zagłębie W. 1 1 0—0
12. Stocznia 102—4
13-14. Dąb 100—2

Polonia W. 1 0 0—2
15. Zawisza 100—3
16. Stoczniowiec 1 0 0—5

II liga gr. płd.
Niwka—Stal St. W. 0:1 (0:1)
Gwardia W.—Sparta 3:0 (2:0)
GKS Kat.—Odra 0:0
Korona—Urania 1:0 (0:0)
Zagłębie L.—Piast 1:1 (1:1)
Małapanew—Star 1:0 (0:0)
Molo Jelcz—Siarka 1 :1 (0 :1)
Wisłoka—BKS 1:0 (1: 0)

1. Gwardia W. 123—0
2—5. Kor.ona 121—0

Małapanew' 121—(i
Stal St. W. 121—0
■Wisłoka 121—0

6—9,' Moto Jelcz 111—1
Piast 111—1
Siarka 111—1

Zagłębię L. 1 1 1—1
10—11. GKS Kat. 110—0

Odra 100—0
12—15. BKS 100—1

Niwka 100—1
Star 100—1
Urania 160-1

16. Sparta 100-3

Wisła liderem ekstraklasy

skonałą okazję do zdobycia ko­
lejnego gola miał Kmiecik, ale

jego rajd powstrzymali w ostat­
niej chwili obrońcy sosnowi-
czan.

Po przerwie goście ruszyli do

zdecydowanego ataku i zepchnę­
li krakowian do defensywy.
Szczególnie niebezpieczne były
akcje inicjowane przez szybkie­
go i maleńkiego Loskę, który w

72 min. posłał nawet piłkę do
siatki Goneta, ale wcześniej sę­
dzia odgwizdał spalonego, W

tym okresie gry wiślacy prze­
prowadzili kilka szybkich kon­
trataków. W 62 min. Kusto po­
dał celnie piłkę Kmiecikowi,
który ostro strzelał z 5 metrów,
ale Kurowski znakomicie inter­
weniował. Bramkarz Zagłębia
należał wczoraj do najlepszych
zawodników na boisku.

Goście do ostatniej minuty

Wisłoka - BKS 1:0 (1:0)
Zespól Wisłoki pod wodzą no­

wego trenera Siemierskiego w S5-
stopnlowym upale rozegrał bar­
dzo dobry mecz. Wynik 1:0 o-

siągnięty już w trzeciej minucie
po strzale głową Koczota nie od­
daj e przewagi, jaką dębiczanie
mieli nad renomowanym zespo­
łem Bielska W czwartej minucie
meczu mogło być już 2:0. Nieste­
ty. karny w wykonaniu Koczota
poszedł obok słupka. Zresztą ten
zawodnik i później miał wyraź­
nego pecha strzeleckiego. Pierw­
sza połowa meczu była bardzo
żywa, w dobrym tempie, z wy­
raźną przewagą Wisłoki.

Druga połowa meczu rozpoczę­
ła się z wyraźną przewagą piłka­
rzy z Bielska. Gospodarze zmę­
czeni upałem oddali pole gościom.
Silny napór bielszczan, dobra gra
Gadacza, Romowicza, Kurzoka
przysparzają sporo kłopotów, na

całe szczęście, uważnej defensy-

Nowym liderem ekstraklasy
ków, która straciła dotąd tylko 1 punkt w Mielcu. Na drugie
miejsce awansowała mielecka Stal, a t< samą ilość punktów

posiadają jeszcze Pogoń Szczecin, GKS Tychy, Stal Rzeszów
i Legia Warszawa.

Zanotowano kilka niespodzianek. W Mielcu miejscowa Stal,
rozgromiła dobrze spisującą się dotąd warszawską Legie.
Mielczanie zagrali znakomicie w ataku i mogli odnieść jesz­
cze większe zwycięstwo. Niespodzianką była także porałka
lidera tabeli — chorzowskiego Ruchu ze Śląskiem. Pierwszą
porażkę zanotowała szczecińska Pogoń.

Walka w ekstraklasie zaczyna nabierać więc rumieńców.

Rekordowe zwycięstwo
mielczan

Wystartowała II liga piłkarska. Pierwszym liderem w gru­
pie północnej została drużyna Ursusa, która pokonała nieo­
czekiwanie wysoko zespół Stoczniowca Gdańsk S:0. Niespo­
dziankę zanotowano także w Gdyni, gdzie miejscowy Bałtyk
wysoko zwyciężył faworyzowanego Zawiszę Bydgoszcz 3:0. Z
trzech beniaminków najlepiej spisała się Polonia Bydgoszcz,
remisując z Arką Gdynia 0:0.

Pomyślnie wystartowała w watce o ponowny. awans do

ekstraklasy stołeczna Gwardia, wygrywając w niedzielę ze

Spartą Zabrze 3:0. Gwardziści zostali iv ten sposób pierw­
szym liderem grupy. Z trójki beniaminków zwycięstwa od­
niosły Korona Kielce nad Uranią Ruda Śląska 1:0 i Małapa­
new Ozimek, wygrywając ze Starem Starachowice 1:0. Bar­

piłkarskiej została Wisła Kra-

i dzo dobrze wystartowali także piłkarze Wisłoki. 1

Liga okręgowa gr.
1 Liga okręgowa gr. II

Cracori* — Fablok Chrzanów Borek Kraków — Hejnał Kęty
2:0, Błękitni Tarnów — Wawel 1:0, Metal Węgierska Górka —

Kraków 2:1, KB Olkusz — Hut- Garbarnia 1:3, Orzeł Piaski
nik Kraków 0:6, Skawinka — Wielkie — Koszarawa 3:2, Kai-
Chełmek 2:3, Bolesław Buków- warianka — Tarnoria 0:3, Pro-
no — Wisła Ib Kraków 2:0 Me- kocim Kraków — Unia Oświęcim
ta! Tarnów — Sandeeja Nowy 5:4, Górnik Siersza — GKS Ja-
Sącz 4:1, Górnik Libiąż — Gór- worzno 1:1, Czarni Żywi ee —

nik Brzeszcze 4:1. Unia Tarnów 1:4.

1. Hutnik 1 2 6—0 1.UniaT. 114—1
2—3. Górnik L. 1 2 4—1 2. Tarnovia 123-0

Metal 1 2 4—1 3. Garbarnia 123—1
4—5 . Bolesław 1 2 2-0 4. Prokocim 125—“4

Cracoyia 1 22—0 5.Orzeł 128—2
6. Chełmek 123—2 6.Borek 121—0
7. Błękitni 1 2 2—1 7—8. GKS Jaworzno 1 1 1—1
8. Wawel 101—2 Górnik Siersza 1 1 1—1
9. Skawinka 1 02—3 9.UniaOśw, 104—5

10—11. Fablok 1 0 0—2 10. Koszarawa 102—3
Wisła Ib 1 0 0—2 11. Hejnał I00—1

12—13. Górnik B. I 0 1—412.MetalW.G. . 101—8
Sandeeja 1 0 1—4 13. Kai warianka 100—3

14. KS Olkusz 1 0 0—6 14. Czarni 10.1—4

Zwycięstwo Cracovii

Piłkarze Craeovii w meczu

inauguracyjnym o mistrzostwo

klasy okręgowej wygrali z Fa-

blokiem Chrzanów 2:0 (1:0).
Bramki strzelił Zauiojdzjk w

w12i81niln.

ambitnie walczyli, dążąc do

zmiany wyniku, nie potrafili
wykorzystać jednak dogodnych
sytuacji podbramkowych. Ostat­
nią szansę zmarnował tuż przed
końcowym gwizdkiem sędziego
Mazur, przegrywając pojedynek
z Gonetem.

W sumie zwycięstwo Wisły
zasłużone, krakowianie byli

zespołem nieznacznie lepszym.
Rozgrywali jednak piłkę zbyt
wolno, systemem stu podań.
Sosnowic-zanie zaprezentowali
się w Krakowie z dobrej strony,
zwłaszcza w drugiej połowie ich
ataki były bardzo niebezpieczne
i stwarzały sporo kłopotu obroń­
com gospodarzy.

Żółtą kartkę otrzymał Sewe­
ryn z Zagłębia.

WISŁA: Gonet, Surewlee, A.

Szymanowski, Stolczyk, Musiał

(od 75 min. H. Szymanowski),
Garlej, Kapka, Gazda, Kasto,
Krasny (od 50 min. Gacek),
Kmiecik.

ZAGŁĘBIE: Korowski, Dem-

ko, Zuzok, Wieczorek, Rudy,
Kasperski (od 46 min. Loska),
Szaryński, Seweryn, Sączek,
Narbutowioz, Mazur.

T. GÓRSKI

wie gospodarzy. Ostatnią instan­
cję stanowi bramkarz miejsco­
wych — Ciołek Jego fantastyczne
obrony w 52 min. a szczególnie
dwóch kolejnych „bomb” w la
min. zjednały mu powszechny
aplauz licznej widowni. Ostatni
kwadrans gry znów należy do go­
spodarzy, a na szczególne wyróż­
nienie zasługuje w tym okresie
gra weterana gospodarzy. Szew­
czyka.

W sumie dobry futbol w wy­
daniu obu drużyn, a w odniesie­
niu do ambitnych zawodników
Wisłoki chyba zapowiedź „lepszych
czasów” w dalszych rozgrywkach.

Sędziował pan Pawłowski z Lu­
blina. widzów ponad 4 tysiące.

WISŁOKA: Ciołek, Dworzeekt,
Szołtysik, Płodzleli, Kasowicz, Ny­
kiel. Szewczyk. Jędras, Plenięk,
Koczot, Góra (od «s mfn. Zielon­
ka).

(Kos)

Wisła — GKS Jastrzębie
wPP

Odbyło się losowanie 1/16 fi­
nału piłkarskiego Pucharu Pol­
ski. Mecze odbędą się 24' bm.

Piłkarze Wisły walctyć będą •

awans i GKS-em w Jastrzębiu,

Na adjęelu drużyna Polski I na trasie wyścigu o Puchar PKO1.

Puchar PKOI. dla kolarzu
ZSRR i

Pod koniec sierpni* rozegra-
»s . zostaną w Belgii kolarskie
mistrzostwa świata, nic więc
dziwnego, że z wielkim zain­
teresowaniem obserwowaliśmy
sobotni wyścig drużynowy w

międzynarodowej obsadzie o

Puchar Polskiego Komitetu O-

limpijskiego, który był ostat­
nim sprawdzianem naszego zes-

,połu przed mistrzostwami. Za­
wody rozegrano w okolicy Pusz­
czy Niepołomickiej, a start i

metę wyznaczono w Zabierzowie
Bocheńskim. Kolarze mieli do

pokonania 6 odcinków po 16,6
km, w sumie więc 100 km.

Już n* pierwszym okrążeniu
świetnie pojechała pierwsza dru­
żyna ZSRR — wicemistrzowie
świata w Montrealu, uzyskując
najlepszy czas i wyprzedzając
Polskę I o 50 sek. Nasi repre­
zentanci stracili na tym odcin­
ku blisko minutę, gdyż Szur­
kowski miał defekt i musiał
zmieniać koło. Kolarze radziec­
cy — mimo olbrzymiego upału
— do końca wyścigu utrzymy­
wali bardzo wysokie tempo, po­
większając systematycznie prze­
wagę do pozostałych ekip 1 oni
też zajęli pierwsze miejsce, zdo­
bywając Puchar PKOI.

Podopieczni trenera W. Ka-

pitonowa jechali w składzie: Ka­
miński, Czapulin, Szarafulin i
Pikkuus. W zespole wicemis­
trzów świata z Montrealu za­
szła więc jedna zmiana, Komna­
towa zastąpił Pikkuus. Ten o-

Polska reprezentacja
na mistrzostwa świata

W Zakopanem przebywała
kadra kolarzy szosowców prze­
prowadzając ostatnie treningi
przed wyjazdem do Belgii na

mistrzostwa świata. W niedzielę
trener kadry Karol Madaj ogło­
sił następujący skład reprezen­
tacji: Edward Barcik, Jan Brzeż­
ny, Janusz Kowalski, Wojciech
Matusiak, Tadeusz Mytnik, Mie­
czysław Nowicki, Stanisław

Szozda, Ryszard Szurkowski 1

Tadeusz Zawada oraz jako re­
zerwowy Stanisław Boniecki.

Turniej zapaśniczy
o Wielką Nagrodę Łodzi
Zakończony został międzynaro­

dowy turniej zapaśniczy w stylu
wolnym o Wielką Nagrodę Lodzi.
Najlepiej wypadli zawodnicy Buł­
garii, Mongolii i Gruzji. Polscy
zapaśnicy wygrali tylko dwie ka­
tegorie w wadze do 57 kg Ze-
dzicki i w kategorii do W kg
Kuresewski.

Tenisowe mistrzostwa

USA
Wojciech Fibak 1 tenisista KFN

Hans-Juergen Pohmann awanso­
wali do półfinału debla w mię­
dzynarodowych mistrzostwa ch
USA na kortach ziemnych, w

Indianapolis. W ćwierćfinale Fibak
i Pohmann pokonali amerykańską
parę Mikę Cahill i John Whitlin-
ger 4:6, 6:1, 6:4.

Sukces polskiego jeźdźca
W Dornbirn (Austria) Brytyj­

czyk Nick Skelton na koniu „Eve-
rest ok” został jeździeckim mi­
strzem Tu ropy juniorów w sko­
kach. Sukces odniósł Polak Stani-
ii*w Jasiński na ..Kajtku” który
uplasował się na 4 pozycji.

statni spisywał się na szosie
bardzo d_brze, walcząc o utrzy­
manie miejsca w zespole. Ale
także Komnatow, który tym
razem występował w drugim
zespole ZSRR, wykazał wysoką
formę. Ciekawe, którego a tych
zawodników W. Kapitanów wy­
stawi do drużyny na mistrzo­
stwa w Belgii.

Polska I stanęła na starcie w

składzie: Szozda, Szurkowski,
Mytnik i Nowicki. Nie oznacza

to jednak, że nasza drużyna
właśnie w takim zestawieniu

wystąpi w Belgii. Pierwszych
trzech kolarzy ma pewne miejs­
ce w zespolę, natom. ist do

czwartego miejsca kandydują
Nowicki i Kowalski. Ten ostat­
ni w sobotę wystąpił w naszej
drugiej ekipie i wykazał wyso­
ką formę. Wyścig o Puchar
PKOI. nie dał odpowiedzi na

pytanie, który z tych kolarzy
uzupełni naszą drużynę na mis­
trzostwa.

Zawody zostały sprawnie prze­
prowadzone. Władze gminne w

Zabierzowie Bocheńskim posta­
rały się o uroczystą oprawę wy­
ścigu, natomiast ekipa MO z por.
J. Halijem na czele zapewniła
wzorowy porządek na trasie.

WYNIKI: 1. ZSRR I 2.02,15; 2.
Polska I 2.04,23, 3. ZSRR H

(Komnatow, Gusienow, Gore-
łow, Baśko) 2.04,24; 4. RFN
2.06,05, 5. Kadra torowa Polski

(Faltyn, Sujka, Jankiewicz,
Lane) 2.06,5Q; 6. Polską II (Ko­

Nie ustalono definitywnie
składu drużyny, która wystar­
tuje w . wyścigu na 100 km. Nie

wyznaczono także zawodników,
którzy wezmą udział w indywi­
dualnym wyścigu o tytuł mis­
trza świata, którego obrońcą
jest Janusz Kowalski.

O ostatecznym składzie zade­
cyduje forma, jaką wykażą na­
si reprezentanci w wyścigach
poprzedzających mistrzostwa

i świata.

Polki wicemistrzyniami
Europy juniorek

W Vigo (Hiszpania) zakończyły
się mistrzostwa Europy w koszy­
kówce juniorek. W głównym fina­
le imprezy zmierzyły się reprezen­
tacje Polski i CSRS. Po emocjo­
nującej walce Czechosłowaczki po­
konały Polki 53:48.

Puchar ZSRR
dla piłkarzy Araratu

W Moskwie rozegrano finałowy
mecz piłkarskiego pucharu ZSRR.
Jedenastka Araratu Erewan wy­
grała z Zarją Woroszyłowgrad 2:1.

Pływackie mistrzostwa

Europy juniorów
Podczas rozgrywanych w Gene­

wie pływackich mistrzostw Euro­
py juniorów w skokach z wieży
chłopców zwyciężył reprezentant
ZSRR — Siergiej Niemcanow. Nasz
reprezentant Paweł Makuch upla­
sował się na 6 miejscu*

walski. Barcik, Matusiak, Maj­
kowski) 2.07,18; 7. Bułgaria
2.07,37; 8. Polska III (Brzeżny,
Zawada, Boniecki, Kaczmarek)
2.09,16, 9. Węgry 2.10.50, 10. Aus­
tria 2.11,58.

Powiedzieli po wyścigu
T. MYTNIK: Nie najlepiej czu­

łem się podczas tego upału, ale
najważniejsze, że forma zwyż­
kuje. Nie nastawiam się tylko
na wyścig drużynowy podczas
mistrzostw w Belgii, będę sta­
rał się także walczyć o jak naj­
lepsze miejsce w wyścigu indy­
widualnym.

J . KOWALSKI: Chciałbym
bardzo startować także w wy­
ścigu drużynowym w Belgii, ale
nie wiem czy trener Madaj wy­
stawi mnie do zespołu. Mistrzo­
stwa świata rozegrane zostaną
na płaskiej trasie, ja lepiej czu-

ję się w górach, ale nie rezyg­
nuję z walki, będę bronił tytułu
mistrzowskiego.

ST. SZOZDA: Samopoczucie
przed mistrzostwami dobre, nie

jesteśmy jednak w najwyższej
formie. Ale do mistrzostw pozo­
stało na szczęście jeszcze trochę
czasu. Dziś nie czułem się naj­
lepiej, bolał mnie kręgosłup, od­
czuwałem skutki dawnej kontu­
zji. Wolałbym, żeby mistrzostwa.
od,były się na górzystej trasie.
Jedno jest pewne — będziemy
walczyć. T.G.)

O „KRYSZTAŁOWY
DZBAN KRYNICY”

Zakończono w Krynicy
międzynarodowy turniej te­
nisowy o „Kryształowy
Dzban Krynicy”.

W singlu mężczyzn zwycię­
żył Thomas Emmrich (NRD)
pokonując W finale Jana
Kurca (CSRS) 6:0, 6:0. Wśród
kobiet pierwsze miejsce za­
jęła Brigida Hoffmann (NRD)
wygrywając w finale z Bar­
barą | Włochowicz (Górnik
Świętochłowice) 6:3, 6:4.

W finale debla mężczyzn
Emmrich (NRD) i Meres

(Nadwiślan Kraków) wygrali
z parą CSRS Jan i Jarosłav
Kurc 6:2, 6:4. W finale debla
kobiet Brigida i Renata Hof­
fmann (NRD) pokonały Wło­
chowicz (Górnik Świętochło­
wice) i Filip (Olimpia Po­
znań) 6:2, 6:0.

„Polowanie
na rekord świata”

„Polowaniem na rekord świata
w dzieslęcioboju’'’ nazywa prasa
amerykańska trójmecz wielobois-
tów ZSRR, Polska 1 USA w Eu-
gen. Po pierwszym dniu klasyfi­
kacja w konkurencji Indywidual­
nej jest następująca (po pięciu
konkurencjach). 1) Dixon (USA)
4330 pkt, 2) Jenner (USA) 4268 pkt,
3) Zigert (ZSRR) 4245 pkt, 4) Sko­
wronek (Polska) 4186 pkt, 9) Ka-
tus (Polska) 4045 pkt.

Bałtycki Wyścig Przyjaźni
Zwycięzcą trzeciego etapu XI Bał­

tyckiego Wyścigu Przyjaźni, roze­
granego na trasie z Lublina do
Kraśnika (146 km) został Jan Ka­
raś (Warszawa) przed Stanisławem
Czają (Lublin) i Łotyszem Wiestu-
rex Frelnwaldem.

Wysokie zwycięstwo
piłkarzy Szwecji

W Goeteborgu rozegrano to­
warzyskie spotkanie piłkarskie
między reprezentacjami Szwecji
i Norwegii. Zdecydowane zwy­
cięstwo odnieśli Szwedzi 4:0 (2:0).

Pierwszy występ polskich
Mserów w Montrealu

W pierwszym meczu za­
morskiego tournee polscy
pięściarze spotkali się . w

Montrealu z reprezenetacją
Kanady. Rozegrano jedynie
sześć walk w pięciu wagach.
W wadze lekkośredmej odby­
ły się dwa pojedynki. Nasi

bokserzy odnieśli cztery
zwycięstwa przegrywając
dwie walki.

W wadze piórkowej An­
drzej Jagielski pokonał na

skutek przewagi w drugim
starciu Camille Huarda. W
wadze półśredniej Zbigniew
Kicka zwyciężył na punkty

Rekord Polski J. Wszoły
Najbardziej interesującą

konkurencją Lekkoatletycz­
nych Mistrzostw Polski ju­
niorów rozgrywanych na sta­
dionie warszawskiej Skry,
był skok wzwyż. Piątkowa
próba ataku Elżbiety Chlu-

dzińskiej na rekord Polski nie

powiodła się. Natomiast jej
kolega, zawodnik warszaw­
skiego SZS-AZS Jacek Wszo-
ła ustanowił w sobotę rekord
Polski wynikiem 2,23. Zaczął
on skoki od wysokości 2,10
pokonując kolejno 2,13, 2,20
i 2,23 w pierwszych próbach.
Następną wysokością jakiej
zażądał Jecek Wszoła było
2,26 — wynik lepszy od re­
kordu Europy juniorów. A-

tak na rekord Europy nie po­
wiódł się.

Turniej im. W. Pytlasińskiego

Brązowy medal
J. Lipienia

W niedzielę w Warszawie

zakończył się międzynarodo­
wy turniej zapaśniczy w sty­
lu klasycznym im. Władysła­
wa Pytlasińskiego. Starto­
wało 101 zawodników z Buł­
garii, CSRS, Jugosławii, Da­
nii, NRD, Rumunii, Węgier,
ZSRR, USA i Polski.

Najlepiej spisali się repre­
zentanci ZSRR, Bułgarii,
Rumunii, Węgier i Polski,
zdobywając po 2 złote meda­
le.

Siatkarze zakończyli
zgrupowanie w Zakopanem

Drużyny reprezentacyjne
Polski i Holandii w siatków­
ce mężczyzn, rozegrały w

Zakopanem trzecie i ostatnie

towarzyskie spotkanie. Po­
dobnie jak dwa poprzednie,
zakończyło się ono pewnym
zwycięstwem Polaków 3:0

(15:2, 15:5, 15:7).
Spotkanie z Holendrami

zakończyło pierwszą część
zgrupowania treningowego
siatkarzy. Od 11 do 17 bm.

wezmą oni udział w bardzo
silnie obsadzonym turnieju
w Rumunii, a później po­
wrócą do Zakopanego.

Metreweli triumfuje
Podczas wiedeńskich VII

tenisowych mistrzostw Euro­
py amatorów, gwoździem
programu byl finałowy poje­
dynek w singlu mężczyzn.
Aleksander Metreweli po raz

czwarty został mistrzem Eu­
ropy amatorów (poprzednio
w 1970, 1971 i 1973 r.). W fi­
nale, po czteregodzinnym
ciężkim boju, Metreweli wy­
grał z obrońcą tytułu z Wro­
cławia — Węgrem 22-letnim
Balazsem Taroczym 1:6, 6:0,
4:6. 7'.6, 8:6.

Finał gry pojedynczej ko­
biet rozegrały reprezentantki
CSRS. 23-letnia Renata To-
manova pokonała po cieka­
wej grze 17-letnią finalistkę

Toto-Lotek

I losowanie; 7, 15, 17, 27,
32, 42 dodat. 29.

II losowanie: 14, 18, 19, 23,
37, 39 dodat. 42 .

Wylosowana banderola —

166081.

z Carlem Moraisem. Jerzy
Rybicki (w. lekkośrednia)
wypunktował Kancelota In-

nisa, a Jacek Kucharczyk
(w. średnia) odniósł takż*

zwycięstwo na punkty z Jo*
Urso.

Nie powiódł się pierwszy
start za oceanem Zygmunto­
wi Pacuszce (w. lekkopół-
średnia), który uległ na

punkty Michelowi Briere o-

raz Tadeuszowi Szybińskiemu
(w. lekkośrednia), który
przegrał także na punkty z

Michelem Prevostem.

Wśród kobiet Genowefa

Nowaczyk ustanowiła rek.
Polski juriiorek na 400 m ppł.
czasem 59,0.

Najlepszy w tym roku wy­
nik w Europie, który jest
rekordem Polski juniorów —

5.35,0 uzyskał w biegu na

2 km z przeszkodami zawod­
nik SZS-AZS Poznań — Piotr

Zgarda. Rekord Polski junio­
rów ustanowiła też Zofia

Czerepińska (Start Lublin) w

biegu na 3 km — 9.43,6 oraz

męska sztafeta 4X400 m Skry
Warszawa — 3.14,8. Na do­
brym poziomie stał też skok'

w dal, którego zwycięzca Le­
szek Dunecki (SZS-AZS Ttn

ruń) uzyskał 7,80 m.

Z Polaków najlepiej zapre-
zentowali się Andrzej Supron
(68 kg) oraz Czesław Kwie­
ciński (90 kg) zdobywają®
pierwsze miejsca. Dobrze za­
prezentowali się Andrzej
Skrzydlewski (.100 kg), An­
drzej Franas (74 kg) i Józef
Lipień (62 kg) wywalczyli
oni brązowś medale. Zawod­
nicy ci mają jeszcze pewne
braki zarówno kondycyjne
jak i techniczne.

Trener reprezentacji Hu­
bert Wagner, który znajduj*
się w trakcie zestawiania

nowego 'zespołu, zabrał na

turniej 14 zawodników, z te­
go tylko połowę tych, którzy
wywalczyli tytuł mistrzów

świata w Meksyku. Są ta:

Rybaczewski, Stefański, Bo-

sek, Gawłowski, Sadalski,
Czaja i Wojtowicz. Drugą
siódemkę stanowią: Jasiukie-

wicz, Świderek, Lubiejewski,
Iwaniak, Łasko, Kustra i

Woźniak.

turnieju wimbledońskiego ju­
niorek — Reginę Marsikoyą
— 6.4, 5:7, 6:3.

W półfinale debla kobiet
Martina Navratilova i Rena­
ta Tomanova (CSRS) poko­
nały Polki Barbarę Kral i

Danutę Wieczorek-Szwaj 6:3,
6:2.

W półfinale debla mżezyzn
polska para Jacek Nieździe-
dzki, Tadeusz Nowicki poko­
nała parę radziecką Aleksan­
der Metreweli, Tejmuraz Ka­
li ulja. 6:1, 6:4.

Turniej wiedeńskich ME
amatorów zostanie zakończo­
ny w poniedziałek finałami

gier podwójnych.

Lajkonik
I losow. 48, 22, 17, 41, 4,

dod. 1.
II losow. 38, 11, 9, 4, 13,

dod. 27 .

Końc. band. 4-cyfrowa 9902,
8-cyfrowa 568.

sierpniowym słońcu
opuścili Warszawę.
Por. Franciszek

Żwirko — niegdysiejszy
andrus, celujący .'w, ćwicze­
niach sportowych i podbi­

jający dziewczęce serca —

wraz z przyjacielem Swym
Stanisławem Wigurą lecieli
w kluczu piątkowym do
Berlina. Był rok 1932. Eu­
ropa fascynowała się wiel­

kimi zawodami lotniczymi.
Już rotedy wyczyny sporto­
we wciągnięte zostały w

orbitę polityki.
Załoga Żwirko — Wigu­

ra startowała na płatowcu
RWO polskiej produkcji,
nazwanym tak od nazwisk
konstruktorów — Rogal­
skiego. Wigury i Drzewiec­
kiego. Eksperci nie szczę­
dzili słów uznania kon­
strukcji i wyposażeniu na­
szego samolotu jeszcze
przed startem.

Już po pierwszych pró­
bach na berlińskim lotni­
sku okazało się. że zachwy­
ty te nie wynikały z kur­
tuazji i że trzeba je roz­
ciągnąć również na umie­
jętności pilotażu naszych
reprezentantów. Lot na

dystansie 1600 metrów to...

najdłuższym czasie, demon­
taż i montaż skrzydeł, lą­
dowania w wyznaczonym
miejscu, minimalne zuży­
cie. paliwa — oto próby,
przez które nasi zawodni-,
cy przeszli po mistrzow­
sku. ,

Wreszcie zaczął się wiel­
ki lot dookoła Europy.
Pierwszy etap — do War­
szawy — Polacy pokonali
z szybkością 220 km/godz.
Kolejno lądował Żwirko w

Krakowie, Pradze, Berli­
nie, Wiedniu, Rzymie, Flo­
rencji, Beilińzońie, Tury­
nie, Cannes. Tu dowiaduje
się o katastrofie włoskiego
plątowca, któremu odpadły
w powietrzu skrzydła...
Lyon, Paryż, Kopenhaga,

Hamburg, Berlin — to na­
stępne etapy lotu;

Po obliczeniu wyników
rajdu okazało się, że RWD

prowadzi mając 456 pkt.
Zaczęła się decydująca roz­
grywka: wyścig na trzy-
stukilometrowej trasie. Po­
lacy nie zmarnowali szansy
i nie pozwolili się dości­
gnąć rywalom.. Sensacja!
Na maszt wędruje biało-
czerwona flaga, w Berlinie
grają „Jeszcze Polska nie
zginęła”. Nasza maszyna i
nasi piloci okazali się naj­
lepsi w Europie.

„Jak Polska długa i sze­
roka nigdy dotąd z takim
napięciem nie śledzono
żadnych zawodów sporto­
wych. jak końca rozgrywki
naszych lotników z asami

zagranicznego lotnictwa tu­
rystycznego, nigdy dotąd
nie gromadzono się tak
tłumnie przy ulicznych gło­
śnikach i aparatach radio­
wych, ani też nigdy nie
rozchwytywano tak w lot
gazet, jak właśnie w okre­
sie Challengeu. Zwycięska
załoga RWD-6 nie schodzi
ła z ust milionów” —

wspomina tamte dni pc
wieściopisarka, Maria Wer
dasówna, pierwsza w his
torii polskich skrzydeł pi
lotka.

Warszawa powitała zwy­
cięzców z niebywałym, en­
tuzjazmem. Tłumy ludzi,
wiwaty, kwiaty i. oczywi­
ście. Mazurek Dąbrowskie­
go radujący serca stęsknio­
na sukcesu. Gazety euro­

pejskie sławiły zwycięz­
ców. Skromny porucznik
nie otrzymał jednak awan­
su. Nie bez przekąsu zau­
ważano, iż porucznik Lind-
bergh po przelocie Atlan­
tyku został pułkownikiem!

Kilkanaście dni później
Żwirko i Wigura nie żyli.
Eecąc na święto czeskiego
'otnictwa wpadli, w nawał-'
sicę nad Cieszynem. Po
>aru minutach nad gęstym
asem Cierlicka oderwał
■lę lewy płat skrzydła. O-
■Mleczony samolot nie wy­
grał walki z potężną wi­
churą. Ściął korony sosen

i rozwalony na kawałki
grzmotnął o ziemię.

Wracał Żwirko do Pol­
ski przez most graniczny
na barkach kolegów spo­

wity w sztandar , narodo­
wy, Kraj okryła żałoba, od­
wołano imprezy rozryw­
kowe. Na warszawskim
cmentarzu dla zasłużonych
spoczął na wieki wybitny
as pilotażu, człowiek, który
dla swojego pokolenia był
symbolem sportowca i pa­
trioty. Przebrzmią! salut
armatni, ale .wydawało się,
że pamięć o Zwirce prze­
trwa u potomnych.

Minęły czterdzieści trzy
lata. Czy dzisiejsi młodzi
kibice Szurkowskiego i
Szewińskiej znają tamto

nazwisko? Dobrze, że przy­
najmniej książka Marii
Wardasówny „Zew prze­
stworzy” znajduje się w

polskich księgarniach.


